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XV. 
MACHINA PAROWA PERKINSA 


z rysunkiem na Tab, XIX, 


( z polytechnicznego Dziennika Dinglera) 


J akób Perkins, mechanik z Filadelfii, 
w północnćy Ameryce, teraz osiadły w Londynie, 
wynalazkiem swoim, tworzenia odmiennym od do- 
tychczasowego sposobem pary, dla wywićrania 
siły w machivach parowych, wstrząśnął od wie- 
ku szanowane i za tryumf sztuki i nauki w tym 
względzie głoszone zasady. Wynalazek iego po- 
dziwieniem napełnił świat uczony i na powsze= 

chqości, technicznemu oddanćy powołaniu, zro* 


Tr 
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bił wrażenie, iakiego od czasów Watta z. 
Żaden inny uczynić nie zdołał. W nietykalność 
dotychczasowego systematu z tak niepokonanćm 
vprzedzeniem uwierzono, iż na szyderskie prze- 
kąsy wystawiłby się nieochybnie każdy, ktoby 
się zdolnym bydź mniemał, w iego mieysce wpro- 
wadzić coś doskonalszego. Wśród takich okoli- 
czności, nowość Perkinsa musiała się przez 
naytwardsze przedobywać pociski. Zamiast odda- 
nia hołdu wynalazkowi i uczczenia wieku, któ- 
ry się będzie nim chlubić; zamiast przyswoienia 
przemysłowi tćy nowćy i:tak dzielnćy pomocy, 
rozległ się okrzyk zdań niedoyrzałych , którym 
w pomoc śŚpieszyły świadectwa lichych doświad- 
czeń. Zazdrość nienawistnych straszyła uroio- 
nemi niebezpieczeństwy, a krótko widzący mędr- 
kowie polityczni rozpościćrali trwogę, iakby oy- 
czyzna przez ten nowy wynalazek popadała wnie- 
bezpieczeństwo ześliźnięcia się ze szczytu, na któ- 
ry się przed wszystkiemi przemysłowemi wynio- 
sła ludami. 

Tymczasem doświadczeniami, wprost ż machiną 
przedsięwziętemi, odparto płonne przeciwników 
wnioski; machina zostaie w ruchu. Fizycy i me- 
chanicy, przez naoczne obserwacye, zbadali ićy 
budowę, sposób działania i potęgę ićy siły; a 


*) Udoskonalenie machin parowych ziednało wieczną sławę 
Wattowi, mechanikowi angielskiemu, chociaż poźnićy 
Woolf, także Anglik, a szczególnićy E v ens, Ameryka- 
nin, ieszcze ie o wiele ulepszyli. 
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nayzaciętsi niedowiarkowie, złożywszy upor, prze- 
szli na stronę jeniialnego wynalazcy. 

Nie przestał na tém swoićm dziele wynalazczy 
Perkinsa dowcip; wymyślił ón sposób zastó- 
sowania swoićy zasady do machin dawniey szćy 
budowy, i zrobifnowe, równo z pierwszym wy- 
nalazkiem cenione odkrycie: iak cieplik, iuż raz 
użyty, zebranym i przymuszonym bydź może, 
iżby pokilkakrotnie tę samę drogę czynnie okrą”af. 

Machinę iego wyobraża rysunek na Tabl. XIX, 
A,B,C,D, iest tak zwany Generator, który miey- 

sce kotła zastępuie. Jest to walec wy- 
drążony ze spiżu, metalu, mnićy od in- 
nych podlegaiącego zniedokwaszeniu (oxy- 
dacyi); *) ściany iego są prawie na trzy cale 
grube ; mieści w sobie ośm gallonów 
(około 8. garcy ) wody; u obadwóch koń- 
ców zamykaią go dna, z których tylko 
w wićrzchnićm cztéry otwory na wylot 
przechodzą, dła osadzenia w nich potrze- 


bnych rur, iak pokazuie rysunek. 


*) Podług doniesienia dziennika, London Journal of Science 
z Marca r. b. Perkins z doświadczeniami publicznie czynić 
się mianemi, wstrzymał się dla tego, iż dotąd nie udawało 
się zbudować generator, któryby, przy tak wysokićm ciśnie- 
niu, pary nieprzepuszczał; obawiał się zaś, aby niedokła- 


dnych doświadczeń za ostateczne wypadki nie wzięto. Tru- 
dność tę nakoniec pokonano przez wystawienie generatora 
Z kutego żelaza, bez felców i nit, którego wytrwałość wy- 
próbowaną została, poddaniem go pod parcie (iak zapewniaią) 
20,000 funtów na cal kwadratowy. 7'erkandlungen des Ver- 
eins zur Beförderung des Gewerbfleisses für Preussen, z r.1824, 


. 
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E,F, Piec okrągły, w którym generator osa- 
dzony iest pionowo. 

G, Komin od tegoż pieca. 

H, Miec h, poruszany od machiny, który nieu- 
stannie w kierunku /, K, F, rozdyma ogień 
pod generatorem. Tym sposobem rozpala się 
generator, cały napełniony wodą, do tempe- 
ratury 400 do 500. Fahr: 

m,n, Rury stalowe, przytkane klapami, z ta- 
kiegoż matalu, maiącemi postać małych wal- 
ców. Pierwsza ztych klap przyciśniona iest 
wagą, równaiącą się ciężarowi 37, druga 35 
atmosfer. Zadna przeto z nich podnieść się 
nie może prędzćy, aż gorącość przemoże 
tłoczenie obarczaiących ie ciężarów. 

L, Pompa tłocząca z drążkiem M, czynno- 
ścią machiny poruszanym. Wpędziwszy za 
pomocą tóy pompy, przez rurę 4,4, wodę do 
generatora, otwićra się w mgnieniu oka kla- 
pa, ciężarem 35. atmosfer przytłoczona, a ró- 
wna część wody rozpalonćy i uciśnionćy, wy- 
tryska z niego, w kształcie pary bardzo sprę- 
Żystóy i na 420° Fahr. gorącćy, przez. otwór 
n, w rurę 2,2,2. 

V. Puszka, mieszcząca w sobie klapę obrotową, 
dla wpuszczania, w bardzo krótkich przestan- 
kach, pary do walca; para z generatora do tey 
puszki wstępuie przez wspornnioną rurę 2,2,2, *), 


O O A Z A EEE o ge 
*) W rysunku odosobnionym, pod spodem pićrwszego u- 
mieszezonym, rury 2, 3, chociaż odcięte, uważać potrzeba za 
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P,P, Walec poziomy, do którego para, za 
odsłonieniem w puszce /, otworu, klapą o- 
brotową zasłonionego, wciska się pod tłok, 
i wypycha takowy ku końcowi walca pra- 
wemu, do którego gdy doydzie, klapa w pusz- 
ce tymczasem otwór ten zamyka i na chwil. 
kę przecina komunikacyą między generato- 
rem a walcem, 

O,P, Stempel, połączony iednym końcem z tło- 
kiem, drugim umocowany między widłami, 
maiącemi trzonek biegaiący w pokrowcu sta- 
lowym 7' związany z korbą Æ, która otrzy- 
muiąc tym sposobem ruch, udziela go kołu 
zamachowemu Ś. 

S,T,V,X, Kondenzator. Gdy tłok w walcu, pe- 
dzony od pary z generatora powstałćy, do- 
bićga do końca prawego, i w tenczas, iak 
się rzekło, klapa obrotowa zatykaiąc otwór 
dorury 2,2,2, przecina ńa chwilkę komunika- 
cyą między walcem a generatorem; w tym 
samym momencie taż klapa obrotowa otwić- 
ra inny otwór, prowadzący do rury 3, 3, 3, 
przez który para uchodzi do “kondenzatora, 
gdzie w zniżonćy do 320? F. temperaturze i 


ciągłe, od rur w górnćy części, takiemiż numerami oznaczo- 
nych, prowadzone. Części zaś machiny, wićrzchnia . ze 
Spodnią, takie względem siebie maią polożenie, iakby liniie 
8:8, u obudwóch na sobie położonemi były. Na ry- 
sunku, dla dogodnieyszego  przeyrzenia, musiano każdą 
z tych części osobno wystawić. i 
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pod przyciskiem 5. atmosfer, zgęszcza się, i 
poczęści stan kroplisty odzyskuie. Razem 
z tą operacyą , kiedy właśnie komunikacya 
walca z generatorem iest przecięta; para 
z kondenzatora, przez oddzielne komunikacyy- 
ne przyrządzenie, na rysunku nie wyrażo= 
ne **) pcha tłok w stronę przeciwna, i tym spo- 
sobem tenże tłok, wraz ze swoim stemplem» 
przebićga dwieście raz y na minutę, drogę 
wewnątrz walca, nat. cali dłagą, w tę i owę 
stronę, co stanowi ruch i działanie machiny. 
Z kondenzatora woda, przez działanie pompy 
L, przechodzi pod ićy tłok, rurą 6,6,6, a 
przez ten uciśniona, wstępuie do rury 4,4,4, 
i wraca do generatora; i tym sposobem nieu- 
stannie téy: samćy wody utrzymuie się krą- 
żenie. 


Pompa tłocząca działa siłą przewyższaiącą cię- 
żar 35. atmosfer. Gdy = zatém część wody, z kon- 
denzatora, pod tłok- pompy wprowadzona, wy- 
pchniętą zostaie do generatora; musi z tegoż ró- 
wna część wody rozpalonćy wytrysnąć; a ta, iak 
się wyżćy powiedziało, wybucha w kształcie pary 
niezmiernie sprężystćy. U pompy tćy takie iest 
przyrządzenie, iż działa bez przerwy; woda więc 
z generatora, także w nieustannym strumieniu wy- 
tryskać, a przez to para zawsze iednakićy sprę- 
żystości, dla sprawienia skutku w machinie, pod 
tłok w walcu dosyłaną bydź musi. 

**) ani w opisie nie obiaśnione. 77. 
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Niektórzy fizycy mniemaią , iż sam cieplik wa- 
dy, z generatora wypychanćy, dostatecznym iest 
do utrzymania pary w tym wysokim stopniu sprę- 
Żystości i gorąca, w którym taż pod tlok do wal- 
ca przybywa, iz tego pawodu, nie uznaią w tym 
nowym Perkinsa utworze, tylko zwyczayną ma- 
chinę o wysokićm parciu. Inni przeciwnie sądzą; 
iż wytryskuiąca z generatora woda, koniecznie, od 
stykalącóy się z nią warsztwy płynu, zabićra 
z sobą cieplik, tak, iż temperatura teyże warsztwy, 
do punktu zmarznięcia przyprowadzoną bydź 
może. Lecz zdaie się bydź rzeczą podobnieyszą 
do prawdy, iż w skutku pewnego ( dotąd nie- 
docieczonego) prawa, podług którego cieplik, pod 
łącznemi warunkami: mocno podniesionćy 
temperatury i silnego przytfoczenia, roz- 
chodzi się i udziela, kiedy © właśnie i woda 
w rozpalonym do czerwoności generatorze, w ze- 
tknięciu z tymże zostawaćiest przymuszoną; wszy- 
stek płyn, w generatorze zamknięty, do udziela- 
nią potrzebnego ciepła wytryskuiącćy z niego wo- 

zie przyczyniać się musi. 

Zaledwo tu uwagę zwracać potrzeba, iż tylko 
Wypadek z różnicy temperatur, między parą, któ- 
Ta się z generatora wydobywaiąc, pędzi tłok 
naprzód: a parą z kondenzatora, wypychaiącą 
tenże tłok w stronę wsteczną, stanowi ruch i siłę 
machiny, Pierwsza działa siłą 500. funtów na 
ieden cal kwadratowy; druga tylko siłą 430. fun- 
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tów; różnica więc obudwóch, czyli siła machiny, 
wynosi funtów 70. na cal kwadratowy. *) 


— 


*) To obiaśnienie nie zupelnie trafia do przekonania. 
Ruch machiny wprawdzie może się odbywać przez prze= 
mienne, na dwie przeciwne powićrzchnie tłoka w walcu 
działanie pary, maiącéy odmienną temperaturę; lecz 
co do wartości sily działalnćy, przez machinę wyko- 
nywanćy, iakoby ta była wypadkiem różnicy między tem= 
peraturami iednćy i drugićy pary; znayduiemy , iż tylko 
w tenczas, kiedy para z generatora powstaiąca, silą pięciu= 
set funtów (na cal kwadratowy) na tlok w walcu działa, a 
para z kondenzatora stawi tamtćy opór tylko na 430. fun- 
tów szacowany, przemoc pary pierwszćy, wynosząca 70, fun- 
tów, stanowiłaby rzeczywiście i zgodnie z wnioskiem au- 
tora powyższego artykułu, silę czynną machiny : ale kiedy 
tlok w walcą pędzonym iest wstecznie, parą z kondenzato- 
ra; w tenczas para z generatora Żadnego oporu nie czyni 
ì czynić nie może: bo komunikacya między walcem a gene- 
ratorem na ten moment koniecznie, przez klapę obrotową, 
przeciętą bydź musi; inaczćy slabsza siła, na 430. funtów 
ceniona, nie mogłaby przemódz siły mocnieyszćy, maiącćy 
wartość 500, funtów; a przeto, w tym ostatnim przypadku, 
siła czynna machiny, nie iest iuż wypadkiem różnicy mięs 
dzy temperaturami par. 

Z tego także oczywisty mamy wniosek, iż podług poda- 
nia autora, tłok po iednćy swoićy stronie musiałby bydź 
pędzonym tylko silą 70, a po drugićy, 430. funtów, czyli, 
oceniaiąc te siły podlug koni, i przyymuiąc tym celem siłę 
iednego konia na 150. funtów , machina z walcem 0 śre- 
nicy dwóch cali, któréy silę autor na 10. koni podaie, 
działalaby podczas ruchu tłoku naprzód, tylko siłą 219,80. 
funtów, to iest nie spelna póltora konia; a zaś podczas ru- 
chu wstecznego, siłą 1350,20 funtów, to iest, g. koni. Czyli 
zaś tak nieiednostayny ruch może bydź iakiego użytku, 
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Kiedy się 'w' generatorze za wiele wody: zbierze, 
Z przyczyny, że albo pompa działa zamócno , 
albo gorąco iest zagwałtownej w tenczas takowa 
podnosi klapę ciężarem 37. atmosfer obciążoną , 1 
rurą 5,5,5, do kondenzatora przechodzi. 

Dla utrzymania wody'w' kondenzatorze w iè- 
dnostaynćy temperaturze, ochładza iego powićrz- 
chnią powietrze z miecha wydymane; oprócz te: 
go zaś, z naczynia z, wpuszcza się: do niego po 
trochę zimnóy wody przez rurę 7,7,7, którą klas 
pa, ciężarem 5. atmosfer: przyciśnięta, zamyka. *) 

Z powodu, że tu para w bardzo wysokim stos 
pniu sprężystości zostaie, obawiano się, aby nie 
podpadała niebezpieczeństwu” łatwego pękania: 
ale próżna trwoga; nie masz tu, iak przy 
zwyczaynych machinach z wysokićm parciem, Ża- 
dnego parozbioru, któregóby obszćrna powićrz= 
chnia, na parcie rozprężonćy pary była wysta- 
wioną. W machinie Perkinsa ' tylko 'tyle pary na 
raz się tworzy, ile ićy potrzeba, do iednokrotne- 
go zepchnięcia: tłoka w walcu; główna przeto 
przyczyna pękania iest tu usuniętą. Dla odda+ 
lenia wszelkićy o to troskliwości, nadano rurze, 


= 
albo zaletą machiny, zostawiamy własnemu sądowi znaw+ 
ców, Tymczasem uwaga ninieysza, nieubliżaiąc wynalazko- 
Wi, posłuży może tylko: do *wniosku, iż komunikacyyne 
Przyrządzeriie, między  kondenzatorem a walcem, nie dobrze 
leszcze zrozumiane, poprowadziło do mylnego ocenienia 
sily czynnćy w machinie. W. 

*) Sposób wypuszczania zimney wody nie iest wylożony 77* 


18 
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w którćysię para rzeczywiście tworzy, taką'wytrwa- 
łość, iż parcie 4000. funtów na ieden cal kwa- 
dratowy wytrzymać iest zdolną; moc ićy przeto 
przewyższa ośm razy parcie, na iakie w. istocie 
machina w czasie działania iest wystawiona. Ten 
niezmierny nadmiar mocy , ieszcze, dla bezpie- 
czeństwa, obwarowany iest dodatkiem walca z cien- 
kićy blachy miedzianćy a, b, otaczaiącego rurę 
8,8, który naypierwćy pęknąć musi, skoro się 
tylko parcie do 1000. funtów na ieden cal kwa- 
dratowy powiększy. Chcąc Perkins swoich przy- 
iaciół zupełnie w tym ważnym punkcie uspokoić, 
natężał ciśnienie pary umyślnie do takiego sto- 
pnia, iż ten walec miedziany w ich obecności 
rozpękał się; ale się to kończyło na rozdarcia po- 
dobnćm do papićru, bez żadnćy szkody dla wi- 
dzów lub machiny; bezpiecznieyszym więc: iest 
bez wątpienia ten aparat nawet od machin paro- 
wych z zwyczaynćm parciem. 

Wspomniona rura a, b, połączoną iest także 
z tarczą i skazówka, która za pomocą właściwe- 
go mechanizmu, siłę parcia, czyli ilość tłoczą- 
cych atmosfer, wskazuie. Machina tu opisana rze- 
czywiście iest czynną w rękodzielni Perkinsa, 
Siłę ićy cenią na 10. koui, chociaż walec nie ma 
większćy grubości iak dwa cale średnicy w otwo- 
rze; 18 cali długości, a tylko ra cali pola, któ- 
re tłok przebićga. Cała machina zabićra miey- 
sca tylko 6. stóp na wysokość, ośm na długość; 
a przecież Perkins utrzymuie, iż ten aparat, 
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z wyiątkiem walċa i stempla , dostatecznym iest 
dla machiny, działaiącćy siłą 30. koni. Przy nays 
czynnieyszym *ruchu, potrzebuie ona dziennie 
tylko dwa usle węgli. Wynalazca obowiązuie się 
wystawić ią za połowę téy ceny, co kosztuie 
machina Watta. Adres do niego: Perkins et Ce. 
N. 41 Materlone Fleet Street, London. 


WO Z 
XVI. 
WIADOMOŚĆ O KOZACH KASZEMIRSKICH 


do Francyi sprowadzonych, wraz z po- 
strzeżeniami nad wełną. kóz 
europeyskich. 


przez K. Karmarsch Asystenta naucżycielstwa: Techno+ 
logii w politechnicznym Instytucie w. Wićdniu. 


Na mocy ugody, między Panem Ternaux, a 
Rządem francuzkim zawartćy, Pan Jaubert, o- 
patrzony pismem rekommeudacyynćm Ministra 
Richelieu, wyiechawszy z Francyi w roku 18:8 
w miesiącu jkwietniu, udał się nayprzód do Odes- 
Sy, a z tamtąd do Astrachana, do obozu Jenera- 
rossyyskiego Jermotowa. Tam od kupców 
ucharskich, kirgizkich i ormiańskich nabył wia: 
omości o potrzebnych mu szczegółach; powiedzia« 
no mu, iż przy Uralu znayduie się pewny gatu* 
nek kóz Ślnistóy białości, które wełny cienkićy 
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obficie dostarczaią; i w rzeczy samćy okazane 
próbki zdały mu się bydź do wełny kaszemir- 
skićy, przez handel rossyyski do Europy przy- 
chodzącćy , «zupełnie podobnemi. Za tém idąc 
wskazaniem, puścił się nastepy między Astracha- 
nem i Oremburgiem, gdzie „rozproszone kosmyki 
tóy samćy wełny przekonały.go, iż przykrćy przez 
Persyą podróży do Tybetu oszczędzić sobie mo- 
że. Tu zgromadził 1289. kóz, a przeprawiwszy ie 
przez Wołgę, udał się ku morzu azowskiemu, któ- 
re lodem pokryte znalazłszy, przymuszony został 
drogę swoię wzdłuż nadbrzeża do Teodozyi wy- 
mierzyć. Przybywaiąc do tego miasta iuż iego 
trzoda przez zniszczenie o 288. kóz była zmniey- 
szoną, a nawet różne osobiste dła niego przeci- 
wności tu początek wzięły; albowiem niektórzy 
zanadto ~ usłużni przyjaciele w Odessie, rozgłosi* 
li przedwcześnie, iż Francuz ten pędzi 1300. kóz 
kaszemirskich z Tybetu; a ta wiadomość wzbu- 
dziła w głównych miastach rossyyskich wielkie 
podziwienie. Gazeta hamburska stwierdziła w krót- 
ce tę nowinę „i iuż nikt więcćy o nićy nie wąt- 
pił: chociaż się oz porównania odległości kraiu, 
zczasem odiazdu Pana Jaube rt, niepodobieństwo 
tak wcześnego powrotu okazywało. 

ŃW "niektórych miastach „nieszczędzono. „nawet 
złośliwych urągań i mszczypliwych żartów , prze- 
ciwko nowemu francuzkiemu Jasonowi, i dla,te- 
go masiał P. Jaubert rządcę miasta "Teodozyi.sło- 
wem "honoru zapewnić , iż :się ;do rozszćrtzenia 
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wieści, jakoby w rzeczy samćy z Tybetu powra- 
cał, w niczóm mie przyczynił. Tym czasem wie- 
dziano iuż na północy , o czóm ieszcze w Pary- 
Żu niesłyszano, że te kozy 'do rozplemienia się 
w Pyreneach przeznaczone były. i 
Jeżeli Jaubert miat rozkaz lub polecenie, aby 
tak wielką ilość kóz zakupił, powinien był także 
mieć i upoważnienie, do naięcia, dla przewiezie- 
nia ich, stósownóy liczby okrętów ; lecz zdaie się, 
iż w takowe opatrzonym nie był; gdyż „przestał na 
dwóch małych statkach, w których kozy tak ciasne 
pomieszczenie miały, iż się zaledwo ruszać i pokła- 
dać mogły. Takie skupienie działało na ich zdrowie 
sposobem szkodliwym, który iuż naprzód można 
było przewidzićć. Odmiana:paszy, brak powietrza 
i ruchu, iakoteż zgnile miiazmy, których two- 
rzeniu się, wśród takowych okoliczności, żadnym 
sposobem nie można było zapobiedz, istały się 
przyczyną strasznego w trzodzie zniszczenia. A 
chociaż przez uprzątanie wypadaiących, powię- 
kszało się co dzień mieysce dla pozostałych, ie- 
dnakże źródła, z którego zaraza pochodziła, nie 
można było usunąć; zdaie się nawet, iż kozy 
w roku 1819, w miesiącu kwietniu do Marsylii przy- 
byłe, przez;pragnienie także, podczas drogi wiele 
Uciórpiały. 
| Pan Tessier, członek Akademii umieiętności 
1 dozorca owczarń królewskich, otrzymał rozkaz, 
aby kozy te pod swóy dozór przyiął. Znalazł ón ie 
w stanie smutnym; gdyż według iego doniesi=" 
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nia były wszystkie, bez wyiątku, parchami zara- 
żone, tak dalece, iż pomiędzy pełnemi ropy kro- 
stami robaki się zagnieździły; co rażącym było 
dowodem zaniedbania tych zwićrząt, na których 
iuż tylko _ gdzieniegdzie  poiedyńcze  miey< 
sca włosy pokrywały. Kto inny zważaiąc; że wspo- 
mniona zaraza skórna zniszczywszy puszek w sa- 
mym iego korzeniu , odrośnienie iego uczyniła 
niepodobnóm ; że smutny stan zwićrząt zaspaka- 
iaiacegó wypadku wcale nieobiecywał, i że nay- 
stósownieyszą byłoby rzeczą, nadaremnych w przy- 
szłości kosztów oszczędzić; uczyniłby był niezawo- 
dnie wniosek, aby całą trzodę w morzu utopić. 
Lecz Pan Tessier postąpił sobie inaczćy; chciał 
mieć sławę zutrzymania przy życiu, dla użytku 
Francyi, źwićrząt z wielkim kosztem sprowadzo- 
nych: co mu się też szczęśliwie udało. 

Po nieiakićm wahania: się obrał, w celu przy- 
wrócenia kóz do ich pićrwszego stanu, sposób, 
który mu się naystósownieyszym  bydź zda- 
wał, to iest: kazał wszystkie iak naylepićy 
ostrzydz, a potóm maścią z tłustości wie- 
przowćy, kwiatu siarczanego i kantarydów, cale 
od pyska aż do nóg pasmarować; potóćm stóso- 
wnie do wspomnionćy na wstępie ugody, przy. 
stąpił Pan Tessier do wybrania sta kóz, które 
się rządowi dostać miały, i pieciudziesiąt innych 
dla Pana Ternaux przeznaczonych. Te więc ko- 
zy przybyły do Perpignan, do owczarni króle- 
wskićy, która pod zarządzeniem Pana Olivier, 
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gorliwego» iako też pełnego wiadomości i doświad- 
czenia męża, zostaie; inne zaś pozostały się w.o- 
kolicach Marsylii i Tulonu. 

Otrzyżoną szerść posłano Ministrowi spraw 
wewnętrznych; a z częścią teyże przedsięwzięto 
w Rheims, w przytomności komisyi, z ręko- 
dzielników złożonćy, doświadczenie tkackie. Utka- 
na materya oddaną była pod sąd publiczno- 
ści w czasie wystawy w Luwrze. 

Wiele kóz wypadło w Marsylii; runa ich posła- 
no do Paryża i na inne przeznaczono doświadczee 
nie, pod dozorem komisyi złożonćy z Hrabiego 
C hapta l; Dyrektora Christian; fabrykan- 
ta szalów Bólangć; Podprefekta z Saint-Denis i 
Burmistrza z Saint-Ouen. Tkaniny z wełny rze- 
czonćy, w Saint-Ouen zrobione, były także, wraz 
z innemi płodami przemysłu, wystawione w Luwrze, 
i publiczność mogła się im przypatrywać i sądzić o 
nich dłużćy niż przez miesiąc.— Dołączono tak- 
że w czasie tćy samćy wystawy całe runo z kozy, 
i wolno było każdemu, dla próby, wyciągać 
zniego puszkowe włosy, W tedy przekonano się zu~ 
pełnie, iż szale utkane z szerści otrzymanćy z kóz 
do Francyi spowadzonych , szalom indyyskim, 
ltym które z prawdziwćy, do Francyi drogą han- 
dlu sprowadzonćy, tamże zrobione były, zupełnie 
się równały. 

Trzoda w Perpignan umieszczona w krót- 
ce się polepszyła i zaczęła się pomnażać. Roku 
1020. Po czasie kocenia się, w marcu przypada- 
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iącym, zaczęła się cienka wełna kędzierzawić , 
czego się w kwietniu pićrwsze okazały ślady, a 
ztąd można iuż było o pewnćy doyrzałości onćy- 
że wnosić. Więc zebrano ią, czyli wyczesano, za 
pomocą grżebieni rogowych, i tym sposobem 
otrzymano ią zupełnie od grubszych włósów o- 
czyszczoną: Każda koza, biorąc średnio, dała 3 
uncyy tego drogiego płodu; z niektórych zaś, i 
z iednego wielkiego kozła, otrzymano nawet 6. un- 
cyy. Strata ist bardzo mała i wszystko zdaie się 
zapewniać, że się te zwićrzęta do klimatu łatwo 
przyzwyczaią. Pod względem udoia mleka, kozy 
te piórwszeństwo maią' nad'kraiowćmi. Grube ich 
włosy różnćy są długości. Spostrzeżono, że kozy 
maiące włos krótki, czasem daią więcćy, i szcze - 
gólnićy siwe, daią wełnę cieńszą. Spodzićwaią 
się francuzi, iż zbiór wełny z kóz rzeczonych, przez 
rozmnożenie ich w wyższych Pyreneach, (przeto 
w klimacie dla nich dogodnieyszym ) powiększą; 
chcą także przez pilny sztuk, do rozplemienia prze 
znaczonych, wybór, iakoteż przez spuszczanie ich 
z kozami kraiowemi, które podobne runa maia, 
swego celu dopiąć. 

Wićmy z pism publicznych, iż kozy do Pana 
Ternaut należące, dnia to. Października 1822 roku 
w Saint-Ouen przez publiczną licytacyą sprze- 
dawane były, na którćy naywyższe władze depar- 
ta.mentu Maine, deputowani Jzby, naturaliści z ca- 
Xy okolicy, wielka liczba dziedziców, dzierżaw- 
ców, i ekonomów byli obecni. Przychodnie 
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właściwe, w liczbie 5o. w dość dobrym stanie bę- 
dące, rachuiąc średnio, płacono po sto franków: 
Te które się iuż we Francyi przychowały, płaco: 
no również tak drogo; a niektóre kozły licyto- 
wano aż do 225. franków. Rozdzielenie zwić- 
rząttakowych pocałym kraiu, może w hodowa- 
niu kóz krajowych przynieść wielką korzyść. 
Ważnóm równie iest, chociaż nie nowćm, spo- 
strzeżenie, że kozy europeyskie maią rodzay pu+ 
szku bardzo miękkiego i i cienkiego, pomiędzy włoa 
sem długim i grubym, który ciała ich pokrywa. 
Nie znayduiemy w tém nic więcćy, iak tylko po- 
wszechną opatrzność natury, która zwićrzętom; 
na zimnieyszą porę roku, gęstszćy odzieży z Włoe 
Bów użycza. 
Lorgeril, burmistrż ż Plesder we Francyi, postat 
w roku 1820. na wiosnę Ministrowi spraw we- 
e Ka bardzo piękne runo z kóz kraio- 
wych franeuzkich. Jedna skóra ma więcćy iak 
i funta takićy wełny wydawać. Według donie- 
sienia tegoż burmistrza żdaie się, iż się tea pū- 
szek dopićro na wstępie mrozów zimowych za- 
czyna pokazywać, a na początku lutego nay- 
większćy długości swoićy dorasta, i wkrótce po- 
tóm sam dobrowolnie wypada. W miesiącach 
listopadzie i grudniu kozy, przez zdięcie tego 
puchu, zdaią się cićrpićć: ale poźnićy im 
to nic nieszkodzi; więc koniec stycznia był: 
yY czasem naydogodnieyszym , w którymby 
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włos cienki, iak nayobficićy można było zbić- 
rać "Ji 

Z pomiędzy osób, które się w dalszym czasie 
stwierdzeniem tych doświadczeń żaięły , musimy 
tu Pana Lareillet, z departamentu Landes, wy- 
imienić; przesłał ón [bowiem Ministrowi spraw 
wewnętrznych kilka funtów wełny kozićy, która 
nadzwyczaynie cienką bydź miała, Prefekt 
z Ajaccio, na wyspie Korsyce , który także cienką 
wełnę i na kozach korsykańskich znalazł, poda- 
ie miesiąc marzec za czas naylepszy do zbioru. 
Szyia i przednie kóz części maią, według iego 
doświadczeń , tego drogiego materyału nayobfi- 
cićy dostarczać. Ażeby go zaś z kóz zebrać, po- 
' trzeba mieć dwa grzebienie; ieden rogowy 'z zę- 
bami grubemi i dosyć rzadkiemi; drugi buk- 
szpanowy, dwoma różnemi rzędami zębów dro- 
bnych opatrzony. Pićrwszego grzebienia używa 
się do prostowania kozom szerści; drugim wy- 
czesuie się wełnisty puch, za pomocą nayprzód 
grubszych, a potóm cieńszych zębów. 

Grube włosy, które sięrazem z puchem wyr- 
wą, potrzeba pilnie powybićrać; gdyż zaniedba- 
nie tóy ostrożności wartość zebranego puchu 
bardzo znacznie zmnieysza. Cżesanie przynosi 
ieszcze tę korzyść, iż się klćszcze (tiques), 
wzrostowi kóz tak bardzo szkodliwe, razem 
wyczesuią. Dobrzeby zatém było opatrzyć pa- 


*) Jest tu mowa o strefie kraiu francuzkiego. M. 
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szących kozy w obadwa takie grzebienie, we 
wszystkich ; okolicach , gdzie się w miarę wie- 
lości kóz, znacznego zbioru puchu spodzićwać 
można... 

Zwrócono także wkrótce uwagę na ten prze- 
dmiot i w państwie austryackićm. Pan Jan Ri- 
chter, urzędnik połączonóy Kamery nadwornćy 
w Wićdniu, zrobił w roku 1820. wniosek, ażeby 
cienkie tkaniny z welny kozićy, kraiowóy wyra- 
biać; a Pan Jan Sacher, Administrator Żup 
solnych i dóbr kameralnych w Galicyi, zebrał 
z kóz kraiowych, cokolwiek poźnićy , dość 'zna- 
czną ilość tego materyału. Przysłane przez nie- 
go Dyrektorowi Jnstytutu polytechnicznego prób- 
ki, są częścią brudno biąłe, częścią brunatno si- 
we, i równaią się prawie, tak co do cienkości, 
iako też i długości włosa, prawdziwćy  wełnie 
z kóz tybetańskich, z którą ią porównywałem. 
Lecz pomieszana iest z znaczną ilością grubych , 
długich i twardych włosów, któreby, w pilnćm wy- 
bićraniu ich przy robocie, wielką trudność spra- 
wiały. Ze szczegółów przez Pana Sachera udzie- 
lonych, następuiące ieszcze zasłaguią na uwa- 

Nie tylko iuż dawnićy wiadomo było, iż każ- 
dą koza zwyczayna ma podczas zimy pokrycie 
2 cienkićy wełny między szerścią grubszą, ale 
nawet górale bukowińscy i inni, kozy tamże u- 
trzymujący, maią dla tóy wełny właściwe na- 
zyisko Sry, Czyli iednak robią z nićy uży” 
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tek iaki; o tém się ieszcze do tego czą- 
su nikt nie dowiadywał; gdyż wełnę takową po- 
wszechnie nie wiele ceniono. W tych czasach 
dopićro, gdy wiadomość z Francyi o kozach ka- 
szemirskich doszła , zwrócono większą na ten 
przedmiot uwagę; zalecano Administratorom dwu= 
nastu kameralnych państw, w karpackich górach, 
od ziemi siedmiogrodźkićy aż do śląskiey gra- 
nicy, pod 47,48 i 49. stopniem szćrokości po- 
fożonych , aby się badaniem tćy rzeczy pilnie 
zaięli; do czego kążdemu, względem czasu i spo< 
sobu zbićrania wełny, stósowiią podano naukę. 
` Z doszłych w tym względzie doniesień okazu- 
ie się, r) że kozy wszelkiego wieku i rodzaiu, 
w miesiącach letnich, wełny cienkićy wcale nie 
miówaią; 2) że wełna ta dopićro w miesiącach 
grudniu, styczniu i lutym, ze skóry wyrastać 
zaczyna; w marcu, a częstokroć i w kwietniu zo- 
staie niezmienną, i dopićro przy końcu mro- 
zów i na początku paszy na nowéy trawie wy- 
pada. W czasie takowym tworzą się ż nićy pul- 
chne kosmyki, które po części same wypadaią , 
po części także, gdy kozy za żywnością idą, na 
krzakach zostaią; 3) że się wełna takowa na kozach, 
przez żimę w budowli trzymanych i żywionych , 
wcale nie znayduie; lecz właściwą iest kozom , 
które żyiąc przez całą zimę pod gołóm niebem, 
żywią się w odległych starych lasach, mchem, 
korą i gałązkami drzew z liściem szpilkowćm. 

Jm zima iest tęższą i mrozy większe, tym po- 
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krycie z cienkióy wełny na kożach obfitsze by- 
wa. Koźlęta mićwaią ićy daleko więcćy niż ko- 
zy dorosłe. Daremnie usiłowano, aby ilość pu- 
chu, iakióy iedna sztuka dostarczyć może, ozna- 
czyć; gdyż lekka zima w roku 1831 dobremu ićy 
porostowi mało sprzyiała ; a oprócz tego przy 
podobnych badaniach niezwykłych, potrzeba ie- 
szcze walczyć z przesądami goralów, dopóki się 
z pewnością nie przekonaią, że takowe zbićra- 
nie wełny, kozom bynaymnićy nieszkodzi. 

Wspomnione  wyżćy, Jnstytutowi polytechni- 
cznemu przez Pana Sachera nadesłane próbki, 
które razem 352 łotów ważyły, są owocem pićr- 
wszego doświadczenia i zbioru, i czynią dosyć 
nadziei, że i następne zbiory pomyślnie się 
udadzą. 


m Z 


XVII. 


O UŻYTECZNOŚCI KOŻ KASZEMIRSKICH 


w porównaniu z owcami merynosami *), 


Pisia kóz kaszemirskich w Pyreneach udaie 
SIĘ wybornie i bardzo się pomnaża. Mnićy się 
een BĘ POD BZ 

4 Mittheilungen der KK. Mihrisch-schlesischen Gesellschaft 
zur Beförder ung des Acherbaues etc. r. 182%, 
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powiodła inna trzoda pod Tulonem; gdyż wszy+ 
stkie kozy lepićy się w zimnćy, niżeli w gorącćy 
temperaturze chowaią. Puch -z kóz kaszemir= 
skich, iuż we Francyi spłodzonych, co do cień 
kości i sprężystości, zupelnie iest takiź sam, ia- 
ki wydają kozy tamże sprowadzone. Odrożnia- 
iącemi ie od kóz zwyczaynych kraiowych zna- 
mionami są: wiszące uszy, ogón do góry stoią= 
cy, proste rogi. it. d. Jch budowa ciala iest więk- 
sza, i mięsistsza, iak u kóz zwyczaynych, a ko- 
lor ich włosa, bardzo iest biały. Mléko ich zda- 
ie się bydź' pożywnieyszćm; gdyż młode koźlęta 
kaszemirskie prędzćy wyrastaią niż zwyczayne ; 
pićrwsze mniéy także dzikiemi są od -ostas 
tnich; iedzą zaś wszystko, czómkolwiek zwy- 
czayne się żywią, nawet Tupinę z kartofli, chwast, 
oberznięte kwiaty, liście, pąki, młode gałązki. 
W zimie przebićraią tak mało, iż nawet suche 
pąki drzewne spożywaią. W chrościnach i na 
górach maią się bardzo dobrze; chowaią się od 
30. do 50. stopnia szćrokości; nawet wilgotnieysze 
powietrze około Paryża nieszkodzi ich zdrowiu, 
trzeba ie tylko chronić od paszy z żywicznych 
pąków liściowych: ale w zbytku pasza leśna nisko- 
krzewa w ogólności szkodliwą iest dla każdego bydła. 
W cztćrnaście miesięcy iuż się kocą młode kozy; a 
spuszczaiąc zwyczayne kozy z kozłami kaszemir- 
skiemi, potomstwo ich pokrywą się iuż delika- 
tnym puchem, więcćy do kaszemirskiego , niźli 
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do pochodzącego z kóż. kraiawych, podobieństwa 
malącym. 

Wprawdzie i kozy 'zwyczayne odziane są co- 
kolwiek puchem pod wićrzchnią szerścią: ale ten 
nie iest tak miękkim, nie trzyma tak do= 
brze ciepła i nie ma takićy białości i połysku, 
iak u kóz kaszemirskich ; z resztą pierwsze nie 
dostarczaiją go wtakićy ilości iak ostatnie. 
(Dla dużego dowozu azyatyckiego cienkiego 
puchu z kóz kaszemirksich przez Rossyą , spa- 
dła jego cena we Francyi na 18. franków za ki- 
logram, który przed dwoma laty kosztował 40. do 
44. fr. | 
Chociażby się nam zdawało, że trzody mery- 
nosów dla Niemiec są pożytecznieyszemi , niżeli 
kóz kaszemirskich; wszelako przeciwnego ieste- 
śmy mniemania z powodów następuiących : 

Każda spekulacya handlowa, i każda produ- 
kcya ziemiańska, na którą się zawiele współ- 
zawodników puszcza, staie się z biegiem czasu co 
raz mnićy zyskowną, skoro, w stósunku do pro- 
dukcyi, nie będzie większą potrzeba tych , którzy 
towaru szukaią. Nie wątpliwą wprawdzie zdaie 
Się rzeczą, że gdy u ludów w południowćy. Ame- 
Tyce, Chinach, wschodnich Jndyach i na azya- 
tyckim Archipelagu, cywilizya postępuie; sukna 
2 cienkićy wełny w gorących klimatach, na odzie- 
me w dźdżystóy porze roku, tudzież w czasie 
mglistych wieczorów i nocy, ieszcze przez nie- 
iaki szereg lat będą popłatnym europeyskim to- 
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warem, i ztego względu cienka wełna w dobrćy 
cenie utrzymywaćby się powinna; z tém wszy 
stkióm , mimo tego nawet, że Anglicy w obu- 
dwóch swoich sąsiednich wyspach , chowu miery- 
nosów na dużą stopę nie przedsiębiorą; gdyż te 
pochodząc z suchego klimatu, tak dla mglistego 
powietrza, iako też wodnistóy paszy , którćy im 
powszechnie Angliia i Jrlandya dostarcza, tyle zy- 
sku, iak ich kraiowe poprawne owce z długą 
wełną, nie obiecuią; nie chcemy dowierzać, aby 
się wysoka cena wełny elektoralney długo utrzy- 
mać potrafiła. 

Wprawdzie nie uszło naszćy baczności i to; Że 
w Hiszpanii i Neapolu wędrowanie z trzodami 
owiec, w zimie po górach, w lecie po równinach, 
z czasem, przy powiększeniu się ludności, zna- 
cznemu podpadnie ścićśnieniu, oraz; że wielkie 
rękodzielnie sukienne nie wiele także na wywóż 
welny z Hiszpanii rachować mogą: ale. rząd 
angielski z ubolóćwaniem patrzy, iż Niemcy 
szczególnićy , tak wiele wełny merynosowćy. An- 
glikom dosyłaią, i z tego powodu w nayprzyda* 
tnieyszym do tego klimacie Australii, może swoie 
tameczne owczarnie (teraz 128,000. sztuk liczące) 
o kilkaset razy pomnożyć. *) 

*) Już rząd angielski rzeczywiście przedsięwziął środki, 
aby się na przyszłość obszedł bez wełny niemieckićy, i w o- 
gólności europeyskićy; podarował tym celem kompanii, na 
akcyach utworzonćy, million morgów ziemi w nowży 
południowćy Walii;! a 500,000. morgów ma podarować in- 
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Naywiększe  niebezpieczeństwo dótťychezaso- 
wym cenom cienkićy wełny zagraźa od połu- 
dniowóy Rossyi i Krymu. Dopóki trawa iest 
soczystą, owca na paszy, iak uczy doświadczenie, 
wcale bez wody obeyśdź się może. Południową 
Rossyą zalegaią nieskończone stepy z małemi ie- 
ziorami słonéy wody. Dla bydła rogategó nie 
sprzyia taka pasza; gdyż przeszkadza narastaniu 
mięsa i łoiu: ale przeciwnie, dla owiec woda 
słona iest nawet zdrową. Powietrze nie iest tam 
mgliste; a mgły boią się owce więcćy, niżeli zi- 
mna; i dla tego chowaią się dobrze nawet 
w Szwecyi, gdzie maią powietrze suche i czyste, 

Duch spekulacyyny Anglików również nie spo- 
cznie, dopóki Australia, Przylądek, a nawet wyż- 
sza Kanada, nie będą wstanie opatrzyć ich su- 
kienne rękodzielnie w cienką merynosów wełnę. 
Wstrzęśnienie z tego powodu, dla ićy producen- 
tów w Europie, nie da się teraz wyrachować. Nic 
zatóm naturalnieyszego, iak obmyślćć zastępstwo 
w upadaiącym z cienkićy wełny dochodzie. We 
Francyi, mimo drogości cienkićy wełny mery- 
nosowćy, i upodobania w dobróm mięsie skopo- 
wćm , Szesnaście właścicieli ziemiańskich zapro- 
wądziło usiebie hodowanie kóz kaszemirskich; 
Poprzestaią one na paszy poślednieyszćy , niżeli 
merynosy; trwałość ich Życia iest twardszą; po- 
ni a, 
nóy podobnćy kompanii, pod warunkiem hodowania tam o- 


wiec, których 40, do 60. tysięcy w Niemczech i Hiszpanii tym 
celem zakupić maią. W. 
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dlógaią mnićy chorobom , i pomnażaią 'się spo- 
rzćy. 'Mięso także młodych kóz ma swoię war- 
tość; u starych poprawia się przez wypasienie. 
Kozy daią bardzo obficie mléka ; a sćr z niego 
drogo się sprzedaie. Zbytek, który teraz cienki 
puch kozi tylko do szalów obraca, za zmniey- 
szeniem się iego ceny , obróci go podobnie, iak 
wełnę wigoniową, do wyrabiania sukna. Głowny 
zysk z zaprowadzenia merynosów był prawie 
wyłącznie udziałem, tylko posiadaczy znaczniey- 
szych dóbr ziemiańskich ; z zaprowadzenia: kóz 
kaszemirskich łatwo i nayuboższa nawet klassa 
ludu zyskiwać będzie mogła. Mała ilość puchu 
koziego, naywięcćy 19, naymnićy 7.łutów, (na- 
wet z kozy świćrzbowatćy) przynosi wprawdzie 
tylko 2, 3. do 4.zł. (niem:) ziednéy sztuki; tym 
czasem taniość utrzymania i przychód z mleka, 
do rachuby wziętemi bydź powinny. 


W inném mieyscu tegoż samego pisma Wy- 
czytuiemy następuiące postrzeżenia Pana Flórke, 
Profesora w Rostoku, nad puchem kóz kraio- 
wych. W Meklenburgskićm, mówi tenże, hodo- 
wanie kóz bynaymnićy do systematu rolniczego 
nie wchodzi; dla mléka tylko, które słabym oso- 
bom pomocném bywa, sprowadzają kozy z Sa- 
xonii. Zwićrzęta te maią nader cienką, iak sła- 
wne azyatyckie kozy, wełnę, pod twardą i prostą 
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szerścią, która ich skórę pokrywa, a z którey da- 
tyby się naycieńsze wyrabiać tkaniny, gdyby ią 
tylko w- dostatecznóy można mieć ilości. 
Te wełniste włosy kozie, podług moich: mikro- 
skopicznych obserwacyy, są w średnicy o 3 część 
cieńszemi, iak poiedyńcze włosy naycieńszych me- 
rynosów: 'ale nie są tak pokiędzierzawione. 
W ogólności także, miększemi {są w dotknięciu 
od wełny owczéy. Naycieńsza znowu wełna me- 
rynosowa, iest trzy razy cieńszą od wełny z tame- 
cznćy pospolitóy owcy kraiowćy, to iest: trzy 
włosy merynosówe, ciasno złożone, tylko tyle miey- 
sca zabieraią, ile ieden włos grubóy kraiowćy 
welny. Podług tego, codo mocy, 9. włosów me- 
rynosowych, a koło 15. cienkich kozich, poszłoby 
ną jeden włos grubćy wełny, rachuiąc wszystko 
przez średnie przecięcie. 

Chociaż wypadek ztéy obserwacyi, mocno ża 
wełną kozią przemawia; wszelako u nas w Niem- 
czech , gdzie tylko w gorzystych okolicach zna- 
cznieysze trzody kóz hoduią, zaledwoby pewna 
Spekułacya na tym rodzaiu przemysłu grunto- 
Waną bydź mogła; gdyż kozy (rozumić się kra- 
towe) bardzo mało wełny dostarczaią, to iest: 
Wydatek ićy daleko ieszcze nie dochodzi dzie- 
Siątćy części tego, co wydaie iedna średnia 
okryta owca z rodu inerynosów. 
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XVIII. | 
O FARBOWANIU FUTER W ROSSYI 


przez Pana Petri, Profesora w Erfurcie. 


N ie iest rzeczą bez interessu poznać ów rodzay 
farbierstwa, który w Rossyi, a szezególniéy w Mo- 
skwie, Tobolsku, Petersburgu, i na granicy chiń- 
skićy, do futer iest zastósowany. To sztuczne, 
ale podstępne, farbowanie, na uwagę techno- 
loga tém bardzićy zasłtuguie, iż iest właści- 
wém zatrudnieniem i zerobkiem Rossyan, futra- 
mi handluiących, którzy ie trzymaią w skrytości 
i za taiemnicę udaią. Zaledwo można uwierzyć, 
iak daleko w tym względzie posuwa się oszukań- 
stwo; niemnićy, ażeby z oyczystego futer kraiu, to- 
war fałszowany wychodził. *) Niezmierną ilość futer 
i skór zwićrzęcych, po większóy części ieszcze 
nieufarbowanych i nie wyprawionych , których 
Syberya i inne zimne państwa rossyyskiego kra- 
ie co rok dostarczaią, zakupuią i zawożą handla- 
rze futer, szczególnićy do Tobolska i Moskwy , 
gdzie ię dopićro, iak potrzeba, przygotownią. Ku- 
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*) Gorzćy się dzieje w Anglii , gdzie bezczelna chei- 
wość rozwiązawszy niecnym spekulantom sumienie, rozcią- 
gnęła niegodziwe ich zarobki do fałszowania wszelkićy ży. 
wności a nawet do falszowania aptecznych materyałów, bez 
względu na szkodliwy ztąd wpływ, na zdrowie ludzkie, We 
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śnićrze tamteysi, a szczególnićy Grecy w Moskwie 
mieszkający, znaią się na sztuce farbowania wło- 


su na różny sposób; osobliwie zaś lichym i wypo», 


wiałym sobolom, kolor piękny czarny nadawać 
umieią. Lecz i Rossyanie są także biegłymi 
w sztuce farbowania futer; a nawet i Ormianie 
astrachańscy są w tym względzie ich- naślado- 
wcami. Wszelako i ci i tamci utrzymuią w skry- 
tości tę sztukę szalbićrską, i kupuiącym, którzy 
się na tém oszukaństwie dobrze nie znaią, to- 
war fałszywy za prawdziwy przedaią. 

Sposób postępowania przy takowóm farbowa- 
niu futer, chociaż może nie taki sam iak u Ros- 
syan, znayduiemy: wSłowniku tech- 
nologicznym Jakobsona; *)wChemii 
Hoffmanna; wRozprawie o ręko- 
dzielniachniemieckich, Pfeiffera, 
iąkoteż i w wielu innych pismach pomnieyszych, 
przez członków petersburgskićy akademii umieię- 
tności wydanych. Opisany zaś iest w sposób, ia- 
ki tu czytelnikom w krótkości podaiemy. 

« Do pićrwszego powleczenia włosu, biorą 2. 
« łuty gleyty śrćbrnćy; 1% łuta niedokwasu mie- 
« dzi (Kup/erasche); tut salmiaku; garść popiołu 
« z drzewa twardego; 3 funta wapna i uryny 
« ludzkićy, mieszaią dobrze wszystko w naczyniu, 
* powlékaią mięszaniną takową na zimno wios, 
“dwa razy raz po raz, suszą i wytrzepuią. Po- 
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) Jakobsons technologisches Woerterbuch. 
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tóm skropiwszy prawie pół fuata* drobnego 
gallasu dwoma naparstkami czystćy. oliwy, pra- 
żą go wgarnku zalepionym tak długo, aż przy 
powiększaiącćm się cieple, i po kilkakrotnóm 
wstrząśnieniu garnka, iądra w gallasie wolna 
dzwięczyć będą, i w tedy odstawiaią garnek, 
ażeby wystygł Rdza czarna nie powinna ią-- 
der wewnętrznych przenikać. Do gallasu ta- 
kowego, utarłszy go na proch, dodaią ieszcze łat 


« koperwasu angielskiego; $ tuta atunu: rzym: 
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skiego; 2 futa niedokwasu miedzi (Kupferaschej;. 
2 łaty. gleyty śrebrnćy; 1 Tut gryszpanu; 5 ła- 
ta salmiaku; fut przesianego sumaku farbier- 
skiego; r. fut antymonu, i kwarte (Kanne) 
wody dószczowćy. Gdy to wszystko bez po- 
mocy ognia, i bez dodawania większćy ilości 
wody, dobrze rozetrą daią maprzemian ten 
grunt i poprzednie powleczenie , raz poraz, 
na przemian, prawie iakby warsztwami; susząc 
iednak futra zawsze za każdćm powleczeniem. 
Tym sposobem zafarbowany włos na wewnątrz 
obróciwszy, zostawiaią przez sześć godzin, aby 
go ta pićrwsza zaprawa przetrawiła; po czém fu- 
tro ostatni raz farbą, za pomocą pędzla, po- 
wlókaią i wysuszaią. Po każdćm powleczeniu 
farby, iako i po ostatecznóm ufarbowaniu, de- 
pcą futro nogami i przewracaią; nakoniec tro- 
cinami z drzewa futro nacićraiąc, włos na nićm 


« naićżaią ”. 
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Farbierze futer w Moskwie, ile się Pan Petri 
pod czas swego pobytu w Rossyi mógł o tém 
dowiedzićć , zachowuią przy farbowaniu futer, 
a szczególnićy sobolów, mnićy sztuczny i daleko 
prostszy sposób; farby ich nie są z tylu części 
złożone, iak powyższy przepis podaie- Koper- 
was zielony , gleyta śrebrna, gallas i ałun', są 
podobno, a przynaymnićy wedłag zapewnienia 
tamteyszego kuśnićrza Niemca, iedynemi. częścia- 
mi, które do ich farby wchodzą. Sobole chiń- 
skie farbowane, które w Tobolsku, Kiachcie, 
1 Zuruchaicie *) iakoteż w ogólności i w Syberyi, 
czasem wielki pokup, maią , są nierównie pię- 
knieysze i trwalsze, od rossyyskich. Obadwa 
gatunki są tak sztucznie farbowane, iż ie od na- 
turalnych i prawdziwych zaledwo rozróżnić mo- 
Żna. Nawet wspaniałe niebieskie lisie zawoyki, 
tudzież lisy białe z morza lodowatego, farbuią od 
dawna w Moskwie tak pięknie na czarno, iż ie, 
nieznający się na nich, za prawdziwe futra czar- 
ne kupuią. Naylepszą przeto byłoby rzeczą, gdy- 
byśmy, kupuiąc futra rossyyskie, mieli przy sobie 
kuśnićrza doświadczonego , lub innego znawcę, 
ieżeli nie chcemy przez podstępnych handlarzy 
tamteyszych bydź oszukanymi, 


a O ZZ ZE 
* . 
) Te dwa ostatnie są iedynemi miastami składowemi han- 


i é między Rossyą i Chinami, i leżą przy granicy chiń- 
skićy, 
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XIX. 
DOSWIADCZENIA PANA VAUQUELIN. 


względem czyszczenia wełny z tłustego 
potu, i niektóre uwagi nad ićy płó- 
kaniem iwybielaniem. 


Jedes mieli pot wełny za tłustość ; inni spo- 
strzegaiąc, że się w wodzie rozpuszcza, nie mogli 
się na to zgodzić; rozbiór chemiczny musiał tę 
rzecz rozstrzygnąć. 

Woda, w którćy się wełna płócze, odbićra téy- 
że znacznie farbę , a sama natomiast przybićra 
kolor, zapach i smak; staie się mlćczną , na- 
kształt roztworu czyli emulsyi gumowćy, i przez 
cedzidło z trudnością przechodzi; kiedy się po- 
rusza lub zostaie w cieple, pieni się iak woda 
mydlana. Paruiąc ią po przecedzeniu, otrzymu- 
iemy extrakt brunatny, gęsty iak syrop, maiący 
smak ostry słony i gorzki, a nawet i zapach 
właściwy pomyiom , z płókania wełny powsta- 
tym. 

Vauquelin rozbićrał ten extrakt sposobem 
chemicznym; bliższe okoliczności rozbioru znay- 
duią się w Dzienniku chemicznym Gehlena *); 
tu tylko same umieszczamy wypadki. 


*)J. Gellens chemisches Journal, „B. 3. $—437—444. 
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Według doświadczeń P. Vauquelin, pot z wel- 
ną połączony zawićra. w sobie istoty następuią* 
ce: 1) prawdziwe mydło potażowe zwićrzęce, 
którego się w nim naywięcćy znayduie. 2) Coś- 
kolwiek nmadwęglanu potażu; gdyż kwasy spra: 
wuią, w skoncentrowanym rozczynie tegoż, dość 
mocne, z pianą połączone, burzenie, 3) Znaczną 
ilość occianu potażu. 4) Wapno, o któróm nie 
wićm (mówi Vauquelin) w iakim się stanie 
znayduie. 5) Slad wodochloranu potażu. 6) Jsto- 
tę zwićrzęcą, któréy zapach szczególny -potu 
przypisuię, a którą także przez śmierdzący za» 
pach przy. spaleniu, i przez bardzo znaczny ślad 
ammoniaku, przy destylacyi poznać można. 
Mniemam, że wszystkie te ciała są częściami 
potu istotnemi, i że się żadne wnim nie znay= 
duie sposobem przypadkowym; gdyż w bardzo 
wielu gatunkach wełny, tak hiszpańskićy , iako 
też i francuzkićy , zawsze ie znalazłem. Więc 
wypadałoby tylko przekonać się: czyli wszys 
„stkie z głównego przez skórę wyziéwu swóy po- 
czątek biorą? czyli też z owczarń , lub innych 
mieysc, gdzie owce stawaią, pochodzą? Pewną 
wprawdzie iest rzeczą, że się w łaynie tych zwić- 
Tząt i w roślinach, które im za posłanie służą, 
Znayduią wszystkie te części, z których się isto- 
ty, do składu potu wchodzące, utworzyć mogą. 
Wszelako nie myślę, aby to wszystko z gnoiu 
pochodziło; owszem „iestem tego zdania, że wil- 
50% przez skórę wyziówana, iest istot tych nay“ 
2I 


160: 


znacznieyszćm źrodłem *). Rozbiór gnoiw nie 
mogłby w tym względzie nic pewnego wska: 
zać. 

Przypuściwszy zaś, co bardzo iest dv prawdy po- 
dobnóm, że istoty znayduiące się w pocie, połą- 
czonym z wełną, z wilgoci wyżićwanćy pochodzą ; 
zachodzi pytanie: czyli się te istoty z ciała owiec, iuż 
w stanie, wiakim ie w wełnie znachodzimy, wydoby- 
ły;czyli też w czasie pobytu swego w wełnie niektó- 
rym odmianom uległy ? Lecz trudno iest względem 
tego coś stanowczego powiedzićć ; można się tylko 
domyślać, że się w nich, iak we wszystkich in- 
złych: bardzo złożonych istotach , bez ruchu zo- 
staiących , odbywaią zmiany , których, w przy- 
padku obecnym, ani przyczyny, ani nawet wła- 
sności nie znamy. 

Gdy więc pot, według spostrzeżeń wymienio- 
nych, iest prawdziwóm mydłem, które się w wo- 
dzie i alkoholu rozpuszcza; przeto zdaie się, że 
naylepszy sposób oczyszczeńia wełny z tfustości, 
na płókaniu onćyże w wodzie płynącćy zależy, 
Muszę iednak ostrzedz, iż się znayduie w weł. 
nie mała ilość tłustości, która nie iest z alkali 
połączoną , i pomimo naystarannieyszego płóka- 


*) Gnóy w owczarniach nie może tu sposobem istotnym 
wpływać; gdyż różne gatunki owiec zatrzymuią w wél- 
nie swoićy różnego gatunku tlustości , chociaż w iednćy 
owczarni różem iak naydlużćy stoją: - 
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nia , ieszcze ią cokolwiek  tłustawą czyni. 
Włożona iednak wełna do naczyń, następnie na- 
laņa wodą tyle, ile do zamoczenia ićy po" 
trzeba, i w tćy kąpieli, przytłaczaiąc często, 
przez iakiś czas zostawi ona; czyści się z tłu- 
stości daleko łatwićy ,i po następnćm wypłóka- 
niuićy w wodzie płynącćy, daleko większćy biało- 
ści nabićra, 

Ludzie, którzy wełnę czyszczą , maią zwyczay 
moczyć ią w urynie zgniłćy, i mniemaią pospo- 
licie, że wydobywaiący się z uryny przez zgni- 
liznę ammoniak, działa na wełnę; ia zaś dla nie- 
których przyczyn mniemam, że to alkali na oczy- 
szczenie wełny żadnego wpływu nie ma. Sku- 
tek ten pochodzi raczćy z samego potu, lub 
iakićy cząstki shkładowćy uryny; naprzykład 
z pierwiastku urynowego. Zdanie to wspićram na 
doświadczeniu następuiącćm. Wiożyłem wełnę , 
w wodzie płynącóy wypłókaną , w rozczyn z sal- 
miaku i potażu zwyczaynego , mocny za- 
pach ammoniaku maiący ; a iednak się przez 
to z tłustości nie oczyściła, dla tego, że to alkali, 
z tłustą istotą wełny , żadnego mydła nie two- 
rzy, lub przynaymnićy bardzo trudno. Spostrze» 
Żenie to daie mi powód do mniemania, że uży- 
cie uryny zgniłóy iest do tego celu, przynay- 
Mmnićy przez wzgląd na znayduiącą się w nićy 
ilość ammoniaku, wcale nieprzydatnóm. Jeżeli zaś 
taki uryny zgniłéy użytek, iest przynaymnićy 
Walpliwym ; tedy z drugićy strony iest rzeczą 
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zupełnie pewną, że uryna świćża byłaby dla za- 
mierzonego celu bardzo szkodliwą ; gdyż znay- 
duiący się w nićy kwas fosforowy , rozłożyłby 
znayduiące się w pocie mydło, i tłustość na wef- 
nie osadził. To samo, iak się zdaie, znalazłoby 
mieysce przy płókaniu wełny w wodzie twardćy; 
gdyż znayduiące się w nićy sole. ziemne rozło- 
Żyłby, iak wiadomo, mydło alkaliczne. Dla te- 
go, potrzeba do płókania wełny używać zawsze 
wody iak nayczystszćy. 

Woda mydlana sprawuie w czyszczeniu wełny 
wcale inny skutek; to iest, czyści ią zupełnie , i 
nadaie ićy przytćm daleko większą białość, Al- 
bowiem wełna, po wypłókaniu ićy pierwćy iak 
nayczyścićy w wodzie płynącćy, do wody my- 
dlanćy tetnićy, (w którćy się tylko z, część my- 
dla, w stósunku do wagi wełny , rozpuszczona 
znayduie) na kilka godzin włożona i często przy- 
tłaczana, uwalnia się zupełnie od znayduiącćy 
się ieszcze w nićy tłustości, i nabićra tym spo- 
sobem takićy miękkości i białości , iakićyby ina- 
czéy nabydź nie mogła. 

Woda do płókania wełny aijt, potem z tćyże 
nasycona, po nie wielkićm ićy zagęszczeniu, 
sama wywićra mocne działanie na tę część tfu- 
stości, która w stanie mydlastym nie jest ; gdyż 
przekonałem się, iż nalówaiąc na wełnę ol "ą 
szczególnićy w letniéy temperaturze, tylko tyle , 
aby ią pokryła ; wełna daleko się lepićy z tłu- 
stości oczyszczała , a niżeli przez płókanie w wo- 


163 


dzie płynącćy. Spostrzegłem także, iż wełna, 
która długo w swoim pocie leży; nabrzmićwa, 
rozszczepia się, i traci na swóy mocy. Taki sam 
wypadek zdarza się także i w wodzie mydlanćy 
zamocnćy. 


Gdy tym sposobem wełna, z powodu rozpu- 
szczenia się potu w nićy będącego, nabrzmićwa i 
rozszczepia się; zachodzi pytanie: czyli temu uszko- 
dzeniu nie podlega także i wten czas, kiedy się 
iesSzcze na owcach znayduie, a osobliwie w po- 
rach roku ciepłych i dźdżystych, lub kiedy są 
zamknięte w owczarniach, w których się mié- 
rzwa pod nićmi nie często odświćża? Ostrość 
potu mogłaby także drażnienie sprawić na ich 
skórze , i tym sposobem, szczególnićy zaś w cza- 
sach parno-wilgotnych , stać się przyczyną nie- 
których chorób skórnych, którym podłegaią ; 
lecz szczęściem w takićy porze roku zostaią 
czasem na dćszczu, który ie obmywa, i pot 
rzeczony , przynaymnićy w pewnćy części, spłó- 
kuie. Z tego powodu zgadzam się chętnie z ty- 
mi, którzy utrzymują, że mycie owiec, w cie- 
płćey i suchćy porze roku, iest dla ich zdro- 
wia j dla dobroci ich wełny , bardzo korzy- 
stnóm. 


Strata, iakićy wefna przez płókanie doznaie, iest 
bardzo różna. Naywiększa , po dobrém wysu- 
Szeniu wełny wymytćy, wynosiła 0,45 a nay- 
mnieysza 0,35. 
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Wszelako strata takowa nie pochodzi tylko 
z potu w wełnie będącego; lecz przyczyniają się 
także do niéy cząstki ziemne, wilgoć i brud 
wszelkiego rodzaju. 

Robiłem także niektóre doświadczenia i z bli- 
chowaniem oczyszczonćy wełny ; lecz wyznaię, 
iż nie posunąłem ich tak daleko, iakby należało. 
Spostrzegłem, iż wełnę w wodzie mydlanćy 
płókaną, można było, za pomocą każdego z zna- 
nych środków , lepićy wybielać, niż wełnę w ta- 
kieyże wodzie nie płókaną. Podkwas siarczany 
płyuny *) wybiela ią bardzo dobrze; iednak?ko- 
loru żółtego, iakiego w pachwinach i w klinie 
na podbrzuszu między udami nabićra , nie ni- 
szczy, Wełna w podkwasie siarczanym- bielona 
nabywa téy własności, iż skrzypi między palca- 
mi, tak iak iedwab' siarkowany; tudzież mo- 
cnego i bardzo nieprzyiemnego zapachu, który 
dopićro w poźnym czasie traci, Niedoświadcza- 
łćm dymu z palącćy się siarki; lecz wiadomo 
iest powszechnie, iż wełnę bardzo dobrze. wy- 
biela, i że iéy używaią wszyscy rękodzielnicy, 
materye wełniane robiący , do nadania swoim 
wyrobom iuż ostatniego stopnia białości, Ze 
wszystkich sposobów wybielania naylepszym zdał 
mi się bydź ten, kiedy się wełna w wodzie my- 
dlanćy słabćy oczyszczona, na murawie na rosę 
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*) Patrz o nim J.P. z r. 1822. N. 2, czyli T,L. str. 174, 
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i słońce wystawia; iednakże i w ten czas żólte 
w wełuie z pachwin plamy , nie zupełnie giną, 
lecz tylko przypełzaią. 


XXI. 


O PRANIU WEŁNY OWCZÉY, i IGY ZĄDANEY 
DŁUGOŚCI DO WYROBOW. 


Wyiątek z protokólu posiedzeń, odbytych: w Lipsku, w mie- 
siącu maiu r. 1823, przez Zgromadzenie zawiązane w ce- 
lu udoskonalenia welny w Niemczech. 

JZ gromidzenie y zawiązało się wroku zeszłym 

1823. Utworzenie swoie winno sławnemu Agro: 

nomowi, znanemu król. pruskiemu Radcy Stanu 

TFhaer. Zamiarem, który sobie założyło, iest: 

praktyczne i teoretyczne udoskonalenie sztuki 

produkowania wełny owczćy, przez wzaiemne na 
zjazdach udzielanie sobie doświadczeń i spostrze- 
żeń, pod różnym względem, w tym przedmiocie 

Uczynionych. Do składu iego wchodzą gospo- 

darzę praktyczni, chowem: owiec i ulepszeniem: 

rodu tychże zaymuiący się; tudzież znakomitsi 
fabryýkanci i kupcy, którzy handel wełny na 
dużą skalę prowadzą. Pićrwsze swoie posiedze- 

nia odbyło pod prezydeacyą rzeczonego R. 5. 
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Thaer wdniach 9. 10. 1a i 13 maia r.z. w Li- 
psku. Zjazd był liczny ; gdyż nie tylko członko- 
wie, do składu tego zgromadzenia należący: ale 
i wielu innych, do przedmiotu interessowanych, 
z różnych okolic (nawet o sto mil drogi) na ozna- 
czony termin przybyło. Żaden środek dla tego 
celu trafnieyszsym bydź nie mógł, iak zebra- 
nie się w iedno mieysce producentów z nabywca- 
mi, dla wzaiemnego ich zsobą porozumienia się 
w rzeczy, która obiedwie strony zarówno in- 
teressuie. Ostatni, z wiadomościami handlowe- 
mi łącząc znaiomość rzeczy, i o żądaniach fa- 
brykantów w różnych kraiach naydostatecznićy 
zainformowani, otwarcie daią pićrwszym potrze- 
bne obiaśnienia, rozwiązuią zachodzące wątpli- 
wości i przedstawiaią przyszłe widoki; pierwsi 
naradzaią się nad środkami , iak tym żądaniom i 
potrzebom handlu z własną korzyścią naype- 
wnićy dogodzić; a z zapasu wiadomości i doświad- 
czeń, przez ten sposób w ieden punkt nagroma- 
dzonych , oświćcaią się wzaiemnie o własnych ko- 
rzyściach i pożytkuią w miarę swoich stósunków 
i widoków. 

Za wiele musielibyśmy się rozszćrzyć , chcąc 
dawać rys wszystkich szczegołów , które były 
przedmiotem tych pićrwszych narad; poprzesta- 
niemy więc na tych, które się dla hoduiących 
owce w naszym kraiu interessownieyszemi bydź 
zdaią, a mianowicie: o żądanćy do wyrobów długo= 
ści wełny i o ićy praniu. 
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« Na pytanie (brzmi protokuł posiedzeń) wzglę. 
dem długości wełny, naybardzićy pożądanćy, i 
czyli wełna do sukna, może bydź także i zakro= 
tka? zrobił uwagę P. Brehmer: że do sukien 
ciemnego koloru, potrzebna iest wełna 3. cale i 
po wyprostowaniu, na długość trzymająca; gdyż 
ią te farby przygryzaią; do iasnych może bydź po- 
niżćy trzech, aż do iednego cala długą. Gdy 
mu zarzucono, iż się wełna na gremplach na króte 
szą rozrywa; odpowiedział tenże , iż część włosów 
zatrzymuieswoię długość, która w przędzeniu resztę 
w kupie trzyma. Niektóre okazane próby, któ- 
re po wyprostowaniu iednego zupełnego cala nie 
trzymały, uznał P. Brehmer za niezdatne.” 

« Ponieważ teraz ieszcze dość często daią się 
słyszćć nagany wełny, iż iest zadługą; uczynio- 
no .więc zapytanie: czyli dla własności u pewnych 
zawodów owiec, wydawania długićy wełny, pół- 
roczna strzyża nie byłaby polecenia godną? P 
Thaer mniemał, iż przez ten środek tylkoby 
rozszczepione końce , a to z powodu działania po- 
wietrza na powićrzchnią runa , otrzymano. P. 
Köhler względem dwukrotnćy strzyży wyraził : 
iż towar z wełny półrocznćy iuż przestał bydź 
łubionym;  dawnićy wiele sukna z luzackićy 
letnićy wełny posyłano do Lewantu: ale teraz 
iuż to ustało, P. Brehmer dodaie, iż dobra 
wełną zimowa, do sukien nakrapianych, dałaby 
Się bardzo dobrze używać, dopóki niderlandz- 


kie machiny nie zostaną upowszechnione, i 
22 
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ręczne gremple w używaniu będą zatrzymane; 
w Sląsku ieszcze wiele sukna z dwukrotnie strzy- 
żonćy wełny wyrabiaią.” 

« O praniu wiele i różnie rozprawiano, z od- 
niesiem się do run i próbek, które na przykład 
dobrego i złego prania okazano. O ubytku wa- 
gi przez pranie i czyszczenie wełny, mogą, po- 
dług mniemania P. Koćchlera, tylko ręko- 
dzielnicy z pewnością sądzić”. 

« Na zapytanie: czyli odięcie wełnie tłustości, 
- przez pranie ićy na zwićrzęciu, może przebrać mia- 

rę ? złożył P. Pogge kilka na różny sposób 
pranych próbek. Jędnę owcę, po zwyczaynćm 
ićy wymyciu w wodzie stawowćy, kazał zupełnie 
estrzydz z iednćy strony; drugą stronę kazał 
wymyć zielonóm mydłóm i wodą na 30. do 360 
R. ogrzaną; po czterćch dniach i tę połowę o- 
strzyżono; strata w wadze przeciwko zwyczay- 
nemu sposobowi prania okazała się o 423 na sto. 
Jnną, całą mydłem wymytą owcę, także tylko 
po iednćy stronie ostrzyżono; z drugą nieostrzy: 
żoną połową, wystawiono ią przez dwanaście 
godzin na temperaturę 360 R, która potóm na 
280 spadła. Strżyż następnego dnia uskute« 
cznioda, żadnego nie okazała powiększenia wa- 
gi; a zatóm mocną transpiracya źadnéy poży- 
tecznćy zmiany nie zdziałała. Trzecie doświad- 
czenić miało nauczyć: czyli żamocne odięcie weł- 
nie tlustości, ża pomocą mydła, nićma szko- 
dliwego wpływu także i na runa nowo odrastaią* 
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ce. Na ten cel iuż poprzedzaiącćy iesieni o- 
strzyżono iednę owcę, i po iednćy stronie my- 
dłem  natarto; mastępnóy iednak wiosny ża- 
dnćy między obiema stronami nie spostrzeżono 
różnicy. Przy doświadczeniach z praniem, do 
czego P. P o g ge wziął owce z wełną żółtą, żółtawą 
i zupełnie białą, czyni ieszcze tenże uwagę, iĉ 
po naydokładnieyszóm oczyszczeniu wełny, taż 
z ostatnićy byłą naybielsza; z drugiśy mnićy, 
a z trzecićy naymnićy biała ”. 

« Nayznacznieysza część handluiących wełną, 
uznała, iż te doskonale białe, nayczystszćy ba- 
wełlnie prawie się równaiące runa, nazbyt są 
z tłustości ógołocone, a nawet i fabrykant. P. 
Brehmer oświadczył, iż takiego prania by- 
naymnićy nie mógłby pochwalić; gdyż czystość 
taką lepiéy w fabrykach, za pomocą uryny, osię- 
gaią; a użycie mydła iest szkodliwe. Pan P o gge 
przeciwko temu twierdzeniu odczytał, na żąda- 
nie prezyduiącego, otrzymane względem tćy weł- 
ny od angielskich handlowych domów listy, któ- 
re o ich naywiększóm z nićy zadowolnieniu świad- 

» 
czą”. 

« O rozmaitych sposobach prania i przydatn ości 
do tego różnych wód, także rozprawy toczyły się. 
Sasi między wszystkiemi dawali pićrwszeństwo 
Praniu w Muldzie i Elsterze; przeciwnie w stru- 
mieniach, które maią z bagien wodę przymieszaną, 
lub wapno zawićraią, nie mogli takićy osiągnąć 
czystości, któraby od nagany była wolną. Obiawio- 


170 


no także mniemanie, iż glina w wodzie gorszą 
iest miżeli piasek; przeciwko czemu iednak przy- 
wodzono doświadczenia, w których owszem, przez 
wcićranie rózkłóconego z ciepłą wodą mułu 
gliniastego, tak piękne udawało się pranie, 
iakiego przez żaden inny sposób niemożna by- 
ło dopiąć z wełną, czarnym pyłem w niektó- 
rych okolicach zabrudzoną. P. Thaer od- 
woływał się do prania, które Żadnóy nie ściągnę- 
ło przygany, a które ón nader łatwym sposobem 
w bardzo brudnóy kałuży, napełnionćy wodą, 
wyglądaiącą iak mętne piwo, uskuteczniał ; a na 
uwagę P. Brehmera, iż po takićm praniu za- 
pewne dobrzeby było spłokać ieszcze wełnę czy- 
stą wodą, oświadczył P. Thaer, że i tego spo- 
sobu doświadczano u niego; lecz pranie przezto 
raczćy straciło niżeli zyskało. 

P. Koehler wspomniał o doświadczeniu , 
które z korzeniem mydła egipskiego 
( egyptische Saponaria; radix antiloax ) przedsię- 
brano; czego ón bardzo piękne próby widział; 
na co odezwał się P. Thaer, że liście i ko- 
rzenie naszego zwyczaynego mydła lekar- 
skiego (saponaria officinalis) które się `na 
piaskach bardzo łatwo przyymuie i rozkrzewia, 
do tego użytku również przydatnemi się bydź 
zdaią *) i u niego na wełnie ostrzyżonćy, (gdyż 


—"— nn c, 


*) U nas kobićty po wsiach używaią tego ziela zamiast 
mydła do prania, szczególnićy rzeczy wełnianych. W. 
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z wełną na żywćy owcy eszcze doświadczenia 
nie czyniono) bardzo dobry skutek sprawiły. 
P, Briinek udzielił ieszcze wiadomości o wo= 
dzie, w którćy groch gotowano, a za któróy po- 
mocą nader pożądany otrzymano wypadek; ia- 
koż (dodat) ta własność wody grochowćy znaną 
iest niektórym naszym gospodyniom, które ićy 
do prania rzeczy welnianych używaią. P. Tri. 
nius zalecał, we względzie manipulacyi przy 
praniu, szczególnićy, aby futra  nietrzóć , ale 
ie tylko w tę i owę stronę odwracać, czyli 
trzepać, (him und her schwenken) i zlekka dło- 
nią przygniatać. Dalćy, prezyduiący , względem 
prania wełny , udzielił zgromadzeniu otrzyma- 
ne od fabrykantów Albrechta i Oehlers pi- 
sma , w których ci wystawiaią pożytki w sprze- 
dawaniu wełny wcale niepranćy: gdyż w takim 
stanie wełna trwa daleko dłużćy; przeciwnie, 
w pranćy prędko się zalęgaią móle, i w ogól- 
ności ostatnia prędszemu podlóga zepsuciu. P. 
Brehmer zupełnie zgadzał się na to.” 


Przydatek do powyższego artykułu. 


Pan Rogge wswoich podróżach pisze, iż 
widział, iak w Akwisgranie przez samo tylko 
pranie nadaią wełnie taką białość, iaką zaledwo 
Przez siarkowanie otrzymać można. Biorą do 
tego na ieden funt wełny przędzonćy, dwa 
funty krćdy, którą skrobią i zarabiaią z zimną 
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rzóczną wodą na rzadką papkę. Papką takową 
nacićraią pilnie wełnę, tak, iakby mydłem była 
praną. Wełnę zostawiaią potém w tćy kąpieli 
kródowćy przez 24. godzin; poczóm płóczą ią 
w czystóy wodzie rzócznćy tak długo, dopóki 
wszystka kréda nie puści. Jeżeli się to pranie powtó- 
rzy; białość wełny staie się ieszcze iaśnieyszą. 
Zapewniano mnie ( słowa są tegoż autora ) iż tym 
sposobem wybielona wełna trzyma się daleko 
dłażćy, niżeli siarkowana. 

Spostrzeże wprawdzie czytelnik, iż tu mowa iesti o wet- 
nie przędzonóy; lecz co służy dla tey, służyć także bę- 
dzie i dla nieprzędzonćy; sprawdzićby tylko wypadało to 
podanie na małćy ilości; i przekonać się podczas gręplowania 
i przędzenia: czyli nie nabićra iakićy szkodliwóy własności. 
Możeby nawet do prania welny na żywych owcach, króda sku- 
teczną byla. XF. 


XXI. 


O WYRABIANIU JABŁECZNIKU. 


4 
Gazie hodowanie drzew owocowych znacznie 
postapiľo, sztuka przerabiania owoców na winne 
napoie podaie sposobność pożytecznego użycia 
tego daru, którym ziemia szczodrze pilną czło- 
wieka pracę nagradza. Kraie, którym łagodne 
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klima winną macicę uprawiać dozwala, chociaż 
się szlachetnieyszym cieszą napoiem, niepogar- 
dzaią przecież i iabłecznikiem. Francya i połu- 
dniowe Niemcy obficie go wyrabiaią ; iest ón ulu- 
bionym, szczególnićy klass niższych, napoiem ; a 
dla przemyślnych ziemian stanowi tam źródło 
dość znacznego przychodu. Ten przykład powi- 
nien bydź zachętą dla kraiów więcéy ku półno- 
cy zbliżonych, które własnego wina mieć nie 
mogą; lecz w nich owoce obficie się rodzą i dobrze 
dościgaią. ' 

Wyrabianie iabłeczniku nie wiele wymaga za- 
chodu; sztuka ta ogranicza się: 1. na wyborze 
iabłek, 2.) postępowaniu z temiż po ich zebraniu 
3.) na wytłaczaniu soku; 4. ) fermentacyi mo- 
szczu, 5.) Postępowaniu po fermentacyi i zacho» 
waniu gotowego napoiu. 


O wyborze iabtek. 


Gatunek ziemi, klima, a nawet stanowisko 
drzew, wpływaią na dobroć i ilość iabłeczniku, 
podobnie, iak na wino. Pogoda, dźdżyste lub 
suche, chłodne lub ciepłe pory roku, także się 
do tego głównie przyczyniają. Te wszystkie 
względy przy wyborze iabłek baczny gospodarz 
na uwadze mieć winien. Wiele zależy na tra- 
fućm mieszaniu gatunków, dla nadania napoio- 
WI różnego smaku i tęgości; doświadczenie iest 
naylepszym w tćy rzeczy przewodnikiem. Podług 
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nauki Christa, taiemnica na tém zależy: aby 
do iabłek delikatnych, kruche mięso `maiących, 
dodawać 4 lub ; część moszczu gruszkowego ; 
do czego nayprzydatnieyszym iest gatunek gru- 
szek dużych, twardych i cićrpkich , do iedzenia 
wcale nieprzydatnych. Jabłecznik z takim przy- 
datkiem nabićra smaku łagodnieyszego i przyie- 
mnieyszego, a nawet prędzóy doyrzćwa; ziagoda- 
mi iarzębinowemi, których się Æ lub + części bie- 
rze i razem z iabłkami gniecie, staie się iabłe- 
cznik bardzo dobrym , klarownośćią i kolorem, 
do reńskiego wina podobieństwo maiącym. Ro- 
wnyż skutek, iak iarzębinowe iagody, sprawia 
nieszputka ( Mespilus ): ale nad wszystkie te 
przydatki naylepszemi są tarnówki; te nadaią 
iabłecznikowi wielką tęgość, przyiemny korzen- 
ny smak i wzmacniaią żołądek. Sądząc o tém 
bez doświadczenia, możnaby wnosić, że owszćm 
te różne dodatki udzielać powinny napoiowi 
cićrpkości; tymczasćm przeciwnie się dzieie. 
Tarnówki tym celem gniotą się na młynku 
wraz z pestkami, i, albo się świćżo dodaią w mo- 
króy massie, biorąc ieden simri na ieden Ohm *) 
albo pognieciona massa pierwćy się suszy w o- 
zdowni, i na sucho w kawałkach wrzuca przez 
otwór szpuntowy do moszczu. Czyli sucha, czyli 


|--Z Z TE o Z ZO, 


*) Około 7 garcy massy z tarnówek, do 36. garcy mo» 
sZzCczu, 
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mokra massa, zawsze się dodaie w ten czas, 
kiedy jeszcze moszcz fermentuie. Sucha massa, 
ognistszćóm czyni wino, niżeli świćża; udziela mu 
wyższego czerwonego koloru, oraz smaku, który 
nawet znawców wina w błąd wprowadza. 

Borsztówki naywyśmienitszemi są do iabłe- 
czniku ; po nich idą iabłk a weselne (Hoch- 
zeitsipfel), a za temi Renety. Każdy gatunek, 
ma coś właściwego, co się i wyrobionemu z nie- 
go napoiowi udziela. Niektórzy doradzaią , aby 
różne gatunki iabłek w rozmaitych stósunkach 
mieszać, podobnie iak winogrona, dla otrzymania 
napoiów w odmiennych gatunkach, naprawienia 
tym sposobem ich smaku i podniesienia warto- 
ści. 

O szczególnych gatunkach iabłek wiadomo 
z doświadczenia, iż letnie wydaią napóy słaby, 
w smaku dość przyiemny ; ponieważ ma pewny 
pieprzyk i coś szczypiącego: ale iest uważany za 
mnićy zdrowy, sprawuiący nadęcie; a przytćm nie 
długo się zachować daie. ZRenetów i podobnych 
im gatunków, iabłecznik iest smaczny: ale cokolwiek 
zasłodki; ma dość alkoholu; i dla tego dlugo się 
trzyma. Usta. delikatnieysze, które cićrpkości 
znieść nie mogą, przenoszą go nad inne. 

Trzeci gatunek iabłeczniku otrzymuiemy z ia- 
břek dzikich, cićrpkich, zimowych. Sok ich iest 
inocny, winawy: ale podług gatunku iabłek roz- 
maite wydaie napoie. Jedne zatrzymuią smak 
labłkowy ; inne nabićraią zupełnie tak 6go; iak 
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wino winogronowe. Napóy przypominaiący w sma- 
ku owoc, z którego: został zrobionym, mnićy iest 
ceniony; i dla tego zupełnie czysty, bez żadnego 
smaku  przydatniego, za  naydoskonalszy iest 
uważany. Taki.tylko z iabłek bardzo cićrpkich i 
ostrych uzyskać można; ale sok z nich długo stać 
zmusi, aby swoię drażliwość stracił, i przez starość 
przyiemnéy wytrawności. nabył, 


$ 


2 Postępowanie z labłkami po ich zebraniu, 


Wiele na tém zależy, aby iabłka doskonałe na 
drzewie doyrzały. Šok z iabłek  niedoyrzatych 
zatrzymuje zawsze smak cićrpki i ostry. Ják- 
kolwiek go przez sztukę złagodzić usiłuiemy, 
iuż ón nie nabędzie tćy skończonćy wytrawno- 
ści, która tylko promieni słonecznych iest dzie- 
łem. Wprawdzie iabłka niedoyrzałe dochodzą , 
złożywszy ie po oberwaniu na kupy: ale tegó 
sztucznego dóyrzówania 2 naturalnóm porówny: 
wać nie móżna. Ż tego wzgłędu mieszanie doy- 
rzałych z niedoyrżałemi, przy wytłaczaniu soku, do. 
radżanćm bydź nie powinno ; ostatnie bowiem 
swoich szkodliwych i nieprzyjemnych własności 
całóy massie udzielaią. Pićrwszą 24 tém iest re: 
gułą, aby iabłka na drzewie zostawić , dopóki 
do' żupełnćy nie przyydą doyrzałości: ale nie 
trżeba także zapominać, iż iabłka letnie, zostaiąc 
zadługo na drzewie, tracą sok, staią się mączy= 
stemi; i w takim stanie na iabłecznik nie są 
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przydatne. Zimowe iabłką zawsze iest- dobrze 
złożyć na kupy po oberwaniu, aby się wypociły ; 
przez to nabićraią one słodyczy, i łatwićy sok 
Przy wyciśnieniu puszczają, Jm twardsze są ia- 
blka, im więcćy maią cićrpkości i kwasu, tym 
dłużćy na kupach zostawać powinny. 

Do -zbićranią iabłek obićraią troskliwi gospo- 
darze dzień pogodny i suchy, _ przestrzegając 
naystarannićy, aby jabłka z powietrza wilgoci wten* 
czas nie naciągnęły. Woda dćszczowa, a nawet z ro- 
Sy, która się w czasie trzęsienia od trawy do iabłek 
przyczópia, ma iuż bydź dostateczną do pogor- 
szenia iabłeczniku. Naylepićy iest iablek z drze- 
wa nie otrząsać , ale ie obrywać; a ieżeliby w ta- 
kićm postępowaniu zachodziły trudności , tedy 
należy trawę z pod drzewa wy kosić; rozpostrzóć 
na ziemi płachty lub trochę słomy, i iabłka 
zwolna otrząsać , aby razem nie wiele spadało; 
inaczćy się iedne przez drugie kalóczą. = 

Po otrząśnieniu zaraz należy iablka przebrać 
i niedoyrzałe od: doyrzałych odłączyć; madgniłe 
odkładaią się na ocet. 

W składaniu iabłek na: kupy, aby się wypo 
city, różnie postępuią. W południowych Niem- 
czech, gdzie klimat iest suchy i ciepły, czynią 
to pod gołóm niebem na trawnikach, słomą o- 
ścielonych ; w Anglii, któróy klimat dźdżysty i 
chłodnieyszy tego postępowania naśladować nie 

ozwalą, składaią ie na podłodze w budowlach. 

abłka na świeżo bez wypocenia wytłoczone , 
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daig o 1 więcóy soku: ale ten iest wodnistszy i 
mnićy słodki; a przeto i wino z niego konie- 
cznie słabszćm bydź musi. 

W mieszaniu różnych gatuoków , również nie, 
jednakowe zachowuią postępowanie: iedni mie- 
szaią owoc; drudzy moszcz  iuż wyciśniony. 
Ostatni sposób zdaie się bydź dogodnieyszym ; 
łatwicy można poznać własności każdego gatun- 
ku i utrafić właściwy w ich mieszaniu stósunek. 

Dodanie do moszczu, syropu krochmalowego» 
cukru, albo innćy słodkićy istoty, niemałoby 
się przyczyniło do polepszenia napoiu. Goto- 
wanie cićrpkich i kwaśnych iabłek takżeby do- 
bry skutek przynieść powinno. Wiadomo bo: 
wiem, iż owoce leśne, które w surowym stanie 
maią smak ostry, kwaśny i cićrpki, przez gotov 
wanie tyle nabywaią słodyczy, iż z przyiemno- 
ścią spożywanemi bydź mogą. 

Jabłka i gruszki przemarzłe, póki ieszcze nie- 
odtaią, wygniotszy, wydaią bardzo dobry napóy, 
który klarownością słodyczą i tęgością wszystkie 
tego rodzaiu napoie przewyższa i do ostatnićy kropli 
słodko i dobrze się utrzymuie: ale z przemarz- 
łych owoców tylko“ połowę tyle Ro", ile 
2 nieprzemarzłych odchodzi. 


O wytłaczaniu soku, 


To rozmaitym odbywa się sposobem. We Fràn- 
cyi, gdzie się duże tego rodzaiu zakłady, zna- 
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cznieyszych nakładów nielękaią ; maią do te- 
go bardzo skuteczne, ale dla pomnieyszych fa- 
bryk, a tóm bardzićy do domowego użycia, za 
kosztówne machiny. W gospodarstwach , które 
na własną potrzebę wyrabiaiąc iabłecznik, żadnego 
kosztu na machiny łożyć nie mogą, rozbiiaią iabł- 
ka drewnianemi stemporami: ale ten sposób inay- 
mnićy iest pożytecznym: nietylko bowiem ie= 
dnostaynie iabłka się nie pogniotą, ale praca ta 
i nuży i kosztuie więcćy, niżeli użycie machin. 
W wielu okolicach Niemiec używaią następuią= 
cego przyrządzenia: na końcu dlugiego drąga 
drewnianego, osadzone iest niewielkie i niezbyt 
grube koło kamienne młyńskie, które storcem 
zachodzi w koryto drewniane, cokolwiek zakrzy- 
wione, czyli kształt fuka maiące. Drąg ten dru- 
gim swoim końcem oprawiony iest ruchomo na 
sworzniu tak, iż w korycie w iednę i druge stro- 
ne kamień taczać można; nasypawszy więc do 
koryta iabłek i taczaiąc po nich kamień, można 
ie wygniatać: ale i ten sposób nie iest zachwa- 
lanym; rozcićra bowiem iabłka, na zbyt delika- 
tną miazgę, co staie się przyczyną mętu w ia- 
błeczniku, który się nigdy dobrze sklarować nie 
może. To powiedziawszy, zbytecznóm iuż bę- 
dzie wspominać, iż” zmielenie iabłek między 
kamieniami młyńskiemi, tym mnićy pożytecznóm 
bydź: = może. Nayużywańsza i nayprzyda- 
tuiéysza: do tego machina składa się z dwóch 
walców kamiennych, około. 18. cali długich 
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a 8. do 1o. cali grubych, które w położeniu po- 
ziomóm, tak obok siebie są umieszczone, iż za 
pomocą śrub mnićy lub więcóy do siebie zbli- 
żyć się daią. Obadwa obracaią się na czopach, 
z których ieden przedłużony, na iednym końcu 
ma korbę, na drugim koło rozpędne; a za po» 
mocą trybów, obadwa ku sobie, czyli do środka 
się obracaią. Ponad temi dwoma walcami iest 
w nieiakićy odległości trzeci żelazny, nożykami 
nasadzony , który także za pomocą trybów , 
z pićrwszemi w związku będących, ruch otrzy- 
muie. Ten walec żelazny osadzony iest w dre- 
wnianćy skrzyni, którćy spód składa się ze 
szczebli poprzecznych, tak od siebie pooddalanych, 
iżby noże, na walcu będące, między nie zacho- 
dzić i grube kawałki pokraianych iabłek na 
wskróś przelatać mogły. Nad walcem nożowym 
iest kosz taki, iak nad kamieniami młyńskiemi, 
do nasypywania iabłek. Pokraiane, przez obrót 
walca, temi nożykami iablka w grube kawalki, 
spadaią między kamienne, chrapowato nasieka- 
ne walce, między któremi dostatecznie na miaz- 
gę zgniecione, spadaią znowu w podstawione 
naczynie, 

Miazga ta nakłada się do worków płociennych 
i poddaie pod prassę śrubową, a moszcz ściéka 
do osobnych na to cebrów. 

Do moszczu doléwaią niektórzy wody: ale przez 
to słabieie napóy, traci na smaku i wytrwałości. 
Wytłoczyny z worków można zwilżyć - wodą, 
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a zostawiwszy, aby nią trochę nasiękły, po- 
wtórnie pod prassą wygnieść; sok odebrany z te- 
go drugiego wytłoczenia, albo dolać można do 
pićrwszego: albo na osobny poślednieyszy na 
napóy obrócić. Wytłoczyny dobrym są dla bydła 
pokarmem. 


4. Fermentacya moszczu. 


Moszcz z wytłoczenia iabłek otrzymany, zosta- 
wiaią niektórzy spokoynie przez parę dni, aby 
się ustał, grubsze części opadaią na spód; po- 
czém klarownieyszy plyn ostrożnie zlćwaią. Do» 
godnićyszą do tego iestfasa z czopem, na kilka 
cali wyżćy dna przydanym. Jnni cedzą moszcz 
przez włosiane sito: ale z równie dobrym sku- 
tkiem osiągnąć to można, cedząc przez leie u: 
plecione z cienkich rózg witwinowych, albo wićrz- 
bowych. 

Tak oczyszczony płyn poddaie się fermenta- 
cyi, która iest dwoiaką: albo wićrzchnia, 
albo wnętrzna. Pićrwsza, kiedy się be- 
czka po sam  szpunt mapełni i drożdże, 
Wczasie nastąpionego burzenia się płynu, na 
wićrzch wychodzą.  Unikaiąc szkody, trzeba 
w takim razie zrobić na około otworu szpun- 
towego gruby wałek z gliny, nakształt głowy 
kapeluszowćy, w który płyn z beczki wstępnie, 
a grubsze części, wyrzucone przez brzegi tego 
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wałka, popowićrzhni beczki ścićkaią: Drożdże te 
trzeba zawsze starannie z wiórzchu zbićrać i beczkę 
po otwór szpuntowydopełniać. Drugi sposób fer- 
mentacyi, toiest w nętrznćy, odbywasię w be- 
czce niepełnćy, lekko zaszpuntowanćy, i, iak długo 
trwa fermentacya, niedolówanćy. Pićrwsza sprawia, 
że się napóy prędzćy klaruie;druga wydaie iablecznik 
tęższy. Nayskutecznieyszą iest fermentacya pod 
zamknięciem hydraulicznóm *) któróy w Niem- 
czech południowych używają. Ponieważ zaś wy- 
rabianie iabłeczniku nayczęścićy się w późnćy ie- 
sieni przedsiębierze; przeto należy fermentacyi 
przez sztuczne ciepło dopomagać; gdyż natural- 
ne w porze iesiennćy zazwyczay bywa niedosta- 
teczném.  Praktycy twierdzą, że im większe są 
naczynia, tym lepićy także idzie fermentacya; 
iakoż się wtenczas płyn mnićy stykaiąc z po- 
wietrzem, nie tyle kwasu przyciąga. Czas w któ- 
rym się fermentacya ukończa, trudno iest ozna« 
czyć. Wybornym i mocnym staie się iabłecznik, 
kiedy się moszcz zaraz po wytłoczeniu przego- 
tuie w kotle, a potćm do beczki, ciepłą, dobrą, 
przykrego zapachu nie maiącą wódką, wypłóka- 
néy nalówa. 
Do stłumienia w iabłeczniku smaku owocowe- 
go, niemasz lepszego ‚środka, iak kwiat bzowy 
suszony, którego kilka garści do beczki wrzu- 
cić trzeba w czasie, kiedy się farmentacya po- 
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*) Patrz N, 5. ninieyszego Dziennika z r. b. str. 67. 
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czyna; nawet smak iego przeł ta się polepsza 
i do muszkatelu podobnym się staie. Mogą 
także do tego równym sposobem bydź uży» 
temi inne aromatyczne rośliny, np. rozmaryn, 
gwoździki korzenne, i t. d. Z czasem znika także 
smak owocowy przez powtarzane ściąganie napoiu 
i siarkowanie beczek. 

Od korzenia dzięgl owego, potłuczonego albo 
na proszek utartego, dostaie iabłecznik piękne- 
go żółtego koloru, fermentuiąc z tymże; uży- 
walą także do tego cukru  przyrumienionego 
który się razem do sklarowania napoiu przyczania, 
Podobnież  zafarbować go można uprażoną 
pszenicą, która zarazem napóy wzmacnia. 

Kto dla polepszenia zapachu i smaku, chse 
dodadź aromatycznych i korzennych istot; po- 
winien ie potłuczone, albo pogniecione, w czysty 
płatek, lniany zawiązać i na sznurku do beczki, przy 
końcu albo iuź po ukończonćy  fermentacyi, 
wpuścić, tak, aby się węzełek z osadem u spo- 
du nie stykał. 


5. Postępowanie po skończoney fermentacyt 
i zachowanie napoiu, 


Po skończonćy fermentacyi, należy beczki in- 
nym, podobnież wyfermentowanym, moszczem 
podopełniać, i dobrze zaszpuntowane do piwnicy 
wstawić, przestrzegaiąc, iżby zawsze były peł- 

24 
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ne; inaczóy łatwo «na: powićrzchni pleśń powsta- 
ie. Sciąganie do innych beczek: tylko w tenczas 
doradzanćm bydź może, kiedy napóy zwietrzeie, 
lub nieprzyiemnego smaku nabierze. Jabłecznik 
łatwićy od- wszystkich innych trunków naciąga 
obcego smaku z beczki: nawet nowe beczki, ie< 
źli pierwćy należycie nie będą oczyszczone i za- 
prawione, udzielaią. mu- nieprzyiemnych  własno- 
ści. Niedość iest wyparzyć ie. gorącą wodą z So+ 
lą: ale dobry skutek przynosi, kiedy ieszcze na 
miazgę rozgotowanemi iabłkami wewnątrz się zwil- 
żą. Siarkowanie przy tém szczególnićy poleco- 
nóm .bydź zasługuie. Do siarkowania, bierze się 
8. łutów siarki; 2. futy pałonego ałunu, i (ieźli 
bydź może ), 4. łaty wódki:-'z winnego łagru. 
Wszystko to razem“ rozpuszcza się w glinianóm 
naczyniu, nad ogniem węglowym; w massie tćy 
nurzaią się płatki z grubego płótna, które się 
„aaychmiast, po wyięciu z nićy, posypuią proszkiem 
z utartych gałek albo- kwiatu muszkatołowego, 
gwoździków i kolendry. Temi płatkami = wyku- 
rzaią się beczki w chwili, kiedy się płyn do 
nich ma przelćwać. Siarkowanie wzmacnia na- 
póy; spieszą przeto z przelaniem go do beczek, 
siarkowanych, póki ieszcze pełne są dymu. 
Beczki z piwa, nawet wysiarkowane, psuią ia- 
błecznik; naylepsze są [po dobrém winie, świćżo 
ściągnionćm; a ieżeli się w nich winny lagier 
znayduie, poprawia go tenże znacznie; i dla tego, ie- 
źli się takich beczek dostać zdarzy, z przelaniem 
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namyślać się, ani ociągać nie” należy, © Beczki po 
gorzałce ( byle ta niemiała odrazy )* także są do. 
bre. "Wielkość beczek nie iest bez wpływu na 
dobroć : iabłeczniku; . w dużych  lepićy się wypra- 
wia niżeli w małych. © Winiarze wiedzą, że iz wi- 
nem toż samo się” dzieie. ! 

Nim się iednak i do beczek winnych iabłe- 
cznik ściągnie; trzeba ie piérwéy wodą gorącą 
wyparzyć i wysiarkować. Kwas od kamienia 
winnego może bydź złagodzonym w takich be- 
czkach, przez wyparzenie ich wodą piołunową, 
to iest, gotowaną z suchym piofunem, i wycić- 
ranie ieszcze wiechciem z tegoż piołunu we- 
wnątrz i zewnątrz. | ; 

Stan powietrza w czasie ściągania napoiu do 
innych beczek, nie iest rzeczą oboiętna; kiedy 
iest parno, lub powietrze mocno elektryczne , 
czynić tego nie wypada. Żeby się także spiry- 
tusowe części w powietrzu nie rozpraszały, i na- 
póy przez to na mocy nie tracił, przelćwanie 
odbywać się powinno, za pomocą ulepszonych 
kurków i kiszek skórzanych, albo konopnych, 
tak, iżby się płyn przy tćy czynności wcale z po- 
wietrzem nie stykał. 

Kto lubi iabłecznik mocny, może dolać do 
beczki garniec dobrćy wódki, ale nie pićrwćy, 
aż się płyn wyfermentowany dobrze wyklaruie. 
Wódka nawet smak w iabłeczniku przyiemniey- 
Szym czyni. 
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Jabłecznik bardzo zwietrzały poprawić można, 
przelćwaiąc go do mocno wysiarkowanych be- 
czek, na winny lagier, i dodaiąc do lagru pa- 
chnących korzeni, suchych rodzćnków, i trocin 
zdrzewa sosnowego. Przez to wzmacnia się ia» 
błecznik; a żywiczne części w trocinach sosno= 
wych, maiąc własność wiązania części lotnych, ta- 
kowym w powietrze uchodzić nie dozwalaią. 

Kiedy zaś iabłecznik chce kwaśnićć, zapobie- 
ga się temu, biorąc na iednę beczkę płynu, dwa 
funty pszenicy, która się gotuie dopóty, aż zmię- 

nie tyle; iż się między palcami da  rozgniatać; 
po ostudzeniu pszenica takowa wpuszcza się 
do beczki w worku płóciennym. 

Tymczasem środki podobne, a których nie 
imało naliczyćby można, nie na długo skutkuią. 
Jeżli więc przypadek użycie ich koniecznóm u- 
czyni; spieszyć wypada z wypotrzebowaniem na- 
poiu. Czas, w iakim się iabłecznik do picia przy- 
datnym staie, trudno z dokładnością oznaczyć, 
Zwykle ten, co ziabłek letnich pochodzi , doy- 
tzówa zupełnie ha legarach w sześć miesięcy; 
albo i wcześnićy; z zimowych zaś iabłek, zale- 
dwo po roku; im twardsze były iabłka, tym bar 
dziey spóźnia się doyrzćnie iabłeczaiku. 

Toż sdmo dziecie się ziego wytrwałością; kiedy 
nieiedeń W tok do picia staie się naylepszym 
i wtym czasie na użytek obróconym bydź mu- 
si; inne dopićro we 2.i3. lata naywiększćy na- 
bićraią wartości, i trwaią do 4: 5. i 10. lat. 
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W ogólności każde wino im' mocnieysze, tym 
dłużćy się trzyma. 

Ściąganie iabłeczniku na butelki, nie przynosi 
Żadnćy korzyści. To tylko w tenczas zwykle się 
czyni, kiedy się trunek powoli do użytku do- 
mowego lub na wyszynk obraca. 


XXII, 


O WYPĘDZANIU WODKI Z SYROPU BURA- 
KOWEGO. 


przez P. de Dombasle. 


Pax Macićy de Dombasle w dziełe swoićm: 
Faits et Observations sur la fabrication dusucre de 
betteraves; Paris. 1823. podaie niektóre uwagi 
o wyrabianiu wódki z syropu burakowego, ia- 
koteż i popłókowin, w tćy fabryce odchodzących. 

Do dystylacyi są tu, tak iak przy winie, apa- 
raty, podług systematu Adama urządzone, 
bardzo dogodnemi. 

Naytrudnieyszą rzeczą przy pędzeniu wódki 
z syropu cukrowego iest, prowadzenie fermenta- 
cyi w ten Sposób, aby płyn iak naywiększą ilość 
alkoholu wydawał; w czćm fabrykanci trzymaią 
SIĘ po większćy części bardzo błędnego postę- 
powania. Sposób Pana Dombasle, podług któ- 
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rego tyle wódki, 19. stopni' trzymaiącćy *) wypę- 
dza, ile do nićy bierze melassy “y iest naste- 
puiacys 

Syrop nie może stać długo; zawsze prędko u- 
żyć go należy, a przynaymnićy przestrzegać, aby 
ieszcze do fermentacyi nie był przyprowadzo* 
nym; powinien bydź w naczyniach zamkniętych 
zachowywanym; wilgoć bowiem mocno przyciąga, 
pokrywa się pleśnią, ulćga zmianie i potćm nie 
dobrze fermentuie. Jeszcze prędzćy spieszyć 
trzeba z użyciem popłókowin, to iest, wody sło= 
dkićy, do: płókania naczyń użytćy; gdyż często- 
kroć iuż się w iednćy dobie zmienia, a nawet 
i w naczyniach zamkniętych nie daie się zacho- 
wać. ' » 

Pan Dombasle przekonał się, iż dodanie ma- 
łóy ilości kwasu siarczanego, do dobrćy fermen= 
tacyi koniecznie iest potrzebnóm, i trzyma się 
tego sposobu iuż od lat ośmiu. Czylizaś kwas 
siarczany skutkuie przez to: że wapno w syro- 
pie będące nasyca i kwas roślinny czysty uwal- 
nia, czyli też przez zdzialanie niepoznanćy 
ieszcze dotąd odmiany; pewnym bydź nie można; 
to iednak iest rzeczą niewątpliwą , iż fermenta- 
cya żywićy się odbywa, i więcćy tworzy się al- 


ETE SAGTER E 
*) Niewiadomo podlug iakiego alkoholometru. W. 


**) Melassą nazywaią syrop, który pozostaie od skry= 
stalizowanego cukru M. 


189 


 koholu. Do 50. hektolitrów syropu dodaie. P- 
Dombasle, 10. kilogramów mocnego kwasu, siar= 
czanego  *). | 

Do fermentacyi potrzeba ciepła; naylepsze na 
25. do 28. stopni podług Reaum. Kadzie powin- 
ny zatóm bydź wielkie i prawie po 50. hekto- 
litrów trzymać; gdyż w kadziach od ośmiu, do 
dziesięciu hektolitrów **) trzymaiących , fermen- 
tacya nie dobrze się udaie, i, do iakiegokolwiek bądź 
stopnia ciepła, płyn ogrzany, prędko znowu 
chłodnie ipowoli fermentnie. Przeciwnie, z du- 
żćy massy rozwiia się dostateczne ciepło, do 
utrzymania temperatury w właściwym stopniu. 
Kadzie pilnie nakrywać należy. | 

Fermentacya idzie naylepićy, kiedy się kadzie 
nie na raz napełniaią, ale częściami: naprzykład, 
po iednćy trzecićy części, co dwadzieścia cztóry 
godzin. Tym sposobem potrzebny stopień ciepła 
przywracać Się będzie za każdym razem, i fer» 
mentacya w kadziach, na otwarte powietrze wy- 
stawionych, a nawet wśród tęgiego mrozn, lepićy 
się odbywać, niżeli w kadziach małych, chociażby 
nawet w nayciepleyszćy izbie. 

Naylepsze drożdże *wydaie mąka żytnia , do 
czego. z otrąb oczyszczać ićy nie trzeba; bardzo 
ważną przytóm iest rzeczą , aby 'nie była za- 


0 PODDA O YĆ 


*| DI: ` 
) Blisko 24, i trzy czwarte funta kwasu, na 1250. garcy” 
n. p. m 


* « 
*) Kilogram — 2. ft. 14,łut, Hektolitr — 25: garcy m. p. m, 


196 


grzaną. Mąka ta roztwarza się wodą, do 25 R. 
ogrzaną, na massę maiącą gęstość rzadkićy śmie- 
tany. Dodanie małćy ilości syropu pomaga fer- 
mentacyi. Mięszanina takowa stawia się w miey- 
scu ciepłóm; do 40. funtów maki dodaie się 3 
lub 4. funty drożdży piwnych , i naczynie się 
przykrywa. | 

Fermentacya wprędce się zaczyna; ciasto ro. 
Śnie: a kiedy fermentacya do naywyższego sto- 
pnia iuż przyydzie, czyli, kiedy ciasto chce iuż 
opadać i żadnćy nie nabrało ostrości, o czćm 
smaku radzić się koniecznie należy; wtedy droż- 
dże piwne dodanemi bydź mogą. To zazwyczay 
następuie we dwanaście godzin. 


Syrop roztwarza się do siedmiu stopni, podług 
areometru Zaumego; wtenczas z wyfermentowane- 
go płynu, można dziesiątą część iego massy, 
(podług miary), otrzymać wódki, na 19 stopni 
stężonćy. Ukończenie się fermentacyi poznaie- 
my ze stopnia, do którego areometr zapada 
w robocie. Częstokroć zniża się do 0,3; zwy- 
czaynie zaś do 1°, albo 1,5. Jeżeli areometr 
więcéy niż 2. stopnie wskazuie; znakiem iest, iż 
fermentacya nie dobrze się odbyła , i wydatek 
wódki będzie mnieyszy» 

W ogólności, mayprędsza fermentacya bywa 
maylepszą. Pan Dombasle nabiiał często na 
kotty robotę z kadek , w 36. lub 48. godzin po 
ich ostatecznćm napednieniu, i otrzymywał nayle- 
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pszy wypadek. We trzy dni iuż wypadek nie 
bywał tyle pomyślnym, 

Kadzie należy utrzymywać w w iak naywiększćm 
ochędóstwie, iako i „wszystko, co się z płynem 
fermentuiącym styka. . Po BBY robocie potrze- 
ba naczynia pilnie wypłókać, i, ieżeli zaraz u- 
żytemi bydź nie maią, mlekiem wapiennóćm wy- 
szórować, z którego przy następnóm użyciu znowu 
iak naystarannićy oczyszczonćmi bydź winny. Aby 
50. hektolitrów do fermentacyi przyprowadzić , 
potrzeba 80. Zirów (to iest kwart) mąki na droż- 
dże, io. kilogramów kwasu siarczanego. Przed 
wieczorem przygotować należy drożdże z 40. lie 
trów mąki (to iest z połowy całćy ilości potrze» 
bnćy); dnia następuiącego nalćwaią się kadzie 
syropem, do którego dodaie się tyle słodkich po- 
płókowin, tudzież ciepłćy i zimnćy wody, aby 
trzecią część kadzi była napełnioną, a płyn 7. 
stopni na areometrze, a 27° na termometrze oka« 
zy wał, 

Wtedy dodaie się pięć kilogramów kwasu siara 
czanego, a wymieszawszy go z płynem, przyłćwaią 
się drożdże, i kadź się przykrywa. 

Fermentacya powinna się prędko obiawić, i pia: 
ną calą powićrzchnią w kilka godzin pokryć. 

Dnia nastepnego znowu się % część kadzi 
napełnia tym samym iak pićrwóy sposobem; 2 
mianowicie: poprzedniego wieczóra, żarabiaią się 
drożdże z 20. litrów mąki; syrop rożtwarza się 
wodą gorącą W osobnóm naczyniu, wylówa do 
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kadzi, i dobićra letnią wodą, aby się ciepło do 
takiego stopnia, iak było poprzedniego wieczora, 
podniosło. Dodaie się potóm połowa pozostałe - 
go kwasu siarczanego; a po wymięszaniu go z pły- 
nem, dolówaią się drożdże i znowu się wszystko 
należycie mięsza. 

„Przy napełnianiu dnia ńastępuiącego ostatnićy 
trzecićy części kadzi, postępuie się iak przy po- 
przednićy; do ćzego się "reszta mąki i kwasu bie- 
rze, Kadź powinna bydź zawsze dobrże nakty- 
tiee 

„Prowadząc rzecz dobrze, drugie i trzecie na- 
pełnienie, fermentacyi bynaymnićy nie psnie ; 
owszem, ta żywićy postępuie i sprawia szum mo- 
cny, który dopićro ku końcowi fermentacyi, dru- 
giego lub trzeciego dnia po ostatnićm napełnie- 
niu, ustaie. Ukończenie się fermentacyi okazuie 
opadnienie piany i ustawanie ruchu. Płyn 
powinien na areometrze ieden, a naywięććy dwa 
stopnie okazywać. Większa ciężkość, czyli gę- 
stość płynu, iest znakiem, że się fermentacya nie 
dobrze odbyła, i choćbyśmy wtedy dłużćy czekać 
chcieli, nic przez to nie zyskamy; gdyż, skoro 
się tylko znaki ubywania pokazywać zaczną, wszy- 
„ikie środki do ożywienia fermentacyi użyte, bę- 
dą bezskutecznemi. Jeżeli fermentacya w pićr- 
wszym czasie nie dobrze idzie ; tedy poźnićy 
wolno postępuie, itrwa przez 4, 5, lub 6. dni, 
a nawet i dłużćy. W takim przypadku potrze- 
ba koniecznie czekać; gdyż, podług Pana Dom- 
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basle, prawie niepodobna temu złemu zaradzić, 
Wreszcie, taki postęp zawsze bywa skutkiem po- 
pełnionego na początku błędu , ieżeli materały 
użyte: dobremi były. 

Po ukończonćy fermentacyi powstaie ieszcze 
pewnego rodzaiu pienienie, które ludzie niedo- 
świadczeni za dalszy ciąg fermentacyi winnćy 
częstokroć uważaią; lecz w rzeczy samćy iest ono 
tylko kwaśnćy fermentacyi początkiem. 

Ta druga fermentacya różni się bardzo od 
pierwszćy; okazuie albowiem wielkie bańki, które 
od czasu do czasu pękaią na powićrzchni, i wydaią 
szum, do. szumu fermentacyi winnćy wcale nie- 
podobny. Kto dwie lub. trzy kądki obserwował, 
pozna go z łatwością... 

Kosztowanie może także do ocenienia lerap 
tacyi posłużyć, Smak bowiem cukrowy niknie, im 
dalćy termentacya postępuie; a przy końcu, za- 
miast słodkiego, daie: się czuć winny i znacznie 
gorzki, ieżeli fermentacya dobrze się udała. „Nie 
czuiemy wtedy żadnego kwasu; a użycie kwasu 
siarczanego obiawia godną uwagi okoliczność, 
że robota: po fermentacyi iest daleko mnićy kwa- 
Śną, * aniżeli wtenczas ,, kiedy: się-kwasu wcale 
niedodaie. > Zdaie się, że się kwas takowy. rozkła- 
da, lub w nowe związki «chodzi tworząc gorzki 
i cićrpki pierwiastek, którego przytomności smak 
płynu dowodzi. 

Po mkończonóy fermentacyi, płyn iak nayśpie- 
sznićy destylowanym bydź winien. 
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„wsie "APR. WF XXIII. 
O BRUKOWANIU DROG i ULIG 


w kierunku przekątnym, czyli w rzędy 
ukośne. 


przez Pana Frank. o 


(z rysunkami na Tah. XIX.) 


P owszechne skargi na zły bruk po miastach, 
zwróciły od dawna moię (mówi autor) uwagę 
na ten przedmiot; a liczne doświadczenia, z bru- 
kowaniem dróg, w małych kawałkach przezemnie 
wykonane, przekonały mię, iż w dziele "Pana 
Schemmerl, o budowaniu dróg *), podany 
sposób układania kamieni w kierunku przekątnym, 
jest naystósownieyszym. 

Kazałem przed półtrzecia roku ułożyć według 
"tego sposobu bruk na moście 370: stóp dlu- 
gim, a 22. stopy szćrokim; i chociaż z po- 
wodu bardzo częstego przeiazdu wozów; i to- 
warzyszących mu przy tym wstrzęśnień , bruk 
nie mógł trwałości obiecywać; wszelako ' skutek 
ziścił nayzupełnićy to, co przez moie zarządzenia 
'zamierzyłem; gdyź cały kawałek bruku aż dotąd, 


O n 


*) Ueber den Strassenbau. von dem k, k, Regierungsrathe vom 
$chemmerl, Wien. 1807. 
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Żadaćy niepotrzebował naprawy, bez którćy: się 
wprzódy. żadnego? roku obeyśdź nie mógł. - 

Do: takowego bruku użyto kamieni  wapien- 
nych twardych.: Na przestrzeni 200. stóp dłu- 
gości zaymuiącćy , ułożono kamienie, iakie były, 
bez względu na ich wielkość i kształt, a na re- 
sztę, wynoszącą. 170 stóp, użyto kamieni nowych. 
Przy wyborze kamieni nowych miano wzgląd 
na ich kształt regularny i podłażny ; przy ezćm 
iednak ostrzedz muszę, iż kamienie zadłagie , 
kładąc ie pomiędzy drobne i bardzo nieregular- 
ne, wcale nie są zdatne; czternaście” do' szesnastu 
cali na długość zawićraiące, są dostatecznemi; gdyż 
koła wozów, z ciężarem przechodzących, wyważają 
łatwo kamienie dłuższe, a osobliwie, kiedy te gła- 
dkićy powićrzchni nie maią, lub też, kiedy koła 
na ieden lub drugi koniec kamienia. zadługiego 
trafiają. 643 

Cała różnica przy układaniu wspomnionych 
kawałków bruku, od sposobu zwyczaynego, * za- 
wićra się w opisie następuiącym. i 

Oznaczyłem naprzód spadek ścieków po obu- 
dwóch bokach drogi ; ustanowiłem* wypukłość 
iéy wśrodku na J% szćrokości, i'kazałem bru- 
kowanie od ścieków, czyli rynsztoków, zaczy- 
mać. Stósowanie kamieni nac samćy « drodze 
działo się rozmaicie, iak rysunek na Tab.: XIX. 
fig. r, i wskazuie, a kierunek kamieni , szedł 
w rzędach, pod 45. stopniem kładzionych. Dla 
ułatwienia roboty i zachowania regularnćy: po- 
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wićrzchni, kazałem: zrobić tak zwany szablon 
(Schablone) który 'dła robotników: maićy wpra- 
wnych był bardzo dogodnym. W miarę, iak ka- 
wałek bruku ułożono; 'sypano nań piasek, i tępą 
miotłą w niewielkie ustępy wmiatano. Potćm, 
przybiwszy kamienie "ręcznym stęporem, przysy- 
pano ie warsztwą grubęgo piasku. 
Jedyną trudnością przy: takowym sposobie bru. 
‘kowania , o którćy Pan Schemmerl w dziele 
„swoićm nie wspomina, iest'stósowanie (-4nsch/us5), 
tak na bokach, iakoteż i w ściekach , tudzież o0- 
trzymanie wypukłości potrzebnćy, przy bardzo 
szćrokich, i z obydwóch stron ściekami opatrzo- 
'nych drogach. Robotnicy nie maią częstokroć po- 
trzebnćy zręczności; szczególnićy, kiedy, iak się 
nieraz zdarza, do: podobnych robót użyie się cze- 
ladzi malarskićy. © Lecz co się tyczć stósowania, 
trudność ta ustaie, postępuiąc tak iak fig. r. 
i 2. wskazuią, 

*Zachowuiąc sposób, który fig. 2. wy obraża, 
i ma grzbiet używaiąc <dużych kamieni, "nie 
Kei iest, chociażby nawet robotnicy byli nay- 
mnićy zręczni , przepisaną wypukłość przy dro- 
gach 'szćrokich otrzymać. 5 

Daiąc zaś scieki w pośrodku , iak się to czę- 
sto przy brukowaniu ulic "w małych miastach 
zdarza, niem asz 'w układaniu kamieni żadnóy: tru- 
dności; gdyż wypukłość w takim przypadku nie jest 
potrzebna, i tylko boki-w pochyłych płaszczyznach 
do środka się schodzą. “W tym razie można tak- 


197 


że i urzędy: przekątne czyli ukośne łamać , tak, 
aby się w ścieku stykały” i Górze w jak r na 
fig a widać. 

Wskazany tu sposób brukowania nie wymaga 
bynaymniéy większych kosztów, iak sposób zwy- 
czayny. 


XXIV. 


POPRĘGI i RZEMIEŃIE: DO SIODEŁ, ZE SPRĘ- 
- ŻYNAMI. 


przez Samuela Fletschera wynalezione; ATEST 
> w Anglii wr, 1820. i 


(z arsonkami na. Tab. XIX.) i 


E oprawa, iaką (mówi wynalazca) w popręgach 
zrobiłem, ma za cel, aby siodło na' grzbie= 
cie konia mocnićy trzymać się mogło. © Pas 
rzemienny na ieden cal szćroki, a na 1o. cali 
długi, przeciąga się przez sprzączkę a, aż dopo- 
owy i zSzywa, iak na fig. b. Potóm robi się 
Pochwa ze skóry mocnćy, na 12, cali długićy a 
na ‘a. szćrokićy , jak fig. g, i wyrzyna w nićy 
poprzecznie, w punkcie środkowym ,otwór «, aby 
pas dubeltowy b, dosprzączki przytwierdzony, mógł 
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przezeń „łatwo. przechodzić. „Fig. d iesti klamer- 
ka. podługowata,, metalowa, ż otworem, który o= 
tworowi w pochwie g, przy k wyrzniętemu, zu- 
pełnie odpowiada. Pas b przechodzi także, i 
przez ten otwór. Po obudwóch tćy klamerki 
końcach, znayduią się podłużne dziurki dla koń- 
ców dwóch małych rzemieni, prawie na 5. cali 
długich, a na 4 cala szćrokich, iakie przy h,ł wi- 
dać. Końce tych rzemyków w wspomnione dziur- 
ki u klamerki wpuszczone, przytwierdzaią się dwo- 
ma nitami // (fig. d). Klamerka ta, wraz z przytwier- 
dzonemi do nićy rzemykami kk, przykłada się 
do. wewnętrznćy strony pochwy g, tak, ażeby 
iéy otwór otworowi k zupełnie odpowiadał , i 
klamerka za opór przeciwko ciśnieniu sprężyny 
e „służyła. . Rzemyki h,k , wsposób powyższy do, 
klamerki przytwierdzone, idą na wzdłuż pomię= 
dzy wewnętrznemi brzegami pochwy, iak fig. 3. 
wskazuie. Nakoniec, brzegi obadwa rzemienia, 
pochwę g składaiącego, przystósowywuią się do 
siebie, i zszywaią mocno, przyczćm także i rzemyki 
hyli; razem się przyszywaią, ti: i 

:Z tego widoczną iest rzeczą, iż rzemyki hh, do 
tego tylko: służą, aby- wewnątrz pochwy był do- 
stateczny « odstęp, w którymby” się sprężyna wol- 
no ściągać: i: rozciągać mogła; gdyż właśnie, na 
zastósowanin tćy sprężyny do popręgów i rze- 
mieni przy, siodle, cały wynalazek zależy. Sprę« 
żyna ta iest kręconą, czyli ślimakową, prawie 
na 33 cala długą, z drutu stalowego, w kształcie 
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pod fig, e wyobrażonym; wkłada się do wzmian- 
kowanego dopićro odstępu między ścianami pọ- 
chwy g, i opićra się iednym końcem. o po- 
wyższą klamerkę d. Pas Ż, do którego sprzączka 
iest przytwierdzoną, przeciąga się przez otwór k, 
w pochwie będący, iako też przez otwór klamerki d, 
i przez sprężynę e, tak, aby się zdawało, że sprzą- 
czka do pochwy iest przytwierdzoną. Sprężyna 
ściąga się wtenczas prawie na pół cala, i gdy 
się w takowóm położeniu trzyma ; przytwierdza 
się mocno, tuż pod nią, do końca pasa 2, 
inna klamerka spodnia c, za pomocą dwóch 
nitów NN. Gdy się potóm sprężyna takowa roz- 
wolni; wspićra się swemi końcami na dwóch 
klamerkach d i c; i tym sposobem ma stałą 
wswoićóm mieyscu osadę. Dolny koniec pasa 
b,przytwierdza się do klamerki c, a pochwa do 
pasa skórzanego , lub taśmowego ł, i wtenczas 
popręg , iak pokazuie fig. 4. iest iuż gotowy. 
Materyał na popręgi takowe, i sposób zakłada- 
nia ich na komie, nie różnią się by- 
naymnićy od zwyczaynych. Jedynie tylko, kiedy 
popręg na koniu ma mocno bydź zapiętym ; po- 
trzeba rzemićń ze sprzączką, w obudwóch , koń- 
cach popręgu, prawie na półtora cala z pochwy 
wyciągnąć ; czyli tak mocno go na rzemićń sioz 
dłowy zapiąć , aby się sprężyna o półtora cala 
skurczyła; a mianowicie iak fig. 5. wyobraża. 

Wten czas przekonamy się, iż. w miarę, iak 
koń pod czas ieżdzenia scieńczeie , sprężyny ścią- 
26 
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gnione zawsze działać będą i przyciągać po- 
pręg; przez co siodło nigdy przestronćm nie bę- 
dzie. Zresztą, stósunki szczególnych  popręgu 
części, można w różny sposób zmienić. 

Rzemienie przy siodle można przyrządzić ró- 
wnie tak, iak popręg; z tą tylko różnicą, iż za- 
miast pasa podwoynego b, przewlćka się poie- 
dyńczy, i przytwierdza do sprężyny, iak popręg 
vp ma fig.6. widocznie  wskazuie. Rzemienie 
te mogą bydź poiedyńcze, albo podwóyne ; na 
fig.6. są podwoyne. 


Obiaśnienie rysunków. 


a, iest sprzączka stalowa polerowana; b, pas 
rzemienny przez spodnią Tawkę sprzączki a prze- 
winięty, mocno przy brzegach zszyty; mięsna 
strona obraca się w środek; c, iest dolna klamer- 
ka mosiężna lub żelazna z dziurkami przy NN, 
i z otworem w pośrodku , przez który końce 
pasa podwoynego b przechodzą i tak przez ści» 
śnięcie, iako i zanitowanie, stale są utwierdzone; 
d, iest druga klamerka wićrzchnia, także żela. 
zna lub mosiężna, z otworem w środku, przez 
który pas podwoyny 0, wolno przechodzi. Przy. 
twierdzona iest zaraz pod sprzączką w górze, 
wewnątrz pochwy g, iak fig. 1. 2. 3.  wskazuią. 
W końcach przy /7; ma dziurki dla nitów i rze- 
myków kk, które ią w mieyscu przeznaczonćm 
trzymaią. e iest sprężyna kręcona w kształcie sli- 
makowym, cokolwiek spłaszczona, z dostateczną 
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wewnątrz wydrążałością, aby przez nią pas podwoy- 
ny b, wolno na wskroś przechodził. Sprężyna 
Powinna bydź tak tęgą, aby się dopićro pod 
ciężarem 50— 60. funtów podawała, czyli ścią” 
gafa; ciężar zaś 25. lub 30. funtów, na sprzączce u 
pasa b zawieszony , nie powinien ićy bynay- 
mnićy ściągać. W reszcie, powinna bydź między 
dwiema klamerkami ci d tak osadzoną, iak fig. 
1. przedstawia; //, są nity przy klamerce d, do 
należytego ićy utwierdzenia. z 

g, iest pochwa skórzana, która, oprócz sprzą- 
czki, całe przyrządzenie w sobie zamyka. 

hh, są dwa rzemyki grube itęgie, które się między 
brzegi pochwy g, iak na fig. 2. w przecięciu 
widać, wszywaią, tudzież przytwierdzaią za końce 
w klamerce d, nitami /7,i tworzą ustęp wewnątrz 
między ścianami pochwy, w którym sprężyna 
wolno się porusza. 

k, oznacza otwór w pochwie, przez który zło- 
żony pas b przechodzi. 

i, iest popręg taśmowy wełniany, lub rzemien- 
ny, między końcowe brzegi rzemiennćy pochwy 
g, mocno wszyty. 


Fig.1. wyobraża całe przyrządzenie bez pochwy. 

Fig. 2. iest przecięciem przyrządzenia iuż go- 
towego, będącego w stanie spokoynym, czyli nie- 
Ściągniętym. Zwićrzchnia część pochwy iest od- 
iętą, aby skład wewnętrzny można było rozpo- 
znać. 
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Fig. 3. wystawia przyrządzenie w przecięciu, 
w ten czas, gdy sprężyna iest skurczona i pas b 
wyciągnięty. 

Na fig. 4. widać przyrządzenie do popręgu 
przyszyte i w spóczynku zoštaiące. 

' Na fig. 5. widać ie w czynności. 

Fig. 6. wystawia ' rzemienie przy siodle; o, 
jest pochwa zwićrzchnia, do siodła mocno 
przytwierdzona, w którćy się sprężyna znay- 
duie: Rzemienie pp są na 12. cali długie. Przy- 
rządzenie wewnętrzne iest takie same, iak wy- 
żóy; tylko bez sprzączki. 


XXV. 
O WŁASNOŚCIACH PIECOW KAFLOWYCH 


Uwagi Lenchsa. 


W Niemczech i innych kraiach stawiaią nay- 
cześciéy piece kaflowe, z grubą i bardzo gładką 
poléwą na powićrzchni; co bynaymnićy nie od- 
powiada celowi i nadzwyczaynie wiele opału 
marnuie. ść Ag 

Znaną iest rzeczą, iż każda materya szklista 
źle ciepło przewodzi, i powićrzchnia gładka 
mało go wypuszcza; powićrzchnia zatćm pieców 


203 


takich mało ciepła przyymuie, a przyjęte, bardżo po. 
woli w powietrze przesyła; owszem, większa część 
ciepła zwraca się na wewnątrz do pieca i ginie 
wraz z dymem; kiedy bowiem zewnętrzna. po- 
wićrzchnia mało ciepła wewnętrznćy odbićra ; 
przeto i ta, mnićy go w siebie bierze, a poźnićy, 
nawet przyiętego część na wewnątrz oddaie. 

Fizyka “stwierdza ważność téy okoliczności; 
każda księga, o tóy nauce traktuiąca, w którćy 
znayduią się tablice porównywaiące własność 
przewodzenia cieplika w różnych ciałach, również, 
iak, i doświadczenie, gdzie iest sposobność ob- 
serwowania: iak wiele potrzebuie opału i iakie 
ciepło “daie piec z polćwą gładką i grubą, a iakie 
piec z polówą cienką, albo wcale nie polćwany, 
otćy prawdzie przekonać potrafią. 

Piece za tém z grubą i gładką poléwą wcale 
robionemi bydź nie powinny; owszem, wy- 
padałoby robić kafle niepolćwane, i ściskać ie 
za pomocą iakiego mechanizmu, aby przez to gli- 
nę gęstszą i do przewodzenia ciepła zdatnieyszą 
uczynić. Możnaby wreszcie dawać kaflom polć- 
wę cienką i powićrzchnią chropowatą , na- 
kształt skór kurdybanowych, albo ią metalowemi 
posypywać opiłkami, tak, iżby się te, za pomo- 
cą polewy, z gliną stykały. W ogólności, war- 
tą iest doświadczyć: czyli przez dodanie opiłków 
metalowych do gliny, nie możnaby otrzymać 
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pieców, któreby między glinianemi a żelaznemi 
pośrednią własność miały. 

W ogniskach, szmelcerniach i w ogólności wszę- 
dzie, gdzie mury ciepła upuszczać nie powinny, 
owszćm, takowe w piecach zatrzymanćm  mićć 
chcemy, przeciwnie się rzeczy maią; i cegły w ta- 
kich piecach, na wewnątrz i zewnątrz, grubo po- 
lówane, tudzież i na większą wyrobione miarę, 
nad inne przeciągnionemi bydź zasługią. 


— 


XXVI. 


O CZĘŚCIACH SKŁADOWYCH I WZMACNIANIU 
PROCHU PALNEGO. 


a) Części składowe różnych gatunków prochu. 


P odług pisma peryodycznego Kastners Gewerds- 
Jreund T. IV. Kk 38: proch angielski składa się, z 


Salćtry | Węgla | Siarki 


| | 


Działowywa 412044600: % 75,0. | 12,5. | 12,5, 
Karabinowy. . . « « s e 76. 15. 9. 
Strzelecki... . . .«. « * * ** 78. 12. 10. 


Do rozsadzania kamieni. . | 65, 15. 20. 


20) 


Pan Meinecke, wrozprawie swoićy opro- 


‘a chu”) mówi, co następnie: 


Mięszanina z 76. części salćtry, 15. części wę- 
gla i g. części siarki, wydaie proch naymocniey= 
szy. | 

Mniey mocnym, ale tuwałym iest proch z $ sa= 
lćtry, $ węgla i 4 siarki; i ten iest nayzwyczay= 
nieyszym. 

powszechne przepisy do składu prochu są na. 
stępuiące : 

1. Stósunek salćtry naymnićy trzy czwarte: 
części wynosić powinien. 

2. Węgla nie powinno bydź więcćy nad iednę* 
osmą; gdyż inaczćy proch iest: za kruchy, 
łatwo się ścićra na pył, i wilgoć "przyciąga. 

3. Jlość siarki może bydź, bez znacznego osła= 
bienia prochu, aż do 3. na sto zmnieyszoną; 
lecz proch takowy móma żadnćy skupności. 
Można wprawdzie i bez siarki proch robić; lecz bę- 
dzie zawsze słabszym i niezdatnym do prze- 
wozu; ale zawićraiący więcóy iak % siarki, 
wiele traci na prędkićm zapalaniu się i mocy. 
W miarę użycia prochu do różnych potrzeb, 

zmienia się i stósunek w iego częścich, składo- 

wych. J tak, proch woienny, który na zepsu- 

Cie, z powodu przewozu i wilgoci, iest wystawio- 

ny, powinien właśnie tyle siarki zawićrać, ile po- 

trzeba, aby się ziarna twardo trzymały; to iest, 

Część ósmą. Zmienianie składu prochu, podług 


- 


* ss 
) Abhandlung über das Schiesspulver; Halle 1814. 
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różnego rodzaiu broni, iuż iest  zarzuczone; 
albowiem, chociaż dla mnieyszćy i krótszćy bro- 
ni, naprzykład karabinów i pistoletów , proch 
kruchszy, a dla większćy, naprzykład dział i t. d. 
proch twardszy iest  skutecznieyszym; wszelako 
skład iednostayny , bardzićy przeważaiące ko- 
rzyści przynosi. Tylko wielkością ziarn różnią 
się właściwie gatunki prochu woiennego. Dzia- 
łowy bywa zwykle gruby; karabinowy, drobny; 
a pistoletowy naydrobnieyszy. Lecz i ta różni- 
ca iuż rzadko się zachowuie; gdyż drobne ztąd 
korzyści nie nagradzają zachodu przy ich spo- 
rządzaniu i innych właściwych im niedogodno- 
ści. Do wszelkićy broni używa się tego same- 
go gatunku prochu; byle był mocnym i trwałym. 

Przeciwnie, do- prochu strzeleckiego, zacho- 
'wuie się inny stósunek w częściach składowych, 
to iest taki, aby się proch nayprędzćy zapalał 
i był iak naymucnieyszy; ten bowiem na uszko- 
dzenie mnićy bywa wystawionym: a zatćm, obok 
mnieyszćy ilości: siarki, więcćy węgla w sobie za- 
wićrać może. 

- Skład prochu: minowego czyli górniczego, iest 
zupełnie inny; bierze się albowiem wiele siarki 
a mało salćtry; staie się óm przez to tańszym, 
a iednak tyle zawsze ma siły, iż przeznaczeniu 
swoiemu zupełnie odpowiada; osobliwie, kiedy 
będąc mocenićy śŚciśnionym, dostatecznie rozkła- 
dać się może. Proch górniczy, zaprędko się za- 
palaiący, mógłby częstokroć szkodliwie działać. 
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Składy prochu doświadczane. 


Salćtra 


p 


Węgiel 


w Niemczech. 


Proch Saski 
a. zołnićrski. . . . :.. | 75% 
b. strzelecki. . 

Proch berliński. .. . .. |-75 

Haarburgski. ...... « |-7a 
a. Działowy Sai 

chnie używany). .. . | 66,6 
b. karabinowy. . .... 69,5 
c. strzelecki. .. .... | 76 


we Francyi. 


Teraźnieyszy woienny. . | 75 
Strzelecki i p a yi: 
MOONT e heni 1 «03, 65 
Handlowy (dla Afrykanów). 62 - 
przez P. Chaptal Rodagz 77 
przez P. Riffault ... | 77,5 


76 

pr. P.Guyton-Morv eaul 77,32 
przez P. Champy.. f 77 
Bo 

w An g lii. 
droch działowy słaby. . 663 

mocny 69,5 

proch karabihowy PLA 72,5 
a mocny.| 75 
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Salćtra | Węgiel | Siarka 


ac. pigtoletawy słaby. . ra 9.5 
mocny. 14 8 

proch strzelecki. ARNE 0 45 | 10 

3a Szwaycaryi. 

proch błrnthiki. z i 14 Bi 

w Hiszpanii. | 

proch woienny. AES E 12,5 ir 
w Polszce. ; 

/wLesznie ......... 8 12 


w Szwecyi 


-proch : woienny dawńy. 75 9 16 
35 —,_ teraźnieyszy| 75 15 to 
w Chinach: 0.50% 37. . 61,5 | 23 15,5 


b. Sposoby wzmocnienia prochu. 


Już w dawnieyszych nawet czasach zalecano 
wiele sposobów do wzmocnienia prochu ; lecz 
się niektóre tylko  dobremi okazały. Do: 
dawanie gaszonego wapna uznano w czasach 
nowszych za niepożyteczne, a nawet szkodliwe ; 
gdyż go czyni skłonnym do przyciągania wil- 


Aaaa a 


mai 
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goci; mamy iednak przypadki, gdzie dobrze sku- 
tkował, 

Dodatek manganezu okazał się użytecznym 
w prochu do rozsadzania ; iednakże nie w takim 
stopniu, (aby powszechnie mógł bydź pole- 
canym. W prochu do broni iest szkodliwym; gdyż 
brudzi ią i gryzie metal. 

Skrapianie prochu alkoholem wzmacnia iego 
siłę, a bardzićy skrapianie go eterem ; lecz dła 
wielkićy ostatniego drogości, nie można go uży- 
wać. Dodatek kalofonii ma o drugie tyle siłę 
prochu powiększać ; lecz w tym względzie no- 
wych doświadczeń nie mamy. 

Że trociny drzewne (i mąka, iednak mnićy ) 
siłę prochu przynaymnićy o% zwiększaią; iest iuż 


rzeczą powszechnie uznaną i w wielu kopalniach 


używaną *). Race także kongrewskie są napef- 
nione prochem z trocinami zmięszanym: troci- 
ny zaś maią bydź gotowane w pewnym płynie, 
który ie palnieyszemi czyni. 

Jeżeli, iak niektórzy pisarze twierdzą, wzmo- 
cnienie takowe , iedynie tylko większego przez 
trociny podzielenia się prochu, równieyszego 
dla tóy przyczyny zapalania się, i przeszkodze- 
nią porywaniu ieszcze nie zapalonego progonu, 
iest skutkiem; tedy możnaby także pomyślny wy- 
Padek, iaki czasem dodanie wapna lub mangane- 


>|. 
*) Jz. Pol. Nr.3 z r. 1824, kare?’ 
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zu sprawia, przez nastąpione podzielenie się 
prochu obiaśnić; a nadto, przymięszanie piasku, 
powinnoby także, przynaymnićy w pewnym sto- 
pniu, pomyślny skutek uczynić *). Jeżeli zaś 
wzmocnienie ztąd pochodzi, że się trociny przez 
powstaiące w czasie wystrzału gorąco, na różne 
gatunki powietrza rozkładają, i tym sposobem 
siłę prężącą bardzo zwiększaią; tedy ciala 
roślinne , które się łatwićy rozkładaią, i na ga- 
tunki powietrza, więcóy przestrzeni zaymuiące, 
zmieniaią, naprzykład : słoma na proch starta , 
szpilki sosnowe, zmielone liście borówek i t. d., 
powinnyby lepszy, niż trociny drzewne, skutek 
sprawiać. Dodatków takowych możnaby zape- 
wne i do prochu karabinowego użyć. 

Podług fabrykanta Roebuck w Madras, dla do- 
brego wzmocnienia prochu, trzeba kwasu salé- 
trowego do salćtry dodawać, a mianowicie 1. un- 
cyą kwasu do ro. ft: saletry. 
pami aE TE PDZŁ ODESSA 

*)P.Thiernagiel biorąc opilków mosiężnych, zamiast 
trocin drzewnych, również dobry skutek otrzymał ;' opił- 
ki Żelazne i miedziane okazały się także tyle skuteczne- 


mi, iak trociny bukowe i iiodlowe. (Karstens GewerDsfreund 
ą. B. a H). 


pastę 


211 


XXVII. 
A) 
DISPRA I Ty 


czyli skryte przykrycie od dószczu 
lub słońca u poiazdów otwartych. 


z Bulletin de la Société d'Encouragement N, 219. 


(z rysunkami na Tab. XIX). 


Pa Leclerc, fabrykant poiazdów w Paryżu, 
wynalazł bardzo dogodne przykrycie do modnych 
powozów, Tilbury, czyli karyolkami otwar- 
temi zwanych , które, dla łatwego i prędkiego 
w czasie potrzeby rozwiiania się i zwiiania, Di- 
sparaii nazwał. . Przyrządzenie takowe, w wy- 
drążałości krawędzi w koło siedzenia (którą pu- 
dełkiem zwać będziemy) ukryte, może posłu- 
żyć równie od dószczu iak od słońca i nie po- 
dlćga uszkodzeniom, z przyczyny wiatru lub trzę- 
sienia się poiazdu po bruku. . Opis onego iest na- 
stępuiący. 
_ Fig. przedstawia karyolkę zwyczayną z przykry< 
ciem, = pale Kabłąki, na których kitayka iest 
rozpiętą, są z rybiego rogu, a zawiaski przy tychże 
z miedzi; mimo iednak swoićy lekkości, przykrycie 
to wytrwałćm iest na wstrząśnienia od wiatru iia- 
zdy po bruku. Różni się od przykryć zwyczay- 
nych, Da sposób podobny zrobionych, tém, że 
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się od strony wewnętrznćy, a nie zewnątrz, iak tam- 
te, rozwiia i składa. 

Kabląki rogowe chodzą na trzech głównych 
zawiaskach a,b,c, i łączą się wszystkie w pun- 
kcie Ż, iako środkowym ich ruchu.  Zawiaska %, 
przytwierdzona iest na końcu sztabki miedzianćy, 
mocnćy e, obracaiącćy się około punktu d, i ma- 
iącćy piętkę /; którą, gdy nakrycie iest rozwi- 
nięte, zasuwka g, fig. 2 wstrzymuie.  Przykrycie 
takowe, ażeby się mogło sile wiatru oprzćć, utrzy- 
mywane iest z przodu przez kabłąk ruchomy 4h, 
poruszaiący się nazawiasie a, i wytężony przez 
kabłąk i, który się znowu na zawiasie 5 trzyma. 

Chcąc to przykrycie rozwinąć , zdiąc trzeba 
nayprzód wyścielone klapy z pudełka, w którćm 
takowe leży ukryte; podnoszą się z obudwóch 
stron miedziane sztabki, które, obracaiąc się na 
śrubie d, opisuią liniią krzywą ab. [Ruch tako- 
wy udziela się zaraz wszystkin innym kabłąkom 
rogowym, które na zawiaskach a i D chodzą, i 
w ruchu swoim, łuk od s do c opisuią. Utrzy- 
mywane są nakoniec przez kabłąk przedni 2, który 
się iuż cofnąć nie może, skoro przez kabłąk č jest 
wytężony. Kiedy iuż przykrycie zupełnie iest roz- 
winięte, iak na fig. r widać; wtenczas sztabki 
miedziane e, utwierdzaią się w swoićm położe- 
niu, za pomocą zasuwki g, w piętkę J zachoa 
dzącćy, i pudełko znowu się klapami przykrywa. 

Przy zwiianiu przykrycia, otwićraią się znowu 
nayprzód klapy; zasuwka g wyciąga się z piętki 


= 
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» i sztabki e schylaią się ku przodowi od b do 
a. Tym sposobem zwalnia się kabłąk przodkowy 
h, który obracając się na zawiasie a, i zniżaiąc 
od c ku v, w kierunku linii krzywćy krop- 
kami oznaczonćy , wpada w wydrążałość pu- 
dełka, w krawędziach na około siedzenia zrobioną, 
wraz z innemi kabłąkami %, /, /, /, które się w tym. 
żę samym czasie w punkcie 5 obracaią; na ko- 
niec, przykrywa się pudełko klapami, i karyol- 
ka iest znowu iak wprzódy otwarta. 

Kitayka od przykrycia iest do wyściółki, na 
około krawędzi w siedzeniu idącćy, przyszytą, i 
wytęża się za pomocą kabłąka 4%. 

Przyrządzenie takowe można także do każde- 
go innego poiazdu zastósować, u którego, iak tė- 
raz we Francyi bywa w zwyczaiu, wyższa część 
pudła ze spodnićy zdeymować się może, tak, 
iż na tych samych czterech kołach można mieć 
powóz paradny lub spacerowy. Zamiast kitayki, 
można także do przykrycia użyć ceraty płocien- 
nćy i t. p. 
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O OGRZEWANIU MIESZKAŃ, GMACHOW PU- 
BLICZNYCH, FABRYK it: p. 


za pomocą gorącego powietrza. 


P rzedmiot ninieyszy iuż nie mało kart zaiął 
w pismie ninieyszćm : ale sposób ogrzćwania mic- 
szkań za pomocą gorącego powietrza, podług te- 
oryi P. Meisnera *), w praktyczne Używanie 
dopićro wchodzić zaczyna. Powszechnie zaś, 
wszystkie nowości, iakkolwiek ze swoich zasad 
lub pozoru, zdaią się bydź pożytecznemi, maią 
ten wspólny los, iź nikt nie chciałby bydź pićr- 
wszym w wykonywaniu tychże, o własnym ko- 
szcie i mozole; każdy rad ociąga się i czeka, 
iak się gdzieindzićy powiodą: aby, korzystając 
z gotowych doświadczeń i ulepszeń , bez nara- 
Żania się iuż na zawodny wypadek, śmiało do 
przyswoienia sobie pożytecznego wynalazku 
przystępował, Każda więc wiadomość o postępie 
tegoż, prócz ciekawości, wzbudza interess, zwła- 
szcza w rzeczy , która pod względem kosztu, wy- 
gody i zdrowia, każdego zbliska obchodzi; tu- 
dzież w klimacie , który przez: połowę roku za- 
prząta staranie człowieka, aby pod iego nie uległ 


*) Jzys Polska z r. 1833 Nr. 6. czyli T. II. str. 187, 
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przykrością. Nie będzie zatóm zbyteczaćm po- 
danie, iak się wskazany przez P. Meisnera spo- 
sób w doświadczeniu okazał, tudzież, iakie w przy- 
rządzeniach odmiany , i iakie przy użyciu po- 
czyniono spostrzeżenia. : AREK 

Z prywatnych, 0 których pisma: publiczne do. 
noszą, J. Weizert, Proboszcz w Surberg (w Ba- 
waryi) wystawił w swoim mieszkalnym domu 
piec tego rodzaiu: który ogrzćwa cztćry pokoie, 
na r. i 2. piętrze. Do wymurowania sklepu 
piecowego użył prostego czeladnika mularskiego. 
Jeden zwyczayny piec żelazny wystarcza na wszy- 
stkie pokoje; oszczędził więc kosztu na wysta- 
wienie kilku pieców; a opału na ogrzanie wszy- 
stkich pokoiów nie wychodzi więcéy, iak na 
opalęnie iednego; a:naywięcéy: dwóch pieców; 
skutek zaś, iak sam twierdzi, przewyższył nawet iego 
oczekiwanie; od iego wreszcie woli zależy; które 
chce pokoie ogrzówać lub nie, a powietrze ich 
bynaymnićy się z sobą nie miesza. Przekonany 
z własnego doświadczenia o użytećzności tego 
sposobu, radzi szczególnićy, aby we wszystkich 
szkołach, gdzie nayczęścićy, przy zwyczaynym spo 
sobie opalania, bywa albo: zbyt zimno; albo, dla 
ściśnionego powietrza, zanadto parno i duszno , 
ten nowy sposób , który nie tylko iednostaynie 
całą salę ogrzówa, ale zarazem i powietrze od- 
Świćżą, pozaprowadzać `). 


") Neues Kunst und Gewerbsblau., N, 52, z r. 1823. 
28 
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W Wićdniu, iako oyczystćm mieyscu tego wynala= 
zku, naywięcćy ten nowy systemat roźszćrzać się 
zaczyna. P. Meisner w własnćm ‘mieszkaniu 
powystawiał takie piece różnćy konstrukcyi , i 
zapewnia o naypożądańszym ich skutku; w pa- 
lacu Hrabiegó Karolyi; Barona Geusau; 
w ogrodzie zamkowym; w rafineryi cukru Pana 
Gosmus; w salonie prelekcyynym c. k. Jnsty- 
tutu weterynaryi; w ces. król- teatrze nadwor- 
nym; na koniec, w Jnstytućie leśnym *w Mari- 
enbrunn i wielu innych mieyscach, użyto pomy- 
ślnie tego sposobu, z różnemi w budowie pieców 
i kanałów odmianami, i spodzićwać się należy , 
iż z czasem, więcćy się upowszechni. 

W Bawaryi, pewny właściciel znacznych zakł a: 
dów fabrycznych , udzielił Panu Dinglero- 
wi, wydawcy polytechnicznego dziennika **) wia- 
domość ,, którą w skróceniu podaiemy , iak na- 
stępuie. l ys | 

« W moim gmachu fabrycznym, opalałem przed 
dwoma laty trzy sale, które iedna nad drugą 
stoią, a każda iest 40. stóp szćroka, 80. długa 
i 15. wysoka, tylko iednym piecem, z bardzo do- 
brym skutkiem.  Poźnićy wpadło mi w ręce 
dziełko P. Meisnera: o ogrzćwaniu gorą- 
cćm powietrzem; porównałem iego sposób 
z moim piecem i poprzydawałem wskazane przez 
niego łatwe przyrządzenia, do wypuszczania z sal zi- 
—m--—> >> > -—>>>żśśśśoon 

**) Polytechnisches Journal von Dingler B, XIII, H. 1, 
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mnego powietrza i ogrzówania tegoż; a odtąd 
znalazłem u siebie wszystko, co tylko pod tym 
względem żądać można. Systemat.P. Meisnera 
iest niewzruszonym; sam ón przekonany iest o 
tém; a ieźli twierdzi, iż tylko odmiany -=w bu- 
dowie pieców mieysce znaleźć mogą, tedy zu- 
pełną słuszność przyznać mu należy. . Zrobi- 
wszy właśnie niektóre w tym względzie do- 
świadczenia, gdy te wielu innym przydać się mo- 
gą, spieszę z podaniem ich do wiadomości po- 
wszechnćy ”. e 

« Móy piec wymurowany iest z cegieł ; palo- 
nych, i ma 60. rur zlanego żelaza na 25 stopy 
długich a na półtory obszćrnych *), które tak 
w sześciu warsztwach, po 10. w iednym rzędzie, 
nad ógniem są ułożone, iż nad odstępem 4 cala 
wynoszącym, każdych dwóch obok siebie pofo- 
żonych rur, przypada trzecia; dla płomienia więc 
tworzy się tym sposobem wężykowaty po mię- 
dzy rurami przebieg do góry”. $ 

Ruszt składa się także z ośmiu takich rur: ale, 
"które równie, iak i tamte, nie maią poziomego, 
lecz pochylone, czyli spadziste na 15. cali położenie. 
Jm bardzićy są schylone, tém mocnieyszy przelot ma 


SZYK" "ui Tow +": DOOM 10 |. O OPZACPRIDAWE OT" 

*) W opisie tym znayduiemy wątpliwość, czyli średnica, 
Czyli też obwód rur zaymuie półtory stopy; ponieważ zaś 
do rysunku nie masz dolączónćy pomiarki, przeto i z tćy 
obiaśnić. się nie można. , Zdaie się iednak, iż taka średnica 
bylaby może zanadto obszerną. W. 
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przeż nie powietrze, kiedy się rozpalą. Od stro- 
ńy, wyżćj podniesionćy, wpadaią te rury do kanata 
zrobionego w murze, dla prowadzenia rozgrzanego 
powietrza. Odstęp między rusztem, a pokładem 
tiir, war$ztwami ułożonych, tworzy grubę na 
materyaf palny, iak pokazuie a, fig. 1. Tab. XIX; 
położenie żaś pochyłe tychże rur, prócz korzy- 
ści, iż powietrze lepićy przeż nie przeciąga, ieszcze i 
tę przynosi dogodność, że popiół, w miarę wypale 
nia się drzewa, torfu, węgli, it. p., zawsze zsu+ 
wa się do kąta a; przez co ogićń iaśnićy się 
pali. Wydrążony ruszt i ztego ieszcze względu 
iest pożytecznym, że odbićra resztę ciepła ze 
spodu od popielnika. Pomńażaiąc warsztwy rur 
o tyle, ile potrzeha, aby uchodzące na koń- 
cu ciepło odebrać, i daiąc te, co wićrzchnią war- 
sztwę składaią, nie z lanego żelaza, ale z blachy, 
wkształcie mocno spłaszczonego iayka, otrzymać 
można piec, który warunku OSźEzędriośćE "" w iay- 
wyższy m stopnia dopełni.” 

- « Z moiego pieca idzie dym imyfedś | w kie- 
runku poziomym, popod płyty żelazne, około ro, 
stóp długości rhaiące, i przez ten środek mam 
z nich ieszcze ieden piec opałowy: Komin, przez sie- 
dmio piętrową wysokość idący, ma obszćrność cztć- 
rech dużych cegieł, z który ch iestwymurowany, anie 


potrzebując oglądać się na ozdobę, kazałem go na- : 


ksztalt słupa przez wszystkie piętra wyprowadzić, 
gdzie iuż w trzecićm wszystko ciepło oddaie. "Ten 
rodzay wązkich, tylko na 6. cali w kwadrat obszćr- 
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nych kominów, ma przeciąg bardzo dóbry; kośzt 
budowy iest- bardzo mały, nie wiele zabićra 
mieysca; a znanym sposobem, za pomocą po- 
stronka z dwiema na krzyż przewiązanemi mie- 
tłami i żelazną kułą na końcu, bardzo łatwo 
czyścić ie można. : 

Jak wiadomo, ogień naymocnićy działa w kie- 
runku wićrzchołkowym, kończystościami płomie- 
nia; ieżeli więc w piecu wiele iest pokładów po- 
ziomych, tedy piec taki naymocnićy grzać musi. 
Zastanówmy się np. nad piecem pod fig. 4. na 
Tab. XIX. u którego ruszt składa się z rur wy- 
drążonych; wgórze zaś złożony iest z samych 
płyt żelaznych, które w odstępach pô 4 cale wysokich, 
tworzą przemiennie, kanały powietrzne, i ognio- 
we, czyli dymowe, tak, że i ruszt, i te kanały, 
maią na stopę nachylenie ku przodowi; tedy piec 
taki powinien wszystko, cò tylko żądać mo- 
żna, dopełniać. 


Obiaśnienie rysunków na Tab. XIX. ~ 


Fig. 1. wyobraża z boku piec, z rur złożony. 
Fig. 2. iest tenże sam piec od przodu. 
<4. Sklep piecowy. 
B. Piec Z cegieł wymurowany. 
C. Kanał przewodni dla ogrzanego powietrza. 
a, gruba; B, popielnik; c, wydrążony ruszt; 
d, d, d, rury wydrążone, na wzdłuż pieca pochy- 
ło idące; e, e, kanał dymowy; J f- otwory, dla o- 
grzanego powietrza do pokoiów; g, otwór dla 
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zimnego powietrza, spływaiącego z pokoiu do 
sklepu piecowego. 

Fig. 3. wystawia zboku piec, zbudowany z płyt 
żelaznych. 

Fig. 4. Tenże piec od przodu. 

D. piec wymurowany zcegieł. 
E. kanał dla ogrzanego powietrza. 

h, gruba; ł, ruszt złożony z rur; 4%, popielnik; 
l, żelazne płyty; m, m, m, kanały dla przelotu o- 
gnia i dymu; m, n, m, kanały dla przelotu ogrza- 
nego powietrza; o, rura dymowa.” 

« Dawnićy umnie dwa piece były potrzebne 
do ogrzania tylko iednćy sali; nie raz piece były 
czerwone od ognia, a w odległości na 6. kro- 
ków trzeba było marznąć, Jeżeli kto stoiąc przy pie- 
cu z wachlarzem, gnał powietrze od pieca; ciepło 
na sali dziwnym sposobem się rozchodziło. Co 
więc tu czyniły wachlarze, to sprawia system 
Meisnera przez nieustanne krążenie powie- 
trza, a pokoie wszędzie prawie iednostaynie są 
ogrzane *). Jaki skutek czyni poruszenie powie- 
trza, | agree się można naylepićy, opalaiąc sa- 


00 


*) Podług doświadczeń w Wiedniu. czynionych, tempera- 
tura wyższych warsztw, nawet przy tym ROWY sposobie 
opalania, iest ciepleyszą; naywiększa iednak różnica w sali 
na 15. stóp wysokićy, między warsztwą na 14. stóp, a 
warsztwą na Z stopy od podlogi oddaloną, nie  czynila 
więcćy iak 45 stopnia R; w oddaleniu zaś na 5, stóp od 
` podłogi LEA stopnia, 
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le balowe, po których się ciepło nie rozcho - 

dzi, aż ludzie po nich chodząc, powietrze wzruszą. 

« Ze opału nadzwyczaynie się oszczędza, iest rze- 
czą niezawodną; gdyż teraz ledwo połowę tego 
co dawnićy , i to pośledniego, drzewa potrze- 
buię.” 

« Nowy sposób wiele razem łączy korzyści; 
każda komora, może bydź przerobioną na izbę 
mieszkalną; gdzie było 3. do 4. kominów, teraz 
ieden wystarczy; a gdzie trzeba było 4, 61 8. 
pieców doglądać, teraz tylko nad iednym dozór 
potrzebny.” 

« Buduiąc piec, łatwo się można przekonać, czy- 
li będzie dostatecznie ciągnął, trzymaiąc świć- 
czkę przy otworze.” 

« Niektóre nowe uwagi zawićra pismo He- 
sperus zroku 1823, w numerach 284. i 285. 

Nim nas dłuższe doświadczenie (słowa są te- 
goż pisma) lepiéy z tym przedmiotem obezna, 
następuiące reguły, przy budowie tych pieców, 
zachować należy: 

i. Wynaleźć potrzeba sześcienny wymiar prze- 
strzeni opalać się maiącćy; do tego wymiaru 
zastósowaną bydź winna obszćrność pieca, 
tak, aby przynaymnićy iedna stopa kwadratowa 
iego powićrzchni wypadała na 250. stóp sze- 
ściennych przestrzeni ogrzewać się maiącćy. 

2. Strzeżźmy się zamałych otworów i kanałów, 
Przez które gorące powietrze wychodzi; raczóy 
niech będą zaszćrokie, niżeli za wązkie; za po- 
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mocą zasuwki łatwo duży otwór zwęzić, ale 
„mały rozszćrzyć nie podobna. W żadnym 
przypadku, choćby w. pomnieyszych izbach, 
otwór ten nie ma bydź mnieyszym nad ośm 
cali w kwadrat. 

3. Kanały do przewodzenia gorącego powietrza, nie 
mogą mieć bliskiego sąsiedztwa z kanałami, 
zimne powietrze odprowadzaiącemi ; gdy się 
bowiem te cokolwiek rozgrzeią, ustaie krążenie 
powietrza izamiar ogrzówania, skutku nie o- 
siąga. 

4. Trzon ogniskowy w piecu, koniecznie, choćby 
też tylko na ieden, cal, niższym bydź musi 
od podłogi w pokoiu, opalać się maiącym. 

5, Skoro się ogień wypali, trzeba szczelnie po- 
zamykać drzwiczki w piecu, tak ogniskowe, 
iako i od popielnika, nie mnićy rurę dymo- 
wą. Polecaiący tę ostrożność zapewnia, iż 
w 17. godzin po zapaleniu, ieszcze uchodzenie 
słabego ciepła ze sklepu piecowego czuć się 
dawało.” s 
« Dymienie pieców staie się często bardzo uprzy- 

krzonćm; można zaś zaradzić takowemu, składaiąc 

rurę dymową z pomnieyszych: sztuk z lanego że- 
laza; każda sztuka swoią dolną częścią spoczywa 

w felcu sztuki poprzednićy, którego krawędź ze- 

wnętrzna ma dwa cale wysokości, wewnętrzna 

zaś tylko pół cala, (patrz Tab. XIX. fig. 7. ) 
składaiąc te sztuki, wypełnia się ustęp między 
brzegami rury, w fele zachodzącemi, a obwodem 


223 


zewnętrznym tegoż felca, popiołem na ieden cal, 
lekko go przytłaczaiąc; reszta próźnego mieysca 
dosypnie się czystym miałkim piaskiem. Nawet 
zwyczayne piece z lanego Żelaza można zabeze 
pieczyć od dymienia się, daiąc w przyzwoitóm miey- 
scu, w około zestósowania, lisztwę blaszaną, na dwa 
cale szćroką, trochę od ścian piecowych odsta- 
iącą; szpary na zestósowaniu kituią się iakira bądź , 
kitem, a rynienka, którą w około tworzy lisztwa 
blaszana, wypełnia się popiołem i piaskiem.” 

« Na pochwałę tego sposobu opalania trudno 
co więcćy powiędzićć, iak to, iż nawet żydzi (w Ba- 
waryi), którzy niełatwo chwytaią się nowości, wła- 
snym kosztem piece postog niego dla siebie pourzą- 
dzali.” 

Ten system dobrą iest także skazówką do za- 
stósowania go do suszarń zbożowych, słodowych 
i innych. Z wysuszaniem nawet mięsa iuż po- 
myślne zrobiono doświadczenie. Tym. celem zru- 
rą żelazną na 8. stóp długą, a 1% stopy széro- 
ka, połączono kanał drGwaiany, maiący długo=+ 
ści ro. stóp, Szćrokości 13. W tym kanale dre- 
wnianym zawieszono kilka kawałków swićżego 
mięsa, osuszywszy go wprzódy na powićrzchni 
chustami. Po ośmiogodzinnćm paleniu, mięso 
prawie Się na wskroś ususzyło. Gdyby na taki 
przelot gorącego powietrza przez dwa do trzech 
dni było wystawionóm; możnaby ie pewnie na 
Proch ntrzóć *) Lepićyby ieszcze ten. cel mógł 


SJ Towarzystwo zachęcaiące przemyst narodowy we Fran- 
cji, wyznaczyło bylo 5000, franków nagrody, za odkrycie 
2 
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bydź  osiągnionym, gdyby piérwéy mięso 
przez 8-1o. godzin w izbie, gorącćm powietrzem 
opalanćy, osuszyć, i dopićro w powyższym ka- 
nale drewnianym zawiesić. 


Opisanie nowego pieca P. Meisnera **). 


Piec ten wystawił P. Meisner w własnćm 
mieszkaniu , a gdy dobry skutek dostateczne o 
iego użyteczności natchnął przekonanie, zbu- 
dowano go w wielu domach, i coraz się więcćy 
upowszechnia. P. Meisner nazywa go piecem 
podwóynym, albo piecem w płaszcz u. 

Fig 5 (Tab XIX) wystawia go w przecięciu. 

Fig 6 w widoku od przodu. 

Piec gładki a, bez żadnych ozdób, z lanego że- 
laza, z kauałem dwa razy załamanym D, D, b, 
ANN 
sposobu suszenia mięsa, który ze śmiercią aptćkarza Vi. 
laris zaginął. P. Jan Horodeck i, na Podolu, wpo` 
wiecie bracławskim, wynalazlszy suszarnią, w którćy prze- 
lotem gorącego powietrza, prowadzonego przez rury, zbo- 
Że, owoce, kartofle i t. p. suszyć można, radził także, iż. 
by ią do suszenia mięsa zastósować, i prosil nawet król. 
warszawsk. Towarzystwa przyjaciół nauk w r. 182, aby 
tea wynalazek  rzeczonemu Towarzystwu zachęcaiącemu 
w Paryżu udzieliło. Slusznieby więc Jemu Piórwszeństwo tego 
pomysłu należało. W. 


**) Zdzietka « Die Heizung mit erwdrmter Luft, durch 
eine neue Erfindung anwendbar gemacht, etc; etc; ate Auflage 
mit 20, Kupfern. Wien 1823, 
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kończy się rurą dymową, w komin wpadaiącą d. 
Ten iego kształt i użyty materyał sprawiaią, iż 
obszćrna powićrzchnia stykaiąc się, wewnątrz 
z ogniem, a zewnątrz z powietrzem pokoiowóm 
łatwo” ciepło przyymuie i oddaie. Przy c, iest 
gruba zewnętrzna : ale ktoby chciał palić a pokoiu 
mogą bydź dane drzwiczki z boku. W koło tego 
żelaznego pieca daie się, w odstępie na 3— 4 cali, 
inny piec, zduńskićy roboty , czyli tak zwany 
płaszcz e,e, którego widok od przodu wyoBrar 
ża fig. 6. Nad samą podłogą są w nim poprze- 
łamywane otwory g, g; w górze zaś cały iest o» 
twarty. Zabezpieczaiąc go- od myszy i robactwa, 
iżby w tych skrytkach nieobierały dla siebie siee 
dliska, trzeba, tak te dolne otwory, iako i cały gór- 
ny przy //, opatrzyć gęstą kratą drucianą. Ktoby 
chciał ozdobić go postawieniem na wićrzchu 
urny, wazonu, i t. p. może to uczynić, daiąc 
krzyż ze sztab żelaznych , na którym ozdoby te 
osadzonemi bydź mogą. 

Zapaliwszy ogień, gdy się piec ogrzeie, 
podnosi się powietrze z przestrzeni do góry, ł 
wychodzi ogrzane przy /,/ na pokóy. Na zastą- 
pienie tego powietrza, wpływa nayniźższa onego 
warsztwa z pokoiu przez otwory g,g, w przestrzeń 
hh, i tak nieustannie krąży, dopóki gorącość żela» 
znego pieca psuie w nićm równowagę. Przestrzegać 
Przy tém należy, aby wszystkie szpary w płaszczu 

obrze były zakitowane; inaczćy krążenie słabieie, 
lub wcale ustaie. 
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Piec taki ogrzćówa pokóy iednostaynie; iest bar- 
dzo trwały, gdyż płaszcz zduńskićy roboty 
nigdy się mocno nie rozpala, ani od uderzeń i 
wstrząśnień, przy nieostrożnóm nakładanin drze- 
wa, bynaymnićy nie cićrpi ; dogodnym iest ze 
względu, iż bez obawy narażenia się na rr! 
zdrowia, możaa w iego bliskości przebywać, i 
meble, tuż przy nim, bez szkody ustawiać ; KA 
ozdobienia go większą od wszystkich łatwość na- 
stręcza: płaszcz bowiem rzeczony przychodząc tyl- 
ko do letniéy temperatury, przyymuie wszelkie far- 
by wodne, a Jan Mangelkammer, zdan w Wić- 
dniu, uważaiąc, że zazwyczay poléwa psuie na ka- 
flach ostre rysy sznycćrskićy rzeźby, przyszedł na 
myśl powlekania ich, zamiast polówy, pewnym lakie- 
rem, iotrzymał na to wyłączny przywilćy. Ktoby 
nie szczędził kosztu, mógłby nawet porcelanowy 
znaypięknieyszemi malowidłami i złoceniami tego 
rodzaiu piec wystawić. 
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Sun UT KRK: 


APARATY DO GRZANIA W PRĘDKIM CZASIE, 
MAŁYM KOSZTEM OPAŁU, DUŹEY ILOŚCI 
WODY; 


do użytku łaźń publicznych, gorzelń. 
browarów, pralń, instytutów dobro- 
czynnych, koszar i t. d. 


wynalezione przez Pana Steinera, sasko-weyimarskiego 
Radcę budowniczego, 


(z rysunkami na Tab, XX.) 


P otrzeba iest powszechną matką wynalazków. 
P. Steiner maiąc sobie od lekarza doradzone 
używanie kąpieli, znalazł się, dla braku slósowne- 
go mieysca i kotłów , w trudnóćm położeniu do 
wykonania tćy rady; przymuszony więc myślćć 
nad pokonahiem tych przeszkód i ułatwieniem 
zwyczaynego przy tóm zachodu, wziął ośm rur 
karabinowych, pourzynał ie przy śrubach , ułożył 
w rząd nakształt kraty, dodał korytka przy otwo- 
rach u obudwóch końców i wmurował w kanał, 
na wzdłuż trzonu kuchennego , zrobiony , przez 
który płomień, od zapalonego poniżćy w małym 
Piecyku ognia, przechodził. Woda maiąca tem- 
Peraturę 80 R. nalówana do korytka w iednym 
końcu, wchodząc do rur otworami na ž cala ob- 
szćrnemi, wypływała ogrzana do korytka u dru- 
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giego końca, a z tego, przez rurę przewodnią, do 
wanny. Przy pićrwszćm doświadczeniu otrzymał 
tym sposobem, w 15 minut, kosztem 4% funtów 
miękkiego drzewa, dwieście kwart wody , na 24° 
R. ocieplonćy; przy drugićm zaś, gdzie przy roz= 
poczęciu operacyi, kanał ogniowy ieszcze od pićr- 
wszego palenia był gorący, kosztem takićy samćy 
ilości opału i w takimże czasie, znowu 200. kwart 
'wody, ałe na 30° R. ogrzanćy. 

Gdy się te doświadczenia nad spodzićwanie do- 
brze udały, obudziła się w nim chęć przemy- 
ślania nad udoskonaleniem tego przedmiotu : 
zwłaszcza, przekonawszy się, Że rury żelazne 
rdzewieiąc i farbuiąc wodę, nie na każdy użytek, 
do grzania tym sposobem wody, przydatnemi bydź 
mogą; a prócztego, rozchodząca się z rury prze” 
wodnićy para, także sprawia niedogodność. Sku- 
tkiem więc dalszćy rozwagi były następuiące po- 
prawy. 


1. Aparat rurowy. 


Fig. 1. na Tab. XX., wystawia pionowe prze- 
cięcie pieca, na wzdłuż, przez środek; a jest 
przecięty mur; , ruszt, z popielnikiem c; d,d, 
kanał ogniowy z rurą dymową €, załamaną w ko- 
Ina, przez co wstrzymuie się prędkie uchodze- 
nie ciepła; /; wanienka z miedzi, do nalćwania wo- 
dy, którą fig. 2. przedstawia w perspektywie: 
W iednę ścianę tćy wanienki wpuszczonych iest 
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przy samém ićy dnie,ośm krótkich rur miedzianych, 
888, mosiędzem przylutowanych, u których są dens 
ka z otworkami h,h,h, nat cala obszćrnemi. Wa- 
nienka takowa przykrywa się drewnianćm wiekiem, 
aby do wody żadne obce ciała nie wpadały. 
Na drugim końcu pieca 1est inna wanienka z, 
(fig. 1), także z miedzi, do zbićrania wody ogrza- 
nćy , takićy samćy wielkości iak pićrwsza, w piec 
wmurowana, i opatrzona szczelnóm wiekiem , 
z klapą %, do wypuszczania zbytecznóy pary, 
która tę klapę sama podnosi, i tym sposobem 
niebezpieczeństwo pęknięcia rur usuwa. W tóy- 
że wanience, na wzdłuż boku, naprzeciwko ognia 
wystawionego, na ieden cal ponad dnem, znaydu- 
ie się ośm okrągłych otworów, tak wielkich iak 
otwory g.5,g, (fig. 2.). Obie wanienki połączaią 
się za pomocą ośmiu, na pięć stóp długich, rur 
miedzianych , z których iednę 2,/, (fig. 1.) widno 
w przecięciu; tym celem końce ich iedne wtykaią się 
szczelnie w otwory rur krótkich 58,8, g; drugie 
zaś końce w otwory wanienki ż (fig 1.). Dawszy 
w koło tych długich rur, przy z, obręcz mie- 
dziany, na tWardy lut; powstanie między tymże 
obręczem, a ścianą wanienki, odstęp, który zwy- 
Czaynym miedzianym kitem zalepiaiąc, szczelnie 
*ię szpary zatkaią. Wanienka do zbićrania wody, 
Powinna bydź cokolwiek niżey ustawiona, iak 
wanienka naprzeciwko stoiąca: aby woda zupeł- 
Pie, ale powoli, spływała. Przy n (fig 1.) doda- 


na iest rurą przewodnia, z, m, do odprowadza- 
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nia wody ż wanienki, w mieysce lub do naczyń, 
gdzie ią mieć żądamy. 

Za podporę ośmia długim rurom służą sztaby 
żelazńe p, p, na poprzek kanału ogniowego ufo- 
żone i końcami w murze osadzone. Sklepienie 
tego kanału, które wymurowane iest z dachówki 
podwóynie, czyli we dwie warsztwy, ułożonćy, 
spoczywa na żelaznych sztabach o, 0,0, 0. 

Wewnętrzna szćrokość tego kanału wynosi tu 
iednę stopę i 9. cali, a mianowicie: 

10. cali, zaymuią ośm rur, z których każda $ cala 

w średnicy trzyma. 

7. cali, odstępy między wszystkiemi temi rura- 

mi. 

4. cale, odstępy dwóch rur kraynych, od ścian 
kanału ogniowego. 

Przy użyciu tego aparatu potrzeba : 

. Aby, wodę zimną z naczynia w wanienkę wpu- 
szczać za pomocą kurka, iżby, według potrze- 
by, mnićy lub więcćy wody do rur w iednym 

czasie wpływało, i 
2. Aby rura dymowa e, (fig. r, J@patrzona by=' 

ła klapą zamykaiącą się w ten sposób, iżby 

mnićy, lub więcćy , mogła bydź przymykaną, 
albo wcale zamkniętą; ciepło zatćm, albo zu- 
pełnie i prędko uchodziło; albo wcale zatrzy- 
manćm bydź mogło. 

3. Aby ognia mocnieyszego nie utrzymywać, iak 
do gotowania wody iest potrzebny. 
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Doświadczenie ztym aparatem. 


Zaraz po zapaleniu ognia wypływa z aparatu 
woda ciepła, a w 6. do 8. minut gorąca. 

W pół godziny iednak po pierwszćm zapaleniu, 
gdy się mury należycie rozgrzeią, otrzymuiemy 
na godzinę , kosztem 18. do 20. ft. drzewa, goo. 
kwart wody wrzącćy. 

Przedłużaiąc kanał ogniowy i rury, konie- 
cznieby ieszcze lepszy skutek nastąpił. 


a. Aparat z płaskiemi kotłami i zupełnem spoży- 
tkowaniem powstaiącćy pary. 


Fig. 3. wyobraża pionowe przecięcie, przez ca- 
łe przyrządzenie, tak, iż wszystkie główne onego 
części rozpoznanemi bydź mogą. 

a, a,ib,b, iest piec okrągły z cegieł wymure- 
wany; c, popielnik; d, żelazny ruszt, na którym 
w mieyscu e, zapala się ogień; f igg, są dwa 
płaskie, ieden nad drugim umieszczone kotły, po- 
łączone z sobą za pośrednictwem szyi, w ten 
sposób, iż każdy z nich ma szyię osobną, a szy- 
ia wićrzchniego, szczelnie zachodzi w szyię spo- 
dniego kotła; tak zaś zestósowane , ani się nituią, 
Ani kituią; aby aparat łatwo rozebraaym bydź 
mógł, 

Wićrzchni kocioł ma związek z rurą h, i tym 
samym sposobem iest z nią zestósowany, iak do- 
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pićro opisane szyie obudwóch kotłów., Konie- 
czne tych szyy urządzenie iest następuiące: Dol- 
ne szyje są walcami, u dołu i u góry otwarte- 
mi, do kotłą przytwierdzonemi; wićrżchnie 
zaś szyie, czyli te, które się w dolne wtykaią , 
inny maią skład, który na szyi h, fig. 3. okaże- 
my. $ 

Fig. 4. wyobraża osobno tę szyię w przecięciu; u 
dołu iest ona zamknięta krążkiem fig. 5, maiącym 
1a. otworów, š cala w średnicy trzymających. 
Wśrodku tego krążka osadzona iest rura paro- 
wa D,b, 15. liniy w otworze maiąca, a która, 
w wićrzchnim kotle, iest zakrzywioną i osadzo- 
na w sposób, iak pokazuią fig. 3. i 4; w spo- 
dnim zaś, iest krótsza i prosta, iak widać pod 
4 lig. 3, 

Wszystka woda, przez szyię przepuszczana , 
przechodzić musi przez otwory a, a, w krążkach, 
fig. 5. Rury zaś parowe, do góry stórczące, słu- 
żą iedynie do przechodu pary. 

Kotły składaią się z dwóch części: z przy kr y- 
wyispodu. Przykrywa ma w około , na półto- 
ra cala wysoki, wypustek (Zarge ) , który 
wsuwa się w spód tak szczelnie, iżby Się para 
przez szpary, które zewnętrznie ieszcze okito- 
wanemi bydź mogą, nie doby wała. J tu także, dla 
łatwego rozebrania aparatu, zanitowanie miey- 
sca mieć nie może. 

Wewaątrz obu tych kotłów, stoią wolno na 
nóżkach tarcze okrągłe, od środka ku brzegom 
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spadziste, czyli daszki wypukłe, zcienkićy bla- 
chy miedzianćy 4%, %, fig. 3* Wyobrażone są tak- 
Że osobno na fig. 6. stoiące na nóżkach, a na fig. 7. 
w widoku z góry; ale na tćy ostatnićy tylko 
przez połowę. Powićrzchnia tych daszków iest 
pofałdowana w rynienki, cò na wspomnionych 
fig. 6. i 7. przy a,a, widno. 

Rura 4, fig. 3. do wpuszczania wody w apa- 
rat, opatrzona iest kurkiem /, maiacym otwór 
na 14 cala obszćrny, i połączona ze studnią, al- 
bo innym wodozbiorem. 

Rura m, przez którą woda z aparatu wypływa, 
u dna spodniego kotła przydana, przechodzi przez 
mur piecowy; otwór przy ićy uyściu może się 
obeyść hez zamknięcia. 

Ażeby gorącość zewsząd dobrze kotły otacza= 
ła, przedzielone są obadwa dnem M, M, fig. 3. 
z grubćy blachy żelaznćóy, maiącćm w pośrodku 
otwór okrągły, przez który ciepło popod dno 
wićrzchniego kotła wstępuie; ciepło za tém i 
dym idą z e, wkierunku o,0,0, aż do komina 
p. Dno takowe, wraz z otworem x, m, osobno 
w widoku z góry, pod fig. 8, wyobrażone, iest 
ruchome, i spoczywa na żelaznych hakach e,e, 
(fig. 3. i8;. 

Murowane sklepienie u pieca naybezpiecznićy 
będzie osadzić na kracie żelaznóy, r, r, fig. 1» 
kształt koła maiącćy. Pod fig. 7. widno, iak wy- 
gląda, patrząc na nią z góry. 
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„ Użycie tego aparatu. 


Otworzywszy kurek /, (fig. 3.) płynie woda 
w kierunku z,n, do szyi s, s; wpada w otwory 
opisanego w górze krążka a, a, (fig.5.) i spły- 
wa w kierunku %, k, po daszku w wyższym kotle, 
rynienkami, tak, iż cały ten daszek oblówa. Z tego 
zbićra się woda w szyi qg, g, z którćy oblówa 
znowu daszek w drugim kotle, nakoniec od- 
chodzi z aparatu rurą m, m. 

Para z gotuiącćy się wody powstaiąca, która za- 
wsze od nićy iest gorącieyszą podnosi się do góry w 
kierunku u, u, popod daszek w spodnim kotle; prze- 
ciąga pomiędzy strumyki spadaiącćy z niego wody, 
w przestrzeń, między przykrywą kotła i powićrzch- 
nią daszku, gdzie styka się z spływaiącą po nim wo- 
dą; z kąd przechodzi w kierunku 7%, v, do szyi, i zno- 
wu, takąż samą drogą iak pierwćy, dostaie się aż do 
rury k, gdzie stykaiąc się z zimną wodą, powraca do 
stanu kroplistego;a gdyby się nazbyt zebrała, podno- 
si klapę , i w powietrze uchodzi. | Jle więc wpu- 
ści się zimnéy wody do aparatu przez rurę h, 
tyle nieustannie wypływa wrzącćy rurą m, m. 


Ten aparat, kosztem 25. funtów drzewa, dostar- 
cza 1200. kwart wody wrzącćy na godzinę i 
nierozszćrza pary w mieyscu, gdzie iest uży- 
ty; a przynayninićy bardzo mało. 


3. Aparat przenośny. 


Fig. 9- wystawia aparat, łatwy do przenie- 
sienia z mieysca na mieysce. Wewnętrzny iego 
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skład iest zupełnie taki sam, iak poprzedniego; 
muru tylko nie masz, ale zastępuie go okrą= 
gły piec żelazny. Dla zrobienia go łatwieyszym 
do przewożenia lub przenoszenia, dano mu 
kształt i wymiary mnieysze; ale natomiast przy- 
dano wewnątrz trzeci kocioł, aby skutku nie- 
osłabić. Do nalówania wody zimnóy służy đu- 
ży lćy zewnętrzny a; naywyższa szyia b, prze- 
chodzi przez ten lćy aż ponad wodę; woda więc 
nie może przez tę szyię wewnątrz do kotłów się 
wciskać, a para oddaie wodzie w lćiu ostatnie swoie 
ciepło. Kotły powinny bydź opatrzone nóżkami 
rozwartemi, które się stykać muszą ze ścianą, 
aby mocno się trzymały i z mieysca usuwać nie 
mogły. Tym celem dla nóżek przydane są we- 
wnątrz, na około ścian piecowych, obręcze żelazne. 

Rurę dymówą c, można w komin wpuścić, 
albo iakimbądź sposobem dymowi uyście w po- 
wietrze obmyślćć. 
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XXX. 
MAŚLNICA Z TRYBEM I KORBAMI. 


_ (ze zbioru narzędzi i machin rolniczych Hr. Lastey rie); 


z rysunkiem na Tab. XIX, 


Kazaa machina im iest prościeysza i tańsza, 
tym więcéy ma zalety, byle swoiemu przezna- 
czeniu dostatecznie odpowiadała. Maślnica na 
Tab. XIX. do wyrabiania masła w dużych ilo- 
ściach na raz, może bydź od naypospolitszych 
rzemieślników łatwo zrozumianą i dobrze zrobio- 
ną; mnićy takźe trudzi pracuiących, niżeli zwy- 
czayne, do wybiiania śmietany w kierunku 
prostopadłym używane. Maślnica ta składa się z du- 
żćy fasy, z krzyżową wewnątrz kratą drewnianą, i osi 
prostopadle w środku fasy osadzonćy; która, u 
swoiego wićrzchniego końca, ma cówę zaczćpia- 
iącą za koło palczaste. Wszystkiemu daie się 
ruch za pomocą dwóch korb, iak widać na 
rysunku, który fasę w prostopadłóm przez śro- 
dek przecięciu przedstawia. Szczeble w kracie 
są zaokrąglone, aby ie cząstki masła mnićy za- 
trzymywały, kiedy machina iest w ruchu; mo- 
Żna ie wyymować i wkładać w miarę, iak ma- 
sło lżéy lub ciężćy się zbiia. Przez zdięcie 
dna wićrzchniego, z dwóch części złożonego , 
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otwićra się fasa; po zrobieniu masła, wyymu- 
ie się krata i fasa się wyczyszcza. ' ; 


XXXI. 


NIEKTORE SPRAWDZENIA. 


P od tym tytułem podaiemy wypadek w prakty- 
ktyce niektórych sposobów, przez pismo ni- 
nieysze różnemi czasy podanych. Nie każdy iest 
w stanie wszystkiego doświadczać ; do różnych 
bowiem profesyi i do rozmaitych gałęzi prze» 
mysłu lub gospodarstwa rozciągaią się przedmio- 
ty ogłaszane; każdy za tćm w swoim tylko zawo- 
dzie chętnie czyni doświadczenia , i tylko takie, 
do których czas, mieysce i możność podięcia 
kosztów nastręczaią sposobność. Nie mało ie- 
dnak byłoby zachęcenia, i prawdziwego ztąd po- 
Żytku, gdyby skutek przedsiębranych doświad- 
czeń, da wiadomości publicznćy był podawanym; 
dla tego więc Redakcya uprasza swoich szano- 
wnych Czytelników, iżby ićy, dla ogłoszenia, ra- 
Czyli udzielać wiadomości o wypadkach, iakie 
z zastosówania wyczytanych w piśmie ninieyszćm 
Sposobów otrzymali , z dołączeniem wszakże, ile 
możności, krótkiego opisu swoiego przy ich wyko- 
pywaniu postępowania. Na początek, niech 
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służą następuiące naypopularnieysze w domu wy- 
dawcy sprawdzone sposoby. 


1. Zachowanie iay. 


W numerze 10. zr. 1821. na str. 215. poda- 
ny został sposób zachowania iay w wapnie. Po- 
lytechniczae Towarzystwo w Monachium poleci- 
ło w listopadzie r. 1821. aby pewną ilość iay 
tym sposobem, w obecności wyznaczonćy od o- 
negoż komisyi, w naczyniu pod urzędową pieczęcią 
zachować. W rok dopićro naczynie z temi iaiami 
znowu w przytomności komisyi, otworzono ; a 
jaia w nićm znaleziono, ani wewnątrz ani ze- 
wnątrz nie zmienione, i do użycia tak dobre iak 
świćże. 

Wydawca u siebie w kwietniu 1823. kazał na 
próbę tymże sposobem pół kopy iay zachować. 
Rozkłucono tym celem wapna w wodzie do gę- 
stości rzadkićy śmietany; każde iayko zanurzono 
w tym roztworze i położono w cienistćm mieyscn, 
aby oschło; potém wszystkie włożono w glinia- 
ny garnek i postawiono w chłodnćy komórce. 
Jaia w tém zachowaniu przetrwały całe lato izi- 
mę; a ponieważ ta była nadzwyczaynie lekką 
przeto i mrozy im nie zaszkodziły. W kwietniu 
r. b. (to iest, w rok po zachowaniu) stłuczono 
kilka iay na próbę; wszystkie iednak naymniey- 
szego nie wydawały zapachu, były wewnątrz 
czyste i do użycia zupełnie przydatne; białko 
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tylko zdawało się mieć kolor trochę żółcieyszy ; 
niewiadomo iednak, czyli to iuż był gatunek ta- 
ki iay, czyli też może od mrozów ta zmiana 
nastąpiła. Reszta zachowaną została na czas dłuż= 
szy, i dopićro po upłynieniu bieżącego lata zno- 
wu wziętych będzie kilka, dla zobaczenia , iaki 
okaże się skutek dalszy tego zachowania. 
Towarzystwo do wzniesienia przemysłu w Pru- 
sach, zatrudniło się także tym przedmiotem *). 
Pićrwszego czerwca 182a. r. włożono 15. sztuk 
iay w słóy szklanny i nalano mlókiem wapien- 
ném, z r. części palonego wapna i8. części wo- 
dy złożonćm, tak, iż ie całkowicie ten roztwór 
przykrył; 15go sierpnia 1823 , aza tém w 145 
miesięcy, przy otworzeniu słoiu, znaleziono , iż 
wszystka wilgoć uparowała; iaia powleczone były 
skorupą wapienną, a wszystko wapno na tęgą massę 
stwardniało. Przez nalanie zimnéy wody, wapno 
rozmiękło; w kilku stluczonych iaiach, tak biał- 
ko iako i żółtek były zupełnie zdrowe , oprócz, 
Że obadwa zdawały się bydź cokolwiek miększe, 
. niżeli w zupełnie świeżych; przy wybiianiu ie- 
dnak każde się osobno trzymało, nie spływaiąc 
się z sobą. Dnia 3. października, to iest w 16 
miesięcy, znowu kilka iay wydobyto i ieszcze 
były w zupełnie dobrym stanie ; 29. grudnia , 
Czyli w 18. miesięcy , z reszty pozostałych iay , 
mo. PWAMRE 5... er pan a 
*) Ferhandtun 


gen des Vereins zur Beförderung des Ge- 


werbfleż, 7 P 
/ses in Preussen; 1824. 1. H, 


31. 
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niektóre były jeszcze dobre; niektóre zaś, ale tylko 
bardzo mało, przeszły w zgniliznę. Dwa z tych 
iay zgotowano na twardo, przyczćm okazało się, 
iż wprawdzie iaia nie były zgniłe, i nie tak że- 
psute, iżby ie wcale ieść nie można: ale „miały 
smak ostry, nieprzyiemny , alkaliczny. Zółtko 
miększe było niżeli w świćżych; nie trzymało się 
dobrze kupy; nie było mączyste, ale raczćy wo- 
dniste, iak zły gatunek kartofli. Na końcu czy- 
ri Towarzystwo uwagę: czyliby się iaia także i 
w Oleiu równie dobrze zachować nie dały. 


a. Ułatwione pranie bielizny. 


Sposób tego prania umieszczony został w 5. Nrze 
z roku bieżącego, na str. 110. tak, iak go zagra- 
niezne pisma podały. Ponieważ zaś nie oznaczono 
tam wyraźnie ilości mydła i stósunku potażu ; 
przeto może to wiele osób wstrzymywać od na- 
śladowania onego. Lecz znalazłszy go ze wszech 
względów pożytecznym, podaiemy go powtórnie 
ze szczegółami, iakie nam własne wskazało do- 
świadczenie. 

Do sta sztuk bielizny , między którą było 
siedmdziesiąt i kilka wielkich , wzięto mydła 
twardego ft. 13; potażu mydłarskiego łutów 1a, 
i podzielono tak ten, iako i tamto, na dwie nieró- 
wne części; pićrwsza zawićrała: 

mydła łutów 16; potażu Tutów 4; 

druga, mydła funt 1. potażu „8. 
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Wszystko mydło zeskrobano nożem, aby się Ta- 
twićy rozpuścić mogło; potćm pićrwszą część onegoż 
wraz z 4. łutami potażu rozrobiono w ciepłćy 
miękkićy wodzie, a gdy się iuż wszystko to dobrze 
rozpuściło, roztworzono ieszcze taką ilością cie- 
płóy wody, iaka się okazała potrzebną do za- 
moczenia wszystkićy bielizny; tymczasem ułożo- 
no bieliznę w kotle wybielonym i nalano ią 
wspomnionym dopićro roztworem mydła i pota: 
żu, tak, iż wszystka pod nim była zanurzoną, 

Namoczona tym sposobem bielizna stała spo- 
koynie przez półtory doby; po czćm wyymowa- 
no sztukę po sztuce i w miękkićy wodzie 
przepłukano , a bardzićy zabrudzone lub popla- 
mione, w rękach przetarto. Gdy się to działo, 
rozpusżczono drugą część mydła i potażu, takimże 
iak pierwćy sposobem, w ciepłćy wodzie; kocioł u- 
stawiono na trzynogu, na trzonie kuchennym, i 
ułożono w nim bieliznę w ten sposób, iż w sa- 
mym środku zostawiony był wolny, iak pięść 
duży, otwór, od wićrzchu aż do spodu; przy ścia- 
nach kotła także bielizna nie’ powinna ciasno 
bydź utłoczoną. Ułożoną tym sposobem bieliznę 
w kotle, nalano roztworem, z drugićy części my- 
dła i potażu sporządzonym i podpalono wolny o- 
ogień, W godzinę zaczął płyn z lekka się bu- 
Tzyć; zostawiono go więc w takićm burzeniu o- 
koło 15, minut; poczćm wygaszono ogień, wy- 
ięto bieliznę z kotła i zaraz w tym samym roz- 
tworze, w którym się gotowała, dolówaiąc cie- 
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płóy wody, raz wszystkę przetarto; nareszcie 
wypłókano w czystóy wodzie, farbką zaprawio- 
néy, i na tém się skończyło pranie; a bielizna o- 
kazała się tak biała i czysta, iak zwyczaynym 
sposobem, który blisko trzy razy tyle mydła i ro- 
boty, a wody prawie dwa razy tyle, wymagał, 
nigdy nie była. 


3. /Zędzenie mięsa lez dymu. 


Dwie szynki, iednę cielęcą, drugą wieprzową, 
urządzono w kwietniu r. b. sposobem w Nr. 5. 
z r. b. na str. 108. opisanym, z odmianą tylko, iż 
zamiast 2, słoniały przez 10. dni. Po namocze- 
niu w fugu z sadzy, osuszeniu i zgotowaniu, pićr- 
wsza miała kolor różowy, smak i zapach fago- 
dny , słabo tylko uwędzonego mięsa; drugićy , 
pod każdym względem, przyznawali wszyscy, co 
ią iedli, pićrwszeństwo przed wędzonemi sposo- 
bem zwyczaynym; a szczególnićy, że ani zapa- 
chem ani smakiem nie przypominała wiaściwćy 
ostrości dymowćy. 
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o nowym warsztacie pończochowym 
Pana Favreau w Pary Żu. 


Mocne oclenie bawełnianych wyrobów podnio- 
sło ie do wysokićy ceny: ale tylko przez ten 
środek mogą inne rękodzielnie przyyść u nas 
do takiego wzniesienia i rozszćrzenia, do iakie= 
go mądry kierunek kraiowego Rządu iuż przy- 
prowadził fabryki sukienne. Między innemi wy- 
robkami bawełaianemi, cienkie pończochy nale- 
żą obecnie ledwo nie do pićrwszych potrzeb 
okrycia; tania przedtóm cena upowszechniła ich 
używanie, nawet między nayniższemi klassami lu- 
du mieyskiego; pokup ich był nadzwyczaynie 
wielki; brak przeto teraźnieyszy tym przykrzey- 
szym się staie. Kto zatóm w kraiu naszym po- 
śpieszy z założeniem fabryki cienkich pończoch 
bawełnianych, dogodzi i potrzebie powszechno- 
ści i własnemu interesowi. Pozaprowadzane inż 
przędzalnie bawełny, o których z czasem wię- 
kszóm  rozszćrzeniu wątpić nie można, toruią 
drogę do zakładu i innych bawełnianych wyrobów 
tkanych i dzianych. Ale zabićraiąc się do ta- 
"Ego przedsięwzięcia, obeznać się wypada z nay- 
howszemi w warsztatach ulepszeniami : aby nie 
nabywać na ślepo z zagranicy takich, które zno- 
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wszemi współzawodu wytrzymać nie mogą, i z téy, 
ponaywiększćy części przyczyny, tamże pozbyć się 
ich pragną. 

Ulepszenia w warsztatach pończochowych przez 
P. Favreau w Paryżu poczynione, ocenionemi 
zostały przez biegłych, i nie tylko przyznano im 
wielkiego dowcipu i użyteczności zaletę: ale Rząd 
juź po dwakroć udarował tego kunsztmistrza 
pieniężnemi nagrodami: pićrwszy raz, przed kil- 
ką laty, za ulepszenie warsztatu do robot dzia- 
nych z wełny, otrzymał 800. franków pod wa- 
runkiem, aby opis i rysunek umieszczonym był 
w ŻBiulletynie Towarzystwa zachęcaiącego; (co 
też istotnie w Nr. 189. czyli w poszycie marco= 
wym, na rok 1820. nastąpiło); powtórnie zaś, iuż 
w roku zeszłym, za poprawę dawnieyszego iego 
warsztatu pończochowego , Minister spraw we- 
wnętrznych kazał mu wypłacić 500. franków; o 
czóm Biulletyn rzeczony w poszycie lipcowym, na 
rok 1823. wzmiankuie; przyznano mu także da- 
wnićy, na publicznćóy wystawie płodów kraiowego 
przemysłu, za wspomnione warsztaty, medal bron- 
zowy. i 

Warsztat P. Favreau, oiednóy korbie, robi 
razem dwie pończochy, na obie strony iednako- 
we; inne iego zalety nie Są wyszczególnione: ale 
tych domyślać się można z opisu machiny do 
tkanin dzianych szćrokich, zupełnie tak iak war- 
sztaty pończochowe urządzonych, z różnicą tylko 
że iglice w tamtćy, iako do materyy szćrszćy , 
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są licznieysze. Machina taka, dawnieyszego skła- 
du, kosztowała 800— 1000. franków ; cała z że- 
laza ważyła 125. kilogramów: a ieden człowiek 
w g. godzin tyle na nićy wyrabiał, ile ręcznie 
w 1o. dni. Teraz podług świćżćy poprawy, pręd- 
kość nowszego przeciwko dawnicyszemu , ma się 
w stósunku iak, 17: 14; oszczędzenie zaś na na- 
rzędziu, iak 150: 30. 

Koszta na utrzymanie i reparacyą nie są wiel = 
kie; kończą się bowiem na odnawianiu iglic, 
których 100. kosztuie 5. franków; a rzadkićm 
bywa zdarzeniem, aby się kilkaset do roku zła- 
mafo. 


EC Ak ZA 
XXXI. 
WIADOMOŚCI ROZMAITE: 


o rzeczach handlowych,Jnstytutach, 


produkcyach, osobliwościach przyro- 
dzenia i Sztukiit.d. 


1. Jnstytut połytechniczny w Egypcie. Czynny 
Mahemet Ali Basza iest iego założycielem; kie- 
runekiego powierzył NurredinowiEfendemu, 
który się w Europie ćwiczył w naukach. Bazyli 
Far k, który Woltera, Beccaria, i Wolneya na 
ięzyk arabski przełożył, tudzież Hatschi Othman, 
młody, w Paryżu wykształcony mużułman, dziel- 
me ten Jnstytut wspićraią. 

(Mercure technologique z czerwca r, 1823.). 
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2. Góra samorodnego żelaza. W Washington 
Counti, Państwie Missuri, znaleziono naywię- 
kszą, ze znanych dotąd, górę samorodnego żelaza: 
które przez stopienie, wydaie naymnićy 0,80— 
0,90 żelaza handlowego. Przechodzi ona bardzo 
znacznie znaną w Smelandyi górę Teberg. Metal 
iest w naylepszym gatunku; położenie do prze- 
wozu wyborne, a massa dostateczna do opatrze” 
nia na długi czas potrzeb na całćy kuli ziemskićy. 

3. Jezioro kwasu siarczanego. Na wyspie Ja- 
wa w wielkim otworze Wulkanu, znayduie się 
ogromny pokład samorodnćy siarki i sławne ie- 
iezioro kwasu siarczanego, z którego strumień 
tegoż kwasu wypływa. Chociaż kwas siarczany 
przy wulkanach bywa rzeczą zwyczayną; wsze- 
lako nigdzie go w tak ogromnćy massie nie wi- 
dziano. ` Strumień takowy, w odległości kilku mił 
od swoiego początku, wpada do rzóki, która dla 
swoićy mętności iest białą, i tak ią nazywają ; 
nieszkodzi iednak w tym stanie ludziom, zwić- 
rzętom, ani roślinom: ale zmieszawszy się ze stru- 
mieniem kwasu siarczanego, staie się przezro- 
czystą, gdyż kwas siarczany wchodzi w związki 
z ziemiami, i wtenczas truie ryby , niszczy wszelkie 
rośliny i gryzie kamienie w łożysku rzócznóm, 

* 4. Jłość deszczu w rozmaitych punktach kuli 
ziemskiey, Ważnym iest dla Jeografii fizycznćy 
stopień wilgoci, czyli massa spadaiącego w cią- 
gu iednego roku dószczu. W Petersburgu, nay- 
suższćm mieyscu w Europie, spada rocznie dć- 
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szczu 12,8 cali; w Wićdniu, gdzie dćszcze nayob- 
ficićy leią, 44,8. cali; w Filadelfii, naysuższćm mie» 
ście północnćy Ameryki, 30. cali; w Charlestown, 
w południowćy Karolinie 71,4. cali. Jeszcze wil- 
gotnieyszemi są wschodnie Jndye i południowa 
Ameryka. Liczba dźdżystych dni w Europie iest 
większa; w Ameryce za to spada dćszcz w większych 
massach i na zdrowie gorzćy działa. W wscho- 
dnich Jndyach , w Beykulla, Wielkorządztwie 
Bombay, w miesiącach dźdżystych, od czerwca do 
października, spadło dószczu w r. 1817. 104. c; 
w 1818. 81,5 cz w 1819-78,74; w 1820. 77,34. e. 

5. Roczne spotrzebowanie rożnego ziarna w Lon- 
dynie. 
(podług wykazów z lat 1820—1823), 

1. Owsa, który iest nayzna- 


cznieyszym artykułem; 800,000. kwarterów. *) 
(wr. 1820, wyszło 1,150,000 kwarterów). 


a. pszenicy, około 5 — 600,000. 


3. Jęczmienia, 200 — 250,000. 
4, Kukurudzy, 200 — 240,000. 
3. Zyta, 1000 — 2000. 
6, Bobu — 100,000. 
7. Grochau, — 505000. 
8. Wyki, . 8 — booo 
9. Gryki, 7 — JĄ,000. 
10. Nasienia lnianego. 80,000. 
Ir. Rzepaku 7 — 8000. 


(w roku 1821. 17,670.) 

12. Jnnychnasion — 20,000. 

„13. Mąki 4 — 500,000. worków. 
+, E A O WISKO MARSA jaw 4 


*) Kwarter czyni blisko 2 korce i ćwierć n. p. m. 
Z 
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Prawie wszystkie te artykuły dostarczyła sama 
Angliia i Szkocya, mało co Jrlandya, tćm mnićy 
obce kraie, prócz owsa, którego ostatnie. w roku 
1822, dostawiły około 30,000 kwarterów. Na. 
sienie lniane także było obce i prawie wszystkie 
z Rossyi. i 
, 6. Dowóz iay do Anglii z obcych kraiów. Z re- 
iestrów celnych od 5. stycznia 1822. do dnia 
tegoż r. 1823. obrachowano ilość iay w tym cza- 
sie wprowadzonych do Anglii. Z Danii przywie- 
ziono 240. tuzinów; z Hollandyi 120; z Flan- 
dryi gńo,263; z wysp Jersey i Guernsey 269,278; 
z Pikardyi i Normandyi 49,425,124. Razem pięć- 
dziesiąt milionów 644,025. tuzinów. Cło 
od nich, po 10. pensów od tuzina , wyniosło 
17,388. ft. szterlingów (695,520. złp.) 

7. Pierwszeństwo iedwabnych materyy francuz- 
kich przed angielskiemi. Fabrykanci angielscy, 
chcąc swoie wyroby iedwabne w wfasnym kra- 
iu korzystnie pozbywać, przymuszeni są opa- 
trywać ie znakami francuzkiemi, i przez kontra- 
bandzistów ukradkiem sprzedawać. Damy an- 
gielskie nadzwyczayne maią upodobanie w fran- 
cuzkim atłasie i kitayce; a damy w północno ame- 
rykańskich Stanach, miałyby sobie za zniewagę, 
gdyby wstążki dla nich nie z Paryża ale z Londynu 
przychodzić miały. P. Ellion czyni uwagę, iż 
Francuzi, w wyrabianiu materyy iedwabnych , 
farbierstwie, i gustownych wzorach , o wiele 
przewyższaią Anglików , a mimo tego, swoie ie- 
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dwabne towary, o 30. do 4o. na sto tanićy prze- 
daią, niżeli tamci. 

8. Uprawa herbaty we Francji. W południo= 
Wćy Francyi zasadzono różne gatunki herbaty 
chińskićy. Damy paryzkie pićrwszego tonu, ho- 
duią częścią w własnych pokoiach, częścią w ro- 
śliniarniach, małe drzewka herbatowe, i należy 
teraz do naywiększćy wytworności, aby drzewka 
te, kiedy damy rzeczone u siebie wieczór daią, na 
stół podawano; gdzie w obliczu gości delikatne pa- 
luszki obrywaią z nich listki, z których się na- 
tychmiast sporządza herbata. 

9: Domy gazowe w Londynie. Od nieiakiego 
czasu, w różnych dzielnicach tego miasta poza- 
kładano domy publiczne, pod nazwiskiem Gas- 
houses , gdzie, za ustanowioną opłatę, można do- 
stać różnego gatunku gazów, które podaią 
gościom w szklannych flaszeczkach, Gazy takowe 
maią posiadać tę własność lekarską, iż: wciągane 
przez usta podczas czytania gazet i pism: ulo- 
tnych , sprawiaią humor,, iakiego kto pragnie *). 
W Anglii dobroczynność tego zakładu nie iest 
do ocenienia; nie ieden bowiem, w napadzie czar- 
nych myśli, może ie rozpędzić tanim kosztem ; 
gdyż tylko za sześć pensów , które na proch i 
ołów, albo na sznurek przeznaczył!! (.4l/g. Han- 
delszeitung). 


aoo 0 JA a 4 BR UA KŚ e 


* 
-3 Tak np. gaz 1. niedokwas salćtrorodu , miernie użyty, 
rozwesela umysły posępne. M. 
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10. Mosty wiszące w Petersburgu. Podług no- 
wego planu, w Petersburgu, maią bydź powy- 
stawiane mosty wiszące na fańcuchach. W roku 
zeszłym iuż budowę iednego, na Fontance, 
rozpoczęto. Rząd na iego wystawienie przezna- 
czył 80,000. rubli; będzie ón wisiał na 10. łań- 
cuchach, a na szćrokość będzie się mogło dwa 
poiazdy wygodnie rozminąć. Statki będą miały 
przeyście bez naymnieyszego niebezpieczeństwa. 
Podobne, ale tylko dla pieszych, maią bydź na 
wszystkich. kanałach pozakładane, aby przewoże- 
nie na krypach zupełnie ustało. 

ti. Zakaz w Prusach przedawania smażonćy 
lukrecyi po sklepach korzenmych. Tylko aptćka- 
rze upoważnionemi są do sprzedawania lukre- 
eyi; do czego dało powod spostrzeżenie , iż pra- 
wie połowa bedacéy w handlu lukrecyi smażo- 
nćy, zmieczyszczona iest cząstkami miedzi, która 


truiące ma: własności. 
12. Rozporządzenie w Niderlandach, względem 


używania machin parowych. Poddniem 6. maia 
r. b. wyszedł w Niderlandach od Rządu nakaz, 
aby machiny parowe, nim weydą w Użycie, 
były urzędownie zbadanemi; każda powinna bydź 
opatrzoną we dwie klapy bezpieczeństwa ; a zaś 
machiny z wysokićm parciem, prócz tych klap., 
ieszcze dwoma metalowemi krążkami, które się 
w pewnych stopniach gorąca roztapiaią. Na sta- 
tkach parowych używanie kotłów z lanego żela- 
za iest zupełnie zabronione. 


+ 
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13. Przysmak z robaków. W wielu moczarach, 
w Wadi Schiari, w północnćy Afryce, znayduią 
się robaki, wielkości ziarna ryżowego, które ta- 
meczni mieszkańcy zbićraią , gniotłą w możździć- 
rzach przydaiąc trochę sody ; czarną ztąd mia» 
zgę, staczaią w kule, wielkości podwoynćy pięści, 
i suszą na słońcu. Te robaki, Dud zwane, są 
w Fezzanie przysmakiem; ubodzy ludzie , sporzą- 
dzaiąc mączną strawę dla siebie, zaprawiaią niemi 
sos; smak ich podobny iest do pospolitszego 
gatunku kawiaru ; „zapach wydają bardzo nie- 
przyiemny. 


XXZY. 
ROZMAITOŚCI POLYTECHNICZNE. 


8. Aparat do chłodzenia płynów, P. Bundy. 
Płyn chłodzić się maiący, wstępuie .w rurę 
główną, która się na nieskończoną liczbę rurek 
bocznych, iak Żyły w ciałach źwićrzęcych, rozga- 
łęzia. Rurki te zanurzone są w zimnćy płynącćy 
Wodzie, i schodzą się u dna naczynia znowu 
W iednę rurę obszćrną, która do drugiego na- 
<zynią, zimną wodą napełnionego , przechodzi , i 
ŻDOwu takimże sposobem, iak w pierwszćm, dzieli 
SIĘ ną rureczki wązkie, i t. d, 

9: Dobry klayster z kartofli, do rozmaiiego u 
Żytku. p, Drury otrzymał zą wynalazek tego 
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klaystru, od zachęcaiącego do przemysłu Towa- 
rzystwa londyńskiego, 10. gwineów; sporządza się 
zaś tym sposobem: funt kartofli surowych, do- 
brze opłókanych i ze wszelkiego brudu oczy- 
szczonych, ale nieoskrobanych, wycićra się na tar- 
tku dobrze pobielonym, w dwóch kwartach wo- 
dy. Wszystka ta mieszanina przystawia się na- 
tychmiast do ognia, i mięsza ciągle w czasie 
wrzenia, które tylko dwie minuty trwać powin- 
no. Odstawiwszy ią od ognia, wsypuie się po 
trochę miałko utłuczonego alunu pół Tata, i 
mięsza dobrze łyżką; klayster wtenczas iuź go- 
towym iest do użycia, i służy nie tylko dla in- 
troligatorów i tapicerów: ale i dla tkaczy, dru- 
karzy kartunów , fabrykantów kart, obiciów 
ŁE d. 

10. Szklista massa drogą mokrą otrzymana; wy- 
nalazku Profesora Fuchs. Czysta krzemionka 
rozpuszczona aż do nasycenia w kaustycznym łu- 
gu potażowym , wydaie tę szklistą massę. Nie 
iest ona zwyczaynym rozciekiem krzemien. 
n ym (liguor sillicum); różni się od niego przez to, iż 
wysuszona przez odparowanie, nie rozpływa się 
na powietrzu, i w wodzie nie rozpuszcza. Gdy 
za tém iakiebądź ciało tą massą powlecze» 
my, otrzyma takowe szklistą na powićrzchni 
skorupę, która ie od działania powietrza i wody za- 
bezpiecza. Ciała palne, nią pokryte, nie zapala- 
ia się w ogniu; zdaie się za tém takowa naylepszym, 
ze znanych dotąd, środkiem zabezpieczającym. od 
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ognia. Okazane przez wynalazcę próby, prze- 
konały dostatecznie każdego o rzetelności tego 
podania. Podług ićy chemicznego zachowania 
się, trzyma ią P. Fuchs, w stanie ciekłym , za 
rozczyn szkła; w stanie stałym „za wodnik 
szklanny; technicy mogliby ią nazwać szklan- 
nym lakierem. 

11. Czyszczenie od śniedzi medalów i starey 
monety. Sztuki zaśniedziałe wkładaią się nay- 
przód w płynny kwas chlorowy, potóm w roz- 
czyn wodny salmiaku.Po nieiakim czasie wyymuią 
się i wycićraią płótnem, dopóki plamy zupełnie nie 
zeydą. 

12. Kompozycye metalowe, do złota i srebra po- 
dobieństwo maiące. Semilor, co do farby, zu- 
pełnie podobny do złota, składa się z 32. czę- 
ści czystóy miedzi, 4. mosiądzu i 6. czystego 
zynku. 

Metal, podobny do srebra, wydaie mieszanina 
z 3a. części czystćy cyny i 4. części spiżu. 

13. /JFęgiel i owcza wełna od oparzelizny. Dr: 
Plasse w Einbeck zaleca iako środek skuteczny 
na mocne oparzelizny, czyli spieczenie od ognia, 
bardzo miatłko utarty węgiel, którym się ziątrzo- 
ne mieysca posypuią. 
| Skuteczność bawełny, która ból łagodzi i zgo- 
lenie przyśpiesza, iest iuż wiadomą; takiż sam sku- 
tek czyni świćżo ostrzyżona wełna owcza. 
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XXXV. 
NAYNOWSZE TECHNICZNE i ROLNICZE DZIEŁA. 


1. Francuzkie. 

Nouveau traité sur la laine et sur les moutons, par M.M, 
le Vicomte Pćrault de Jotemps, ancien Oficier de 
marine, Correspondant du Conseil gćnćral d'Agriculture ; 
F abry fils, ancien Sous-Prćfet, Membre de la classe d'A- 
griculture de Genève et de plusieurs Sociétés agricoles; F. 
Girod (de PAine) Officier supérieur au Corps royal 
d'Etat-Major etc: Tous Trois Coproprićtaires du Troupeau 
de -Naz, a Paris, Huzard etc. 1824. 

Rapport sur l'emploi du platre en agriculture fait au 
conseil roy. d'agriculture, sćance du 20. Avril 1822, par 
Mr. Rose. 8.Paris 1823. chez Mad. Huzard. 2. fr. 50.C. 

La laiterie, ou l'art de traiter le laitage, de faire le benr- 
re et de fabriquer diverses sortes de fromage, par M.J.L.P, 
12. Paris 1823. chez Audot. 1. fr. 50. C. 

Mémoire sur l'ćducation des mérinos, comparé à celle 
des autres races de bêtes à laine dans les diverses situa- 
tions pastorales, et agricoles par M. Gasparin 8. Paris 
1823. chez M, Huzard. 

Dubrunfaut Traité complet de Part de la distillation, 2. 
Vol. in 8. Paris 1824. (u Leopolda Voss w Lipsku 4. Tal. 
12. d. gr.) 

Lescan. J, F- Traité élémentaire de navigation théorique 
et pratique in-8. Paris. 1823. (tamże 3. Tal. 4. d.g.) 

2. Niemieckie. 

Die Schneligerberei in Nordamerika, von L. Gall mit 46 , 
Abbildungen in Steindruh, Trier 1824. 7. Thaler, 

Abbildung und Beschreibung einer ganz neu erfandenen , 
äusserst wortheilhaften und höchst einfachen Leder-Falz-Ma- 
schine, für alle Gattungen Leder etc, samt Abbildung der neuen 
Leder Spalt- Maschine-mit 2. grossen Kupfertafeln, Prag, J, G. 
Calvesche Buuchhandlung—Prenumerata 3 talary saskie, 
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